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ADAM CZERSKI

CHROMOSOM 
ZBRODNI 
NIE ISTNIEJE

Czyżby m it chromosomu zbro­
dni, predestynujący  jakoby je ­
dnostki nim obdarzone do popeł­
niania ciężkich czynów przestęp­
czych, został definityw nie roz­
w iązany? Tak przynajm niej 
tw ierdzi zespół w ybitnych spe­
cjalistów  w dziedzinie psycholo­
gii, genetyki, kryminologii, któ­
rzy przez ponad cztery lata pro­
wadzili skrupulatne i bez prece­
densu w annałach genetyki ba­
dania, dotyczące tego skompliko­
wanego problemu. Obiektem  ich 
była Dania, a ściślej 31.436 jej 
obywateli, zaś owe rew elacyjnie 
brzmiące wyniki prac dw unasto­
osobowego zespołu naukowców 
zostały podane do wiadomości g 
publicznej na łamach am erykan- |  
skiego tygodnika „Science" w jj 
sierpniu  1976 roku. Co było 
przyczyną podjęcia tak  szerokich, 
jeśli brać pod uwagę ich zakres
i skalę, badań? Jak i cel przy­
świecał tem u przedsięwzięciu?

ODKRYCIE PATRYCJI 
JACOBS

A by u d z ie lić  so b ie  od p o w ied zi n a  
te  p y ta n ia , trze b a  z k o n ieczn o śc i o d ­
w o łać  się  do w y n ik ó w  d o ty ch c za so ­
w y ch  p rac  b ad aw czy ch , ja k ie  p o d e j­
m o w a n o  d la  o k re ś le n ia  w p ły w u  a n o ­
m a lii  ch ro m o so m o w y ch  n a  z ac h o w a ­
n ia  jed n o s te k , u k tó ry c h  o n e  w y s tę ­
pow ały . J a k  w iad o m o , n o rm a ln y  czło­
w ie k  p o siad a  23 p a ry  ch ro m o so m ó w , 
p rz y  czym  są to 22 p a ry  tzw . a u to -  
som ów  o ra z  p a ra  ch ro m o so m ó w  p łc io ­
w y ch  (u m ężczyzn  X Y , u k o b ie t XX). 
Z d a rz a ją  się  je d n a k  z ab u rz en ia  d o ­
ty czące  ch ro m o so m ó w  p łc io w y ch , po­
w o d o w an e  np . o b ecn o śc ią  d o d a tk o w e ­
go ch ro m o so m u  Y, co  p ro w ad z i do 
tzw . zespo łu  K lin e fe lte ra . W y stęp o ­
w a n ie  ow ego d o d a tk o w eg o  ch ro m o ­
som u s ta ło  się  ju ż  w ie le  la t  tem u  
p rz y cz y n ą  p o ja w ie n ia  się  w  p ra s ie
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JÓZEF POTĘGA

ŚLUSARSKI OBYCZAJ 
CIEKAWY JEST 
NADZWYCZAJ™

Działo się to w czasach, gdy Łódź była ziemią obiecaną, do k tó rej 
ciągnęli ludzie z całej Europy, a przede wszystkim z ubogich wiosek 
i m iasteczek okolicznych. Wówczas, w  1827 roku, w yrastały wielkie 
fortuny  i w ybuchały wielkie skandale, rosły m ury tkalni i przędzal­
ni, a jednocześnie szalały pożary, obliczone na zdobycie wysokiej 
premii asekuracyjnej. W yrastały jak grzyby po deszczu kolonie słyn­
nych domków tkaczy, z których już w krótce w Łodzi i śladu nie zo­
stanie, jak nie zostało po najcenniejszych zabytkach „proletariackiej 
cyw ilizacji" tam tych czasów, stojących niegdyś przy P iotrkow skiej 
między ul. W igury i Brzeżną...

POCZĄTKI

W ted y  to , w  1827 ro k u , b u rm is trz  
m ia s ta  K a ro l T a n g e rm a n , sp o rz ą d z a ­
jąc  d la  k o m isa rz a  O bw odu  Ł ęczy ck ie ­
go w y k az  zg ro m ad zeń  rzem ieśln iczy ch  
m ia s ta  Łodzi, w y m ien ia  ta k ż e  p o łą ­
czone Z g ro m ad zen ie  Ś lu sa rz y  i K o­
w ali, zr ?esza jące  12 m a js tró w  o ra z  16 
c ze lad n ik ó w  i uczn iów , k tó ry m i p rz e ­
w odził s ta rsz y  cech u  F ry d e ry k  S e llin
i p o d s ta rsz y  — M a rc in  M eyer.

K ry z y s  g o sp o d a rczy  z w iązan y  z p o ­
w s ta n iem  lis to p a d o w y m  1830 r„  p rz y ­
h a m o w a ł n ieco  ro zw ó j rzem io sła , ta k  
że w  sześć la t  p ó źn ie j cech  liczy ł 20 
m a js tró w , w śró d  k tó ry c h  6 b y ło  n ie ­

p iśm ie n n y c h , a zaró w n o  s ta rsz y  c e ­
c h u  G o ttlie b  W eyslin tr, ja k  i p o d s ta r ­
szy — A n d rz e j C h a tu p sk l, p o d p isy ­
w ali się  k rz y ży k a m i.

A le  b y li to  n a p ra w d ę  m is trzo w ie  
w sw o im  fa c h u  i n iech  nas n ie  m yli 
ich  b ra k  u m ie ję tn o śc i c zy tan ia  i p i­
sa n ia . K w a lif ik a c je  zdo b y w ało  się  
w te d y  la ta m i, ucząc  się zaw o d u  u  
w ie lu  m a js tró w . U czeń, czyli te rm in a ­
to r , a w ła śc iw ie  jego rodzice  lu b  o p ie ­
k u n o w ie , za n a u k ę  m u sie li oczyw iście  
p łac ić  i n a  n a u k ę  do dobrego  m a js tra  
d o stać  się  by ło  n ie ła tw o . Po la ta c h
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PAWEŁ PATORA

KONIEC EPOKI BETONU?
Gdy po raz pierwszy usłyszałem, że naukowcy z Politechniki 

Łódzkiej pracują nad cienkościennymi konstrukcjami budowla­

nymi, przyszła mi na myśl anegdotka o lokatorze, który cHcqc 

powiesić obraz, wbił gwóźdź i przybił nim sąsiada opartego

o ścianę po przeciwnej stronie.

Do c ie n k ic h  śc ian  o d n o sim y  się 
‘n ieu fn ie . W ielu  m ie sz k an io w y c h  n ie ­
dogodności, ta k ic h  ja k  h a ła sy  d ocho­
dzące  z u licy , p rzy m u so w e  w y s łu c h i­
w a n ie  k łó tn i u  są s iad ó w , czy w re sz ­
cie le tn ie  u p a ły  i z im ow e ch ło d y , 
m ożna  by unikną'* , g d y b y  śc ian y  b y ­
ły  so lid n e , to  znaczy  o ty ch  k ilk a n a śc ie  
ę e n ty m e tró w  g ru b sze , ja k  to ongiś 
b y w ało . M ieszk an ia  w  s ta ry c h , m a ­
sy w n y ch  k a m ie n ic a c h  są  p rzec ież  zn a ­

czn ie  lep ie j izo low ane  od z ew n ę trz ­
n y ch  w p ły w ó w  a k u sty cz n y ch  i t e rm i­
cznych . C hcem y m ieszk ać  w y g o d n ie j. 
M oże w ięc sk o rz y sta ć  ze s ta ry c h  do­
b ry c h  w zorów  w b u d o w n ic tw ie ?

NOW E TWORZYWA
N a u k o w cy  dow odzą, że p o p ra w a  

k o m fo rtu  w  u ży tk o w an iu  m ieszk ań  
n ie  m usi, a  n a w e t n ie  p o w in n a , n a ­
s tęp o w ać  w d ro d ze  p o g ru b ien ia  e le ­
m en tó w  b u d o w la n y ch . T rzeb a  ty lk o  
znaleźć  ta k ie  m a te ria ły , k tó re  p o s ia ­
d a ły b y  o d p o w ied n io  w y so k ie  w a lo ry  
izo lacy jn e  i w y trzy m a ło śc io w e . W 
ty m  c e lu  sp ec ja liśc i o d  b u d o w n ic tw a  
sięgnęli po d o ro b ek  b u rz liw ie  ro z w i­
ja  łące j się  n o w ej d rip d z in y  w iedzy , 
ja k ą  je s t  in ż y n ie ria  m a te ria ło w a . To
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KROKI KAMERALISTÓW
K a m e ra lis ty k a  o p e ro w a  y /ca ­

le  n ie  je s t  u b o g ą  k re w n ą  „ w ie l­
k ie j” tw ó rczo śc i o p e ro w e j, ja k  
n ie ra z  m n ie m a ją  ci b y w a lcy  t e a t ­
r u  o p e ro w eg o , k tó rz y  z ta m tą  
fo rm ą  n ie  m ieli sp o so b n o śc i się  
z e tk n ą ć , a  w ied zą  ty lk o , że r e ­
p re z e n tu je  o n a  u tw o ry  o n ie ­
w ie lk ie j o b sa d z ie  i zazw yczaj 
z n ac zn ie  k ró tsz e  od „ n o rm a l­
n e j” op ery , sk ło n n i są  w ięc 
m ieć  ją  za coś p o śled n ie jszeg o . 
A w  d o d a tk u  te  rzeczy  ta k  
z d aw a ło b y  się  ła tw e  do z m o n ­
to w a n ia  (bo m n ie jsz y m  n a k ła ­
dom  s ił i śro d k ó w ), w y s ta w ia n e  
m im o  tego  ta k  n iez m ie rn ie  
rz ad k o , ju ż  ty m  sam y m  nasu­
w a ją  n ie ja sn e  p o d e jrz en ia , że 
n a  w ie lk ie  w zg lęd y  n ie  zasłu­
g u ją . W idz lu b i, żeby  m u  za 
jeg o  p ien ią d ze  d a w an o  „dużo” 
rzeczy  p e w n y ch  i w y p ró b o w a ­
n y ch  —  ja k  n a jw ię c e j osób, 
k o s tiu m ó w , d e k o ra c ji ,  w sze lk ie j 
o p ra w y  i w y p o sażen ia . C zy n ie  
b y w a  ta k  też  z k a m e ra l is ty k ą  
in s t ru m e n ta ln ą ?  C zy n ie  d z ia ła  
tro c h ę  to  „ p ra w o ” n a w e t  w 
te a trz e  d ra m a ty c z n y m ?

A ty m c z ase m  rzecz  n ie  w  
ty m , czy  m ów i się  w ie lk im  
g łosem , czy to n em  b a rd z ie j  in ­
ty m n y m  i je ś li n ie  b ra k  n ie p o ­
ro z u m ień  i u p rz ed z eń , to  część 
w in y  p o n o szą  s ta le  n ie d o s ta ­
tec zn e  u s iło w a n ia  w  z a p o z n a ­

w a n iu  lu d z i ze sz tu k ą  k a m e ra l­
n ą  i w  n ie u m ie ję tn y m  je j p ro ­
p a g o w an iu . Ż eby  się  ro z sm a ­
k o w ać  trze b a  w p ie rw  d o b rze  
ją  poznać , zw łaszcza  że n ie  
je s t  ła tw ie js z a  an i d la  o d b io r­
ców , an i d la  w y k o n aw có w , w y ­
m ag a  b o w iem  — po ta m te j 
s tro n ie  ra m p y  — w y ją tk o w o  
d użej p re cy z ji p o d a n ia , a po 
te j ,  po  n a sz e j s tro n ie  — zn ac z ­
nej k o n c e n tra c j i  p sy ch iczn e j i 
s k u p ie n ia  u w ag i.

C h y b a  w airto o ty m  przez 
c h w ilę  pom ów ić, sko.ro ju ż  
T e a tr  W ielk i p o w z ią ł c h w a le b ­
n y  z a m ia r  w p ro w a d z e n ia  do 
sw o jeg o  r e p e r tu a r u  k a m e ra l i ­
s ty k i n a  d o ra ź n ie  p rz y sp o so b io ­
n e j scen ie , k tó re j ro lę  sp e łn ia , 
w  b ra k u  sp e c ja ln e j sa li, te a ­
t r a ln e  fo y e r. A le z ap e w n e  n ie  
z p o w o d u  ty ch  ja k b y  ty m ­
czaso w y ch  w a ru n k ó w  m ów i się 
jeszcze  o „ e k sp e ry m e n c ie ” , lecz 
w y łą cz n ie  z n iep ew n o śc i, czy 
„ch w y c i” ta  rzecz n ie  m a ją c a  
za so b ą  dość  s iln e j u  n a s  t r a ­
dycji.

Z a in a u g u ro w a n o  d z ia ła ln o ść  
k a m e ra ln ą  tr a fn y m  w y b o re m  
„ Z a m k u  n a  C z o rsz ty n ie ” K a ro ­
la  K u rp iń sk ie g o , k tó reg o  sz a r­
sza p u b liczn o ść  z n a  p rzed e  
w szy s tk im  ja k o  tw ó rc ę  „ K ra ­
k o w ia k ó w  i g ó ra li” , a m ało  k to  
w ie , że je s t  on  k o m p o zy to rem

p rzesz ło  trz y d z ie s tu  u tw o ró w  
n a  scen ę  (oper, m e lo d ram a tó w , 
b a le tó w ) i różn eg o  ro d z a ju  
k o m p o zy c ji, w ś ró d  n ich  m uzyki 
do „ W a rsz a w ia n k i” („O to dziś 
dzień  k rw i i c h w a ły ”) czy n a ­
bo żn ej p ieśn i „K ied y  ra n n e  
w s ta ją  zo rze”.

Jeg o  w y b itn y , choć  m oże 
n ie z u p e łn ie  o ry g in a ln y  ta le n t  
cen io n y  b y ł ju ż  za życia  w yso­
ko i c h y b a  też  tro c h ę  zn an y  
za g ra n ic ą , ja k  o ty m  św ia d ­
czy ły b y  s to su n k o w o  o b szern e  
n o ty  w e w cześn ie jszy ch  w y d a ­
n iac h  s ły n n eg o  n iem ieck ieg o  
le k sy k o n u  m uzycznego  R ie- 
m an n a . W  k ażd y m  ra z ie  „Z a­
m e k ” je s t  u tw o re m  p e łn y m  
w d z ięk u , o dużej in w e n c ji m e­
lo d y czn e j, d a ją cy m  pole  do 
w o k a ln eg o  pop isu , a p ro śc iu t-  
k a , b e z p re te n s jo n a ln a  fa b u lk a  
z a w ie ra  spo ro  za ró w n o  l iry c z ­
n y ch , ja k  i k o m iczn y ch  s y tu a ­
c ji, d z ięk i czem u a u d y to r iu m  
d o b rze  b aw i się  p rzez  godzinę
i k w a d ra n s .

W  ty m  p re m ie ro w y m  su k c e ­
sie  zas łu ży ło  się  b a rd zo  s ta ­
ra n n e  m u zy czn e  i re ży se rsk ie  
p rz y g o to w an ie  d z ie ła  i godne 
w ie lk ic h  p o c h w a l w y k o n an ie . 
J u ż  w  p ie rw sze  ta k ty  u w e r tu ­
ry , g ra n e j do k o ń ca  ta k  p re c y ­
z y jn ie , że z ła tw o śc ią  c h w y ta ­
ło się  u ch em  c a łą  fa k tu rę ,

DLACZEGO NIE WIEDZIAŁEM 
O TYM WCZEŚNIEJ?

E le m e n ta rn y m  o b o w iązk iem  
c z ło w iek a  w obec  d ru g ieg o  czło ­
w ie k a  je s t  n ie s ie n ie  m u  p o m o ­
cy i u lg i w  jeg o  n ieszczęśc iu  i 
c ie rp ie n iu .

W c o d z ien n e j k rz ą ta n in ie ,  w  
n a w a le  w ła sn y c h  tro sk  i sp ra w  
n ie  m y ś lim y  o n ieszczęśc iu  
lu d z ik m , bo w iad o m o  p rzec ież , 
że ono  n a  św iec ie  is tn ie je , że 
je s t  i że n iew ie le  n a  n ie  m o żn a  
p o rad z ić . N o w o tw ó r, k a ta s t ro fa  
sam o lo to w a , u m ie ra ją c e  z g ło ­
du  a f ry k a ń s k ie  dzieci, w y p a d e k  
sam o ch o d o w y , pow ódź, t rz ę s ie ­
n ie  ziem i... I leż  tego. L ep ie j nie 
m yśleć . D opóki n ieszczęśc ie  n ie 
z a p u k a  do n aszy ch  d rzw i. D o­
pók i n ie  z e tk n ie m y  się  z nim  
tw a rz ą  w  tw a rz . A w tedy ...

W ted y  g o to w iśm y  p o ru szy ć  
n iebo  i z iem ię , żeby  ty lk o  p o ­
m óc, z a ra d z ić  o d ro b in ę , ch o ­
c iaż  n a  jo tę , n a  u ła m e k  s e k u n ­
dy  u lżyć . C zasem  się  to  u d a je , 
c zasem  nie. C zęsto  n ie  w iem y , 
ja k , często  po p ro s tu  n ie  m a ­
m y n a  to  ś ro d k ó w . C zasem  je s t  
ju ż  za późno , czasem  czegoś je sz ­
cze n ie  w y m y ślo n o , n ie  o d k ry to , 
n ie  z b ad ą p o . W ted y  w y ry w a  
s ię  n a m  z zac iśn ię teg o  g a rd ła  
p re te n s ja -p rz e k le ń s tw o : W k o s ­
m os la ta ją ,  a z czym ś ta k im  n ie  
m o g ą  so b ie  p o rad z ić !  K to  z 
n a s  n ie  o d c zu w a ł ch o ciaż  ra z  
w  ż y c iu  tego  o k ru tn e g o , b o les­
nego c ię ża ru , gdy n ieszczęśc ie  
t rw a  i n ie  m o żn a  n ic  n a  n ie  
p o rad z ić , gdy  się  je s t  jego  n ie ­
m y m , b e z ra d n y m  św ia d k iem ?  
Zwłasizcza, gdy  d o św iad cza  go 
k to ś  n a m  b lisk i, n a jb liż szy . 
W reszc ie , gdy w y k lu c za  ono 
n a s  sa m y ch  z k rę g u  lud zi n o r ­
m a ln ie  ży ją cy c h , ze sp o łeczeń ­
s tw a , z ak ty w n eg o  życia.

S iedzę  w y g o d n ie  w  fo te lu . 
O kno  z ac ią g n ię te  k o ta rą ,  p ó ł­
m ro k , na  b ia ły , e k ra n  rz u tn ik  
z su c h y m  trz a sk ie m  w y św ie tla  
n ie śp ie sz n ie  b a rw n e  s la jd y . 
T w a rz e  k o b ie t i m ężczyzn . 
M łode w  ś re d n im  w ie k u , s ta re . 
En face , z p ro f ilu , z góry , z 
d o łu . W s trz ą sa ją c a  p ro je k c ja  
lu d zk ieg o  n ieszczęśc ia . N a j­
p ie rw  p o ra ża  m n ie  sam  o b raz . 
Po  c h w ili z d a ję  sob ie  sp ra w ę , 
że za k ażd y m  z ty ch  k o lo ro ­
w y ch  zd jęć  sto i — ja k  bez li­
to sn y , n ie u s tę p liw y  c ień  — los 
c z ło w iek a , k o n k re tn e g o , ży ją ce ­
go człow ieka . Ż y jąceg o ?  N ie  — 
z a led w ie  żyw ego.

P o z o rn ie  b e z n a m ię tn y  głos 
o b ja śn ia , w  ry tm  trz a sk u  r z u t ­
n ik a , ro d z a j c h o ro b y  lu b  w y ­
p a d k u , c h a r a k te r  d o k o n an eg o  
zab ieg u , s ta n  fa k ty c z n y  p a c je n ­
ta  po o p u szczen iu  sz p ita la . N ie

b ęd ę  teg o  p o w ta rz a ł,  n ie  znam  
się  n a  m ed y cy n ie . M y śla łem , 
że w iem  coś n ie  coś o lu d zk im  
n ieszczęśc iu . O k a z u je  się, że 
w iem  n iew ie le .

Jeste rfl w  P o ra d n i  P ro te z  
T w a rz y  p rz y  W o jew ó d zk ie j 
P rz y c h o d n i R e h a b il ita c y jn e j  
W o jew ó d zk ieg o  S z p ita la  Z e­
spo lonego  im . M. K o p e rn ik a  w 
L odzi, u l. A rm ii C zerw o n e j 109. 
D w aj le k a rz e , d o k to r  A n d rz e j 
K o p czy ń sk i, k ie ro w n ik  p rz y ­
c h o d n i i d o k to r  J a c e k  C ies ie l­
sk i o p ro w a d z a ją  m n ie  c ie rp li­
w ie  po la b iry n ta c h  lu d zk ic h  
n ieszczęść. N ie  d z iw cie  się , że 
e k sp o n u ję  tu  na  k ażd y m  k ro k u  
n ieszczęśc ie  lu d zk ie , tra g e d ię  
chorego  cz ło w iek a , m ia s t  p isać
o sa m y ch  c h o ro b ac h , o  m ed y ­
cyn ie . Na n ie j się , j a k  ju ż  w y ­
zn a łem , n ie  znam , a w  P rz y ­
ch o d n i P ro te z  T w a rz y  znała*- 
z łem  'się d la te g o , że z a in te re so ­
w a ł m n ie  m o r a l n y  i s p o ­
ł e c z n y  a sp e k t  sp ra w y , k tó rą  
ch cę  opisać. T e m a t to  m oże i 
n ie  n a jw d z ięc z n ie jszy  d la  ty ­
g o d n ik a , je d n a k  jeg o  is to ta , w 
e fec ie  ko ń co w y m , je s t  z b a ­
w ie n n a  d la  w ie lu  lu d z i. A 
m oże się zd arzy , że ten  a r ty k u ł  
pom oże  jeszcze  in n y m ?  Życzę 
teg o  n ie  sob ie , ja k o  a u to ro w i, 
a le  lu d z io m  d o tk n ię ty m  n ie ­
szczęściem  i lu d z io m , k tó rzy  
n io są  im  sk u te c z n ą  pom oc.

N a e k ra n ie  rz u tn ik  w y trz a -  
sk u je  k o le jn e  zd jęc ia , k o le jn e  
tw a rze :

—  tw a rz  k o b ie ty  po  u su n ię ­
c iu  n o w o tw o ru ; w  m ie jscu  po ­
liczk a  i olća z ie jący  k ra te r ;

—  tw a rz  bez n o sa ;
—  tw a rz  m ężczyzny  bez o k a ;
—  tw ś rz  bez o ka , n o sa  i p o ­

lic z k a ;
—  g ło w a  bez  m a łż o w in y  u sz ­

n e j;
—  tw arz ... tw a rz ... tw a rz ...
W  P o ra d n i p rzez  c z te ry  la ta  

je j  is tn ie n ia  zn a laz ło  pom oc 
b lisk o  100 osób. D użo? M ało? 
Ze s ta ty s ty c z n eg o  p u n k tu  w i­
d zen ia  z ap ew n e  n iew ie le . Są 
p o ra d n ie , k tó re  ta k ą  liczbę o b ­
s łu g u ją  w  ty d z ień . W  asp ek cie  
lu d zk im  — dużo. P o w ie d z ia ł­
b y m  — n ie w y m ie rn ie  dużo.

P o ra d n ia  m ieści się  w  p ięc iu  
m a lu tk ic h  k litk a c h : p o czek a l­
n ia , g a b in e t zab iegow y , p r a ­
co w n ie  (jak o  że tu  się  ro b i 
w szy s tk o  n a  m ie jscu ). K ie ro w ­
n ik  P o ra d n i, d o k to r A n d rze j 
K op czy ń sk i w y ja śn ia  m i is to tę  
p ra c y  P o ra d n i.

— „ W y k o n u jem y  z ew n ę trzn e  
p ro tez y  tw a rz y  i „ m o n tu je m y ” 
g a łk i oczne. W  p rz y p a d k a c h  
p o o p e rac y jn y c h  czy p o u ra z o ­
w y ch  u b y tk ó w  tw a rzy , c h iru r ­
g ia  p la s ty c zn a  je s t  b ezs iln a .

P a c je n t  w ych o d zi ze sz p ita la  
bez n osa , ucha, o ka , p o liczka  i 
je s t  p o zo staw io n y  sa m e m u  so­
b ie. P ra k ty c z n ie  z n a jd u je  się  
poza n a w iasem . O k a leczen ia  
tw a rz y  są  tego  ro d z a ju , że 
n o r m a l n e  w spó łżyc ie  w  
sp o łeczeń s tw ie  d la  o g ro m n ej 
w iększości s ta je  s ię  n iem o ż liw e  
a lb o  n iezw y k le  t ru d n e . N ie 
trz e b a  c h y b a  m ów ić  o ty m , ja k  
ta k a  s y tu a c ja  w p ły w a  n a  s ta n  
p sy ch iczn y  cho reg o  i n a  s to su ­
n e k  do niego n a jb liższeg o  o to ­
czen ia . N asza  p o ra d n ia  m oże 
ta k ie m u  czło w iek o w i pom óc, 
jeże li, o czy w iście , zgłosi się  on 
do nas. Je ż e li się  zgłosi — bo 
s to su n k o w o  n iew ie lk i p ro c e n t 
n a szy ch  p o te n c ja ln y c h  p a c je n ­
tó w  w ie  o nas. D laczego? Po 
p ro s tu  b ra k  o d p o w ied n ie j i 
sk u te cz n e j in fo rm a c ji .  J e s te ś ­
m y j e d y n ą  tego  ro d z a ju  p la ­
c ó w k ą  w  Polsce . M in is te rs tw o  
ro z es ła ło  do le k a rz y  w o jew ó d z ­
k ich  in fo rm a c je  o is tn ie n iu  n a ­
szej p o ra d n i. R ozesła ło , o tym  
w iem  n a  p ew n o ...”

N a e k ra n ie  zno w u  d o k u m e n ­
ta c ja . T e  sa m e  tw a rze , k tó re  
o g ląd a łem  p rzed  c h w ilą  s t ra s z ­
liw ie  o k a leczo n e , w idzę  te ra z  
po d o k o n a n iu  zab ieg u , po „za ­
m o n to w a n iu ” p ro tez . Są  one 
ru ch o m e , do z d e jm o w an ia . 
R óżn icy  n ie  o d d a  żad en  opis. 
Z a tem  k ró tk o  — ci lu d z ie  zo­
s ta li  p rz y w ró ce n i życiu . P o ­
tw ie rd z a ją  to  z re sz tą  w  p e łn i 
w y w ia d y  p rz ep ro w a d z o n e
w śró d  b y ły ch  p a c jen tó w , ich 
lis ty , s łow a w dzięczności. W ie­
lu  p o w ró c iło  do p ra c y  zaw o ­
d o w ej, w y ch o d zą  n a  u licę  w  
d z i e ń ,  n ie  w s ty d z ą  się  i n ie  
szo k u ją  sw y m  w id o k iem  n a j ­
b liższego  o to czen ia . C zyż trz e b a  
w ięce j?

D o k to r  A n d rz e j K o p czy ń sk i i 
d o k to r  J a c e k  C ies ie lsk i są  a b ­
so lw e n ta m i O d d z ia łu  S to m a to ­
log ii Ł ó d zk ie j A k a d em ii M e­
d y czn e j. P ie rw sz y  p rzez  la t  
trzy n a śc ie , d ru g i p rzez  l a t  o - 
siem  p ra co w a li ja k o  s ta r s i  a sy ­
sten c i w  Z ak ład z ie  P ro te ty k i  
I n s ty tu tu  S to m ato lo g ii A k a d e ­
m ii M ed ycznej w  Ł odzi. O baj 
u w a ż a ją , że p ra c u ją c  w  P o r a d ­
ni P ro te z  T w a rz y  są  n a  sw o im  
w ła śc iw y m  m ie jscu . N ie n a p i­
szę tu ta j ,  że są  „ z a an g a żo w an i” 
w  sw o ją  p ra c ę ”, „ o d d an i” , 
„pełn i z a p a łu ”. W dzięczność 
lu d z k a  n iech  św iad czy  o ich 
p ra c y  i o n ic h  sam y ch . W 
sk ła d  p e rso n e lu  p o ra d n i w ch o ­
dzi jeszcze  p ie lę g n ia rk a  (jedna)
i „ te c h n ik ”. D la teg o  w  cu d zy ­
słow ie , że je s t  to  e m e ry to w a n y  
n a u czy c ie l fizy k i i ch em ii, k tó ­
ry  p rzy ch o d z i n a  k ilk a  godzin,
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p ro w a d zo n e j z w d z ięk iem  i le k ­
k o śc ią  p rzez  T ad e u sz a  K ozłow ­
skiego, w p ro w ad z iły  w  n a s tró j 
o c ze k iw an ia  ja k ie jś  ro m a n ty ­
cznej i ta je m n ic z e j p rzygody , 
k tó ra  m a o to  ro zeg rać  się  n a  
d z ie lący m  fo y e r  p o p rzeczn ie  
p o d iu m , po k tó reg o  o b u  s tro ­
n a ch  rozm ieszczono  sy m e try c z ­
n ie  w idow nię . F u n k c jo n a ln o ść  
tego  ro z w iąz an ia  je s t  w  d a ­
n ych  w a ru n k a c h  b e zsp o rn a , 
zw łaszcza , że p ięk n e  sze ro k ie , 
w ła śn ie  p a łaco w e  schody , w io ­
d ą ce  z fo y e r n a  g ó rn y  k o ry ­
ta rz , sp ro w a d z a ły  a k to ró w  „z 
g łęb i z a m k u ” na  scenę, k tó ra  
p rz e d s ta w ia  so b ą  n iby  sień , 
n iby  p rz e jśc io w ą  k o m n a tę , w  
k tó re j goście  zazw y cza j o czek i­
w a li na  z ja w ien ie  się  g o sp o d a ­
rzy . W  te n  n a tu ra ln y  sposób  
scen a  re a liz o w a ła  n iez b ęd n ą  
jed n o ść  m ie jsc a  ak c ji, a z a b u ­
d o w a n a  zo s ta ła  w  n a jle p sz e j 
zgodzie  z p ra w d o p o d o b ie ń ­
s tw e m  sy tu a c ji  i ze scen iczn y m  
p rzezn aczen iem .

O w o po d iu m , o g ry w a n e  by ło  
sp ra w ie d liw ie  (w obec w idzów ) 
n a  p rz em ia n  n a  o b a  boki, co 
w y m a g a ło  od re ż y se ra  n iem a ło  
p o m ysłow ośc i. A le  ja k  się  to 
p rz e ro b i w  w a ru n k a c h  z am ie ­
rzo n y ch  o b jazd ó w , gdzie  nie 
b ęd zie  sy m e try c zn o śc i w id o w ­
ni?...

M im o n ie c a łk o w ite j  jeszcze 
p ły n n o śc i ru c h u  a k c ja  toczy ła  
się  w a r tk o , a a r ie  w y k o n y w an e  
b y ły  z n ak o m ic ie . T ró jc y  w y ­
tra w n y c h  i b a rd zo  m u z y k a l­
n y c h  śp iew ak ó w : Z d zisław  
K rz y w ick i (D obrosław ), M aria

ty  ich  b ra k u ją c y c h  tw a rz y . I 
w ła śc iw ie  n a  ty m  m ożna  by 
zakończyć  ten  re p o rta ż , b o ­
w iem  p o w ie d z ian e  zo sta ło  
w szy stk o , co n a jw a ż n ie jsz e , a le  
to  by łoby  n ieu czc iw e . Z aró w n o  
w obec lu d z i p ra c u ją c y c h  w  
P o ra d n i  ja k  i je j  p rzy sz ły ch  
p a c jen tó w .

D o k to ro w i A n d rz e jo w i K o p ­
c z y ń sk ie m u  p o m y sł s tw o rz en ia  
p lac ó w k i, k tó ra  z a ję ła b y  się  
p ro te z a m i tw a rz y , w p a d ł s to ­
su n k o w o  d a w n o , a  u rz ec zy w i­
s tn i ł  go c z te ry  la ta  tem u . N i­
czego p o d o b n eg o  w  P o lsce  n ie  
by ło , n a to m ia s t  b y li lu d z ie , 
k tó ry m  m o żn a  b y ło  i n a leża ło  
pom óc. J a k  sp ra w y  p ro te ty k i 
tw a rz y  w y g lą d a ły  gdzie  in ­
dz ie j, d o k to r  K o p czy ń sk i r.ie 
w ied z ia ł, bo l i te r a tu ry  n a  ten  
te m a t n ie  m a u  nas żad n e j, a 
po o b cą  n ie  w iad o m o  by ło  
gdzie  się  zgłosić. K o m p le tn y  
b ra k  in fo rm a c ji .  Do te j po ry  

a n i d o k to r  K o p czy ń sk i, a n i d o k to r  
C ies ie lsk i n ie  są  d o sta te cz n ie  
z o r ie n to w a n i w  a k tu a ln y m  po ­
z iom ie  te c h n ic z n o -te c h n o lo g ic z ­
n y m  w y k o n y w an e g o  p rzez  s ie ­
b ie  zaw o d u . K to ś  tam , o g lą d a ­
ją c  ich  p ro tezy , d o p y ty w a ł się  
czy  to szw ed zk ie . P a ra d o k s?  
A no, p a ra d o k s . A u to m a ty c zn ie  
z a tem  n a su w a  się  p y tan ie , czy 
w ięc  czasem  obaj p a n o w ie  n ie  
p o w in n i być  w y s ła n i do j a ­
k ich ś  o ś ro d k ó w  z ag ran iczn y ch , 
a b y  zap o zn ać  się  z ty m , co w  
p o w yższej d z ied z in ie  a k tu a ln ie  
s ły c h ać ?  C h y b a  pow in n i. R ob ią  
p ro tez y  z tw o rz y w  a k ry la n o w y c h  
(e la sty czn y ch ), a le  p onoć  A m e­
ry k a n ie  s to su ją  ju ż  tw o rz y w a  
s ilik o n o w e, k tó re  są  o d p o rn e  
n a  d z ia ła n ia  b io lo g iczn e  i f i­
zyczne, n ie  u le g a ją  o d b a rw ie ­
n iu  itd . Czy to  o s ta tn i „ k rzy k  
m o d y ” ? O baj le k a rz e  tego  nie 
w ied zą . M im o to p ro tez y  ro b ią  
„ ja k  szw ed zk ie” . T y lk o  czy 
o r ie n tu ją c  się  w  „ a k tu a l ia c h ” 
n ie  ro b ilib y  lep szy ch  od 
szw ed zk ich ?

P ro b le m  n a s tę p n y  to  m a te ­
r ia ł  (w ła śn ie  tw o rz y w a  a k ry la -  
now e), k tó ry  je s t  za  dew izy. 
N ie  za c iężk ie  dew izy , a le  z a w ­
sze. D o s ta w y  jego  t r w a ją  z aw ­
sze t a  d ługo  i is tn ie je  z ro zu ­
m ia ła  n iep ew n o ść , że m oże się 
z d arzy ć , iż d z ięk i b iu ro k ra c ji  
p a c je n t  z P o ra d n i  o d e jd z ie  bez 
p ro tez y . A  to n ie  b y ło b y  w  
p o rz ąd k u .

M ów iłem  ju ż  o szczupłości 
p o m ieszczeń , w  ja k ic h  m ieści 
s ię  P o ra d n ia . J a k o  z n a m ie n n ą  
a n eg d o tk ę  o p o w ied z ian o  m i, że 
p o n iew aż  w e jśc ie  do P o ra d n i 
je s t  tu ż  p rzy  sz a tn i, ch c ian o  
ich  o n e g d a j s ta m tą d  „ w y k u ­
rz y ć ”, ab y  pow iększyć... s z a tn ię  
w ła śn ie , k tó rą  z ap ro jek to w a n o  
za  m a łą  d la  o b słu g i całe j 
P rz y c h o d n i R e h a b ilita c y jn e j 
(m ieści się  w  b u d y n k u  n ie d a w ­
no zb u d o w an y m ).

N iep e łn y  je s t  ró w n ież  s ta n  
liczeb n y  p e rso n e lu . P rz y  a k tu ­
a ln e j „ fre k w e n c ji” p a c je n tó w  

-sk ła d ać  się  on  p o w in ien  z 
trzech  le k a rz y  no i te c h n ik a  
z a tru d n io n e g o  w  p e łn y m  w y ­
m ia rze  godzin , k tó ry  poza z n a -

S z c z u c k a -K u d a n o w sk a  (W arida)
i J a d w ig a  P ie tra sz k ie w ic z  (Ł u­
c ja ) d o trz y m y w a ł k ro k u  b a rd zo  
o b iec u jąc y  m łody  te n o r  o p ięk ­
n ym  g łosie  — J a n u sz  M a rc i­
n ia k  (B o jom ir), s tu d e n t  łódz­
k ie j u cze ln i m u zy czn e j. O sobne 
sło w a  u z n a n ia  n a le żą  się  z a a n ­
g a żo w a n e m u  do ro li ko m iczn ej 
(N ik ity ) a k to ro w i T e a tr u  No­
w ego, B o g d an o w i B aero w i, 
k tó ry  a rcy d z ie ln ie  ra d z ił  sobie 
z z ad a n ia m i w o k a ln y m i, a 
w ręcz  d o sk o n a le  z a ry so w a ł sy l­
w e tk ę  w iecznego  s tra c h a jły ,  do 
czego k o n ieczn y  b y ł sze ro k i 
w a c h la rz  śro d k ó w  scen icznych , 
k tó ry m i ro zp o rz ą d za  w ła śn ie  
a k to r  d ra m a ty c z n y . D o sk o n ale  
w y p a d ły  zespo ły  m im o  p ew ­
n y ch  jeszcze  n iezb o rn o śc i r y t ­
m iczn y ch , np . w  p ie rw szy m  
te rc ec ie  I a k tu  (o rk ie s tra  u s y ­
tu o w a n a  je s t  dość daleko!).

W iele p rz em aw ia  za ty m , że 
„ e k s p e ry m e n t” p rz e trw a  jak o  
s ta ła  w a rto ść , w zb o g aca jąca  
życie k u l tu ra ln e  Ł odzi.

JERZY KWIECIŃSKI

K a ro l K u rp iń sk i:  „Z am ek  n a  
C zo rsz ty n ie , czyli B o jo m ir i 
W a n d a ”, o p e ra  w  dw óch  a k ­
tac h . L ib re tto : Jó z e f W aw rz y ­
n iec  K ra s iń sk i. K ie ro w n ic tw o  
m u zy czn e  T ad e u sz  K o złow sk i, 
re ży se r ia  A n d rz e j Ż arn eck i, 
s c e n o g ra f ia  A n n a  B o b ro w sk a -  
-E k ie r t.  P rz y g o to w a n ie  so listó w

jo m o ścią  tech n o lo g ii p o w in ien  
jeszcze  p o siad ać  u m ie ję tn o śc i... 
rz eź b ia rsk ie . P ro b le m  s ta n o w ią  
ta k ż e  p ie lę g n ia rk i.  N ie w szy s t­
k ie  —  choć  z ab rzm ieć  to m oże 
p a ra d o k sa ln ie  —  p o s ia d a ją  
o d p o w ie d n ie  p red y sp o zy c je  
p sy ch iczn e  do p ra c y  w  tego 
ro d z a ju  p laców ce.

Czy ko n iec  lis ty  zaża leń  i 
w n io sk ó w ?  N ie, na p e w n o  n ie. 
A le  p o n iew aż  m ój re p o r ta ż  n ie  
m a  c h a ra k te ru  in te rw e n c y jn e  
go, w iec  re sz tę  p o m in ę  m ilczę 
n iem . K ie ro w n ik  P o ra d n i, dok 
to r  K o p czy ń sk i, z ap e w n ia ł 
m n ie , że w ła d ze  z w ie rz ch n ie  są  
b a rd zo  p rz y c h y ln ie  u s to su n k o ­
w a n e  do sa m e j P o ra d n i  i z d a ­
ją  so b ie  w  p e łn i sp ra w ę  z w y ­
sok ie j, m o ra ln e j i sp o łećznej 
r a n g i e fe k tó w  je j  d z ia ła ln o śc i. 
M ożna za tem  u w a ża ć  is tn ie ją c e  
a k tu a ln ie  k ło p o ty  za p rz e jśc io ­
w e. O by zo sta ły  z lik w id o w a n e  
j a k  n a jśp ie sz n ie j. Ż yczę tego 
P o ra d n i  w  im ie n iu  je j p rz y sz ­
ły ch  p a c jen tó w .

#

O g ląd am  w  p ra c o w n i P o r a d ­
n i g ip so w e  m o d ele  tw a rz y  p a ­
c jen tó w , na  k tó ry c h  fo rm u je  
się  p ro tez y . B io rę  do ręk i go­
to w e  — tw o rzy w o  p o d b a rw io ­
ne  do n a tu ra ln e g o  k o lo ru  sk ó ­
ry  p a c je n ta  b a rd zo  d o b rze  i-  
m itu je  sk ó rę . I w iz u a ln ie  i 
3 o ty k o w o  n a w et. P ro te z y  m o­
c u je  się  n a  tw a rz y  p a c je n ta  
bąd ź  p rz y  pom ocy  o k u la ró w , 
bąd ź  też  sp e c ja ln y c h , s p rę ż y ­
n u ją c y c h  u c h w y tó w  ch o w an y ch  
w e  w ło sach . Z d u m io n y  jes tem  
p ro s to tą  ty ch  u rz ąd z eń . A le 
n a u cz y łe m  się  ju ż , że to, co 
n a jp ro s ts z e  — n a jtru d n ie js z y m  
je s t. I p rz e k o n u ję  się  o tym  
n a ty c h m ia s t  po n o w n ie . D o k to r 
K o p czy ń sk i p o k a z u je  m i p ro te ­
zę g a łk i o czn e j, z je d n e j s tro n y  
n o rm a ln ą , „ ja k  o k o ”, a z d r u ­
g iej d z iw n ie  n ie fo re m n ą , g a łk ę  
o czn ą  ró ż n ią cą  się  b a rd zo  od 
s ta n d a rd o w y c h , k tó re  p rzed  
c h w ilą  o g ląd a łem ...

— „R o b im y  ta k ie  g a łk i oczne 
m e t o d ą  w y c i s k o w ą .
O czodół w y p e łn ia  się  szcze ln ie  
s p e c ja ln ą  m asą. M ięśn ie  w  o- 
czodo le  p a c je n ta  sa m e  rzeźb ią  
ty ł  g a łk i. Z u zy sk an eg o  w zo ru  
w y k o n u je m y  w ła śc iw ą  p ro tezę  
g a łk i o czn e j, k tó ra  w  o d ró ż n ie ­
n iu  od  ga łk i s ta n d a rd o w e j, p o ­
s ia d a  w ie le  z a le t. P o  p ie rw sze  
leży  w  oczodole „ ja k  u lałJ', n ie 
d ra żn i tk a n e k , n ie  zm u sza  ich. 
ab y  „ p rzy z w y c za ja ły  s ię ” do 
obcego  c ia ła , nie p o w o d u je  
ż ad n y c h  u razó w . P o n a d to  is t ­
n ie je  zgodność ru c h ó w  p ro tezy  
o k a  z o k iem  żyw ym . W y m y śli­
łem  tę  m eto d ę  i w  p ra k ty c e  
sp ra w d z iła  się o n a  znak o m ic ie . 
M y śla łem , że to  m ój w y n a la ­
zek. N ied aw n o  b y łem  w  A nglii
i tam  d o w ied z ia łem  się, że u 
n ich  ro b ią  podobn ie .

Z a d u m a łe m  sję i p rzy sz ły  m i 
na  m yśl i te  d rzw i d a w n o  o - 
tw a r te  i ten  p ro ch  też  w y m y ­
ślony...

INFORMACJE

ANDRZEJ GRUN

ŁÓ D ZCY  
JUBILACI

P rz e d  k i lk u  d n ia m i w  K lu ­
b ie  D z ien n ik arz a  o d b y ła  się  
u ro czy sto ść  w rę cz e n ia  d y p lo ­
m ów  h o n o ro w y c h  za 30 la t  
p ra c y  w  d z ie n n ik a rs tw ie  P R L
i m ed a li za 2 5 -le tn ią  słu żb ę  w  
ty m  zaw odzie  — p rz y zn a n y ch  
p rzez  Z a rz ąd  G łó w n y  S to w a ­
rzy szen ia  D z ien n ik a rz y  P o l­
sk ich .

D y p lo m y  za 30 l a t  p ra c y  o - 
t rzy m a li: red . red . I re n a  B eck, 
L eo p o ld  B eck, A d am  B ień k o w ­
sk i, Jó z e f  K ononow icz, I re n a  
K aw czak , Z d zisław  K ró lew sk i, 
Z b ig n iew  S k ib ick i, Z ofia  T a r ­
n o w sk a , E ry k  Z ie liń sk i i K az i­
m ie rz  Z y g m u n d . M ed a le  za 25 
la t  p ra c y  p rzy zn an o : red . red . 
S ta n is ła w o w i G rom cow i, J a ­
n u szo w i K ra je w sk ie m u , J e r z e ­
m u  P ilic h o w sk ie m u , H e n ry k o w i 
S ro c z y ń sk iem u , W ło d z im ierzo ­
w i S to k o w sk ie m u , W a ld e m a ro ­
w i U ch m an o w i i H a lin ie  Żyżce.

D y p lo m y  i m ed a le  zas łu żo ­
n y m  d z ie n n ik a rz o m  w ręczy ła  
p rz e d s ta w ic ie lk a  P re z y d iu m  ŻG 
S D P  — red . I r e n a  D ry ll.

KONCERTY  
W ZAMKU ZYGMUNTA
O d 7 l a t  w  z am k u  Z y g m u n ta  

S ta reg o , s ie d z ib ie  M uzeum  O - 
k ręg o w eg o  w  P io trk o w ie  T ry ­
b u n a ls k im  u rz ą d z a n e  są  raz  w  
m ies iącu  k o n c e rty  m u zy k i 
d a w n e j. T eg o ro czn y  c y k l z a ­
in a u g u ro w a ł k w in te t  d ę ty  z 
P ra g i,  g ra ją c  m . in . u tw o ry  
B e d rz ich a  S m e ta n y . Do u d z ia łu  
w  zam k o w y ch  k o n c e rta c h  za ­
p ra sz a n i są  w y b itn i in s tru m e n ­
ta liśc i i w o k a liśc i z k r a ju  i 
z ag ran icy .

KONKURS NA DRAMAT 
SCEN ICZN Y

W y d zia ł K u ltu ry  U rzęd u  M. 
Ł odzi, Z w iązek  L ite ra tó w  P o l­
sk ich  — O d d z ia ł w  Ł odzi o raz  
W y d aw n ic tw o  Ł ó d zk ie  o g łosiły  
p o d czas W iosny  A rty s ty c z n e j
1976 r. k o n k u rs  n a  d ra m a t  sce ­
n iczn y , k tó ry  ro z s trz y g n ię ty  zo­
s ta n ie  w  teg o ro czn y ch  Ł ódz­
k ich  D n iach  L ite r a tu ry .

W k o n k u rs ie  p re fe ro w a n e  
b ę d ą  u tw o ry  o te m a ty c e  p a ­
tr io ty c z n e j i o b y w a te lsk ie j, 
s to ją c e  na w y so k im  poziom ie 
a r ty s ty c z n y m . Ilo ść  n a d e s ła ­
n y ch  p ra c  jed n eg o  a u to ra  je s t  
n ieo g ra n ic z o n a . U tw o ry  p o w in ­
n y  być  sp o rząd zo n e  w  fo rm ie  
m aszy n o p isu  w  3 eg ze m p la ­
rz ac h  o ra z  z a o p a trz o n e  w  j o d ­
ło a u to ra . N a leży  je  n a d sy łać  
do Ł ó dzk iego  D om u K u ltu ry , 
B iu ro  IX  Ł ó d zk ie j W iosny A r ­
ty s ty c z n e j, 90-113 Łódź, ul. 
T r a u g u t ta  18 z d o p isk iem  K on­
k u rs  D ra m a ty cz n y . Do te k s tu  
p o w in n a  być  d o łączo n a  k o p e r­
ta , z a w ie ra ją c a  godło  a u to ra ,  
o ra z  d o k ła d n y  ad res.

T e rm in  n a d sy ła n ia  d ra m a tó w  
scen iczn y ch  u p ły w a  z d n iem  31 
m a rc a  1977 r. O te rm in ie  w p ły ­
w u  d e cy d u je  d a ta  s te m p la  
pocztow ego .

POLSKI FILM 
KANDYDUJE 

DO „O SC A R A ”

W  L os A ng e les ogłoszono  lis tę  
k a n d y d a tó w  do teg o ro czn y ch  
n a g ró d  „ O sc a ra ” , p rz y z n a w a ­
n y ch  ju ż  p o  ra z  49 p rzez  a m e ­
ry k a ń s k ą  A k ad em ię  F ilm o w ą.

W śród  film ó w  z a g ra n ic z n y ch  
z n a laz ły  się  „N oce i d n ie ’’ T ri 
J e rze g o  A n tc za k a  w g pow ieść! 
M arii D ą b ro w sk ie j. O sta tecz-iy  
w e rd y k t ju r y  będ zie  zn an y  28 
m a rc a  b r. W ty m  sam y m  dn  u 
o d b ęd z ie  s ię  w ręczen ie  n ag ró d .

POW ODZENIE  
„KARTOTEKI” 
W GENEW IE

W  te a trz e  „ C aro u g e” w  G en e ­
w ie . o d b y ła  się  p re m ie ra  sz tu .ti 
„ K a to te k a "  T ad e u sz a  R óżew  - 
cza. S z tu k a  sp o tk a ła  się  z ż y ­
w ą  re a k c ją  i p rz y c h y ln y m  
p rz y ję c ie m  ze s tro n y  p u b lic z n o ­
ści.

N AGRO D ZO N E  
WSPOMNIENIA

N a k ła d e m  W y d aw n ic tw a  
Ł ó d zk ieg o  u k a z a ł się  tom  ,,G o­
rą ce  dn i. g o rące  l a ta ” z aw ie ra  - 
ją c y  w y b ó r w sp o m n ień  n a g ro ­
dzonych  lu b  w y ró żn io n y ch  w 
k o n k u rs ie  u rz ęd u  m ia s ta  L o d a . 
W sp o m n ien ia  d o ty czą  lą t  o k u ­
p ac ji i p o w o je n n e j o d b u d o w y  
m iasta .

Redaguje zespól: JERZY WAWRZAK (redaktor naczelny), RYSZARD BINKOWSKI, KONRAD FREJDLICH, WIESŁAW JAŻDŻYŃSKI, BOGDA MADEJ, 
ANDRZEJ MAKOWIECKI, WŁODZIMIERZ PARYS (fotoreporter), JERZY RZYMOWSKI, TOMASZ SOLDENHOF, WŁODZIMIERZ STOKOWSKI (zastępca 
redaktora, naczelnego), GRAŻYNA SZYPOWSKA (redaktor techniczny), LUCJUSZ WŁODKOWSKI (zastępca redaktora naczelnego), JERZY WILMAŃSKI, 
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REPORTAŻ
N ajpierw  szlag trafił oborę. W ięcej niż drew na i cegły było w nłej 

gliny. Puściły się ulewy, woda podmyła fundam enty  i obórka się 
rozsypała.

Potem  przewaliła się nad wsią w ichura. W iatr zawył, jak opętany, 
w  obejściu kurzaw a, zaskrzypiało cholernie i ze stare j stodoły zosta­
ła kupa połam anych desek i krokwi.

Z a  s to d o łą  leża ło  w  ró w n y m  k a ­
w a łk u  pole, p ra w ie  d z iew ięć  i pó ł 
h e k ta ra .  P ła k a ć  się  ch c ia ło , bo gdsie  
te ra z  p o łożyć  zb io ry  z tego  po la?  I 
g dz ie  m ia ły  s ta ć  d w a  k on ie , bez k tó ­
ry c h  po la  n ie  o b rob i?

A s ta ry  M a rc in ia k , ta k  po p ra w ­
dzie , to  c h o ro w a ł n a  a s tm ę  od dzie­
sięc iu  la t. U bezp ieczen ia  jeszcze nde 
b y ło , p rz e to  a n i m y śleć  o  ja k ie jś  b u ­
d o w ie , p ien iążk i sz ły  n a  leczen ie.

S ta ry  M a rc in ia k  u m a r ł  w  w iek u  
s ie d em d zie s ięc iu  o śm iu  la t .  N a p ięć  
la t  p rzed  śm ie rc ią , gdy j<uż n ie  m ógł 
p ra co w a ć , p rz e k a z a ł g o sp o d a rs tw o  
sy n o w i. M a r ia n  m ia ł w ó w czas d w a ­
dz ieśc ia  p ięć  la t .

W k ład a  A g n ieszk ę  do w ó zk a , k o ły ­
sze; ta k  c iasno , że łóżeczka  n ie  m a 
g dzie  w staw ić ...

— N ie by ło  m u  ła tw o . P rz e d  m e ­
lio ra c ją  to  tu ta j  by ło  s tra sz n ie . T e ­
ra z  z ro b ili, u  n a s  w  p o rz ąd k u , a le  u  
są s ia d ó w  w o d a  sto i. M an iek  jeszcze 
za k a w a le ra  w y d re n o w a ł k aw ałe k . 
L u d z ie  się c ieszy li, j a k  b y ły  suchsze 
la ta . A ja k  la ło , to  i naw ó z  w y p łu -

—  W  p len e rze?
—  A h a , c h c ia łb y  p a n  d o k ład n ie  

w iedzieć , w  k tó ry m  m ie jscu , co? On 
m ia ł d w ie  p a n n y  w  te j  szkole...

— A o n a  p rz y ch o d z iła  z k o leg ą , a 
w ra c a ła  ze m ną...

A n n a  m ów i, że nde m ia ła  w ie lk ie j 
ch ęc i n a  g o sp o d a rs tw o . J a k  się  w  po ­
lu  u rodzi, to się  czło w iek  cieszy . A 
n a jle p ie j zaczy n ać , gdy  się  m a b u ­
dyn k i. G o rzej, k ied y  z a ra z  po ś lu b ie  
trz e b a  m yśleć  o b u d o w le . G d y b y  
czło w iek  p o sied z ia ł w  m ieśc ie  n a  le k ­
k im , to b y  za raz  poczu ł, co to je s t  
ro b o ta  n a  w si. N ie  ja k  się  chce , ty lk o  
na  godzinę, ja k  do fa b ry k i, trze b a  
w s ta w a ć . P rz y z w y cz a iła  się  i ju ż  n ie  
m a tak ic h  tę sk n o t. Bo ja k  się  kto 
p rzy łoży , to  i w  p iek le  n iezgorzej...

RYSZARD BINKOWSKI

BEZ WYTCHNIENIA

Foto: A n d r ze j  W ach

1.

P o z n a łe m  go w  u b ieg ły m  ro k u  w  
G ło w n ie . P o w ied z ia ł, że ow szem , 
d z ie n n ik a rz e  go lu b ią , a le  on  n ic  t a ­
k iego  sp e c ja ln e g o  n ie  ro b i. N o rm a l­
ka . C h y b a , że ta k ic h  f ra je ró w  m ało , 
co w ryłd się  w  g o sp o d a rk ę  n a  am en  
1 św ia ta  poza n ią  n ie  w id zą. A on, 
n ie  d a  się  u k ry ć , z iem ię  lub i...

S tw ie rd z iłem , że n iez u p e łn ie  n o r ­
m a lk a , i d la teg o  o s ta tn ie g o  d n ia  
s ty c zn ia , a k u r a t  k ied y  po k ilk u  
d n ia c h  n ie m a l w io sen n y ch  sp a d ła  n a ­
g ła  z im a , p o jec h a łe m  do G ło w n a  i 
w s tą p iłe m  do G m iny , ab y  d o w iedzieć  
się , j a k  d o jech ać  do P o p o w a. Je d e n  
z ro ln ik ó w  po w ied zia ł, że M a rc in iak  
je s t  w  m ieśc ie , b ęd zie  w ięc p ew n ie  
i w  G m in ie . S e k re ta rz  K G  P Z P R , 
S ta n is ła w  W o jc iech o w sk i, u d a ł  się  r.a 
se sję , a le  p rz e d te m  po lec ił u rz ę d n i­
czce, żeby „ ła p a ła ” M a rc in iak a . S ie­
d z ia łem  w  p u s ty m  g ab in e c ie  s łu c h a ją c  
n a w o ły w a ń  z k o ry ta rz a :  „ M a ria n a  
n ie  w id z ia łeś?  Ja k ie g o ?  M a rc in ia k a ”. 
W reszc ie  w esz ła  z a a fe ro w a n a , sy m ­
p a ty c z n a  p a n i ze słu żb y  ro ln e j i ro z ­
k ła d a ją c  b e z ra d n ie  ręce  o św iad czy ła , 
że  n ie  m o żn a  go znaleźć . D zw oniła  
p o  m ieście, aż  się  te le fo n y  zab lo k o ­
w a ły , i n ic. A le  o n a  m ieszk a  w  P o - 
p o w ie , to  m ożem y p o jechać .

M in ę liśm y  w ła śc iw y  Popów , sk rę ­
c iliśm y  w  p o la  i ta  p a n i o z n a jm iła , 
że  d o k ła d n ie  to  M a rc in ia k  m ieszk a  
w  P ie ń k ac h  P o p o w sk ich . P rz e b y liśm y  
„o d c in ek  sp e c ja ln y ” ra jd u  M o n te  
C arlo , czyli n ie  do p rz eb y c ia  k a w a łe k  
p o ln e j d ro g i i w je ch a liśm y  w  o b sze r­
ne, p e łn e  śn ieg u  1 n ie  o g ro d zo n e  po ­
dw ó rze . P o ś ro d k u  s te rc z a ła  n isk a  d re -  
n a  o d k ry te j s tu d n i. O d su n ą łe m  k u lk ę  
do  w y c iąg a n ia  w ia d e r  1 ru szy łem  w  
s tro n ę  n isk ieg o , z sz a ry c h  p u s ta k ó w  
b u d y n k u , p rz y p o m in a ją ce g o  c h le w ­
n ię . O tw o rz y łem  cze rw o n e  d rz w i i 
z n a laz łem  się w  n isk ie j izb ie  o p o ­
c z e rn ia ły m  su fic ie . Je d n o  m ałe  o k ie n ­
ko , d rzw i z am y k a  się  n a  h aczy k , że­
by  n ie  w ia ło , na  śc ian a ch  p o r tre t  
ś lu b n y  i o b ra zy  św ię te ; s ta ry  stó ł, 
no w oczesne  łóżka, z su n ię te  razem , 
sza fa , duży  w ózek  d z iec in n y , pod 
s to liczk iem  u k ry te  duże, n o w e  r a ­
d io ; te le w izo r, j a k  się  pó źn ie j o k a ­
zało , w  re m o n c ie  i d la teg o  n ie  zo b a­
czy łem  n a js ta rsz e g o  z pociech  M a r­
c in ia k a , o śm io le tn ieg o  D a rk a , bo  p o ­
le c ia ł n a  te le w iz ję  do są siad ó w .

W  tej izbie, gdzie  za  p rz ep ie rz e ­
n iem  m ieści się  coś w  ro d z a ju  k u c h ­
n i, m ie sz k a ją  trz y  d o ro słe  osoby 1 
czw o ro  dzieci.

B ab c ia , S te fa n ia  M a rc in iak o w a , 
z d e jm u je  o k u la ry . T rz y m a  n a  ręk ach , 
p ó łro czn ą , c z a rn ia w ą  w n u czk ę  
A gn ieszk ę , k tó ra  b y ła  jeszcze  w  d ro ­
dze, ja k  w y b u c h ł pożar.

— O n w ró c i ty m  a u to b u se m  d w a ­
d z ieśc ia  po d w u n a s te j  —  m ów i. On 
pow ie . C h łop  rz ąd z i c a łą  g o sp o d a r­
k ą ,  a  b a b y  k u ra m i i k aczk am i. C h o ­
ciaż  — śm ie je  się  — ja k  się  kaczkę  
po łoży  n a  sto le , to  ch ło p  też  z a rz ą ­
dzi.

—  A le  ja k i  on  je s t, te n  p a n i sy n ?
—  A d laczego  ja ?  N iech  A n n a  po ­

w ie . Ż o n a  w ie  lep ie j...
—  No, m am a  go c h y b a  d łu że j zn a,

n ic?
Z za p rz e p ie rz e n ia  w y ch o d zi A nna . 

W y g ląd a  b a rd zo  dziew częco , a  p rz e ­
cież  u ro d z iła  czw oro  dzieci, prócz 
A g n ieszk i i D a rk a  je s t  jeszcze  sześ­
c io le tn i W ite k  i p ięc io le tn ia  B asia . 
J e s t  szczu p ła , w io tk a , m a  ła d n ą , sy m ­
p a ty c z n ą  tw a rz  i o g ro m n e  n ieb iesk ie , 
śm ie ją c e  się  oczy. M ów i dono śn ie , że 
sw a d ą , je s t  re z o lu tn a , a le  n ie  tu p e -  
c ia ra . M ów i, że M a ria n  d o b rze  za ­
p la n o w a ł:  dw ie  parkd w yszły .

—  Do p la n o w a n ia  to  on  m a  głow ę! 
B ez tego  n ic  ru sz y łb y  w  g o sp o d a r­
s tw ie .

—  N ie  po w iem  — p rz e ry w a  je j 
b a b c ia  — ziem ię  lu b ił. D ru g i sy n  już  
n ie  m ia ł ta k  se rca . T a k  z re sz tą  ja k  
D a re k . Bo W itek , te n  m łodszy , to 
g a d a , żc n ie  p ó jd z ie  do  szko ły , ty lk o  
by czk i będ z ie  o p rz ą tać . A le ja k  
o jc iec  n ie  k u p i now ego  t r a k to r a ,  to 
też  u c ie k n ie  do m ia s ta . J a k  m oje  
dzieci... U A n i też  p ra w ie  w szyscy  
w  m ieśc ie... A M a r ia n  zo sta ł n ie  ty l ­
k o  d la teg o , że z a b ra k ło  n a s tęp c y . On 
ro b ił  tro c h ę  w  geesie , a le  k ied y  ojciec 
n ic  m ó g ł p ra co w a ć , ż a l m u  się  z ro b i­
ło i o jca , i z iem i.

B a b c ia  je s t  z a d b a n a , m a  c ze rs tw ą , 
z d ro w ą  ce rę , w ło sy  w y o n d u lo w a n e .

k a ło  z p o la . B y ł ta k i m o k ry  ro k , żc 
trz y  ra z y  żeśm y  k a r to f le  m u sie li s a ­
dzić, bo g n iły . J e s ie n ią  n ic  m ożna  b y ­
ło w je ch a ć  n a  po le  n a w e t k ońm i, a 
co tu  m ów ić  o tra k to rz e . P rz e w ra c a ł 
cz ło w iek  tę  z iem ię  z b o k u  n a  bok 
i n ic  n ie było...

— A dom ? — p y tam .
—  T o by ło  w  k w ie tn iu  zeszłego 

ro k u  — m ów i z p o w ag ą  A nna. — 
D o k ład n ie  w  W ie lk i P ią tek ...

__T a k , ta k  — p o tw ie rd z a  b ab cia
—  zaraz  po p o łu d n iu . A n n a  a k u r a t  
w ró c iła  z G ło w n a , a  M a ria n  p o jech a ł 
t r a k to re m  w  pole, b ro n o w a ł. S p rz ą ­
ta m , ja k  to  p rz e d  św ię tam i, a  tu  
w p a d a  A n n a  i k rzy czy , że na  górze 
się p a li. N ic w iad o m o  za co się  z ła ­
pać . M ąż ch o ry , ta  w  c iąży , c a łk iem  
s tra c iła m  głow ę...

— N a s try c h u  p o w sta ło  sp ięcie  — 
w y ja śn ia  A n na . — W k o ry ta rz u  na  
su fic ie  n ie  by ło  p o lepy , ta m  się n a j ­
m o cn ie j b u zow ało , sp a liła  się  d o ja r -  
ka . M an iek  p rz y je c h a ł, z am k n ą ł 
d rz w i, żeby n ie  by ło  cu g u , w skoczy ł 
p rzez  okno  i zdąży ł w y rzu c ić  łóżecz­
ko, lodów kę...

— T ak ie  m ie liśm y  św ię ta . J e d n ą  
noc p rzes ied z ie liśm y  pod go ły m  n ie ­
bem . Je ść  n ie  by ło  co, c ie lak , cośm y 
go zab ili, też  się sp a lił. D z iad k a  i 
dz ieci ro zw ieź liśm y  po ro d z in ie . Całe 
la to  m ie sz k a liśm y  w  p iw n icy  pod s to ­
do łą. A te ra z  tu ta j .  T u  b y ła  c h le w ­
nia...
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O koło  trz y n a s te j  w ró c ił M arian . 
B y ł w geesie , gdzie c h c ia ł się  z o rie n ­
to w ać , po ile id ą  ja łó w k i. M a z am ia r 
je d n ą  o d staw ić .

U siad ł, po łoży ł d ło n ie  n a  sto le. 
T w a rz  m a d ro b n ą , pogodną , ręce  w y ­
ro b io n e  i duże, je d n ą  z a k ry łb y  tw a rz . 
M ru g am  do n iego  i m ów ię głośno:

— P a n i A nno! N a t r a k to r  p a n i by  
w siad ła?

W y staw ia  g łow ę zza p rzep ie rz en ia , 
śm ie je  się, zęby m a duże, b ia łe  i 
zd row e.

— Ju ż  p a n u  m ów ił, co? J a k  trze b a , 
to się  w s iad a , a ja k  n ie, to n ic! 
Ż ad n a  sz tu k a . N a księżyc w ja d ą , a 
na  t r a k to r  nie w siądz ie?

A n n a  pochodzi z C hlebow ie . Do 
p o d sta w ó w k i chodzili o d d zie ln ie , a le  
do S P R  ju ż  razem . T eczk i je j  nie 
nosił, a le  podobno  w sp ó ln ie  lek c je  
o d ra b ia li.

M a ria n  śm ie je  się.
— C h c ia ła  u c iek ać , n ic  m a co 

u k ry w a ć . M yślę sobie, żc ja k  p ó jd z ie  
bez dzieci, to  kon iec  zc m n ą. A le ona 
ch c ia ła  dzieci z ab ie rać . Jeszcze  go ­
rze j. Bo ja k  m i a lim e n ty  z a su n ą  od 
dochodow ości, to  się  n ie  p o zb ie ram . 
No w ięc, żeb y  m ia ła  tro c h ę  m ia s ta , 
trz e b a  by ło  rzu c ić  fo rsę  n a  lo d ó w ­
kę, p ra lk ę , te le w izo r, i k u c h n ię  g azo ­
w ą. Z a b ra łe m  ją  do k in a , n a  w y ­
c ieczkę, do te a tru ,  na  au to ro d eo ...

— P a n  tego  n ie  s łu ch a  — p rz e ry w a  
ze śm iech em  A n n a . — Nie w a r to  p i­
sać...

P iszę . Bo oni ż a r tu ją  i p rz e k o m a ­
rz a ją  się, ja k  dz iec iak i. M ożna im  
zazd ro śc ić  h u m o ru , pogody  d u c h a  i 
op ty m izm u . N ie  łam ie  ich  ca ła  m asa  
k ło p o tó w  i c iężk ie j h a ró w y . K o b ie ty  
m u szą  w  ty m  d o m u  s tw a rz a ć  d o b rą  
a tm o sfe rę , sko ro  o b a rczo n y  ty lo m a  
o b o w iązk am i m ężczyzna n ie  trac i 
w ia ry  w sieb ie  i w  to , do czego u- 
p a rc ie  dąży . A n n a  tw ie rd z i, że skoro  
czw oro dzieci z ab a w iła , to i m ęża z a ­
baw i. A le  ró w n ie  w ażn a  je s t  bab c ia . 
T a k  w  m ieście, ja k  n a  w si — n a  
w ag ę  z ło ta . N aw et w  k a le n d a rz u  je s t 
sp e c ja ln e  św ięto ...

— B ędzie  k iep sk o  - -  zaczy n a  M a­
r ia n  — ja k  się  b a b c ia  zechce w y d ać  
za  m ąż. Sam o w ese lisk o  ile  k o sz tu je ...

B abcia  się  w n e rw iła  1 z ro b iła  po 
k ie lich u  s p iry tu su  z m iodem , bo je s t 
k ilk a  u li. Na z ag ry c h ę  by ło  coś z 
dziczyzny , a le  n a  p ew n o  nde żubr...

M a rian  w y ją ł z szafy  p lik  d y p lo ­
m ów  i p ro p o rczy k ó w . N a o lim p iad z ie  
w iedzy  ro ln icze j w y g ra ł p o id ła  i do- 
ja rk ę ;  doszed ł do p ó łf in a łu , e lim in a ­
c ji c e n tra ln y c h  i d o s ta ł  w ózek  p aszo ­
w y. Z ro b ił p ięć se m e s tró w  w  te c h n i­
k u m  ro ln iczy m , a p o tem  żona, dzieci, 
g o sp o d a rs tw o  i... p rz e rw a !  T e ra z  cze­
k a  b u d o w a. N ie  w ie, czy k ie d y ś  je sz ­
cze będzie  m ógł k o n ty n u o w a ć  nau k ę . 
O s ta tn io  z a ją ł  p ie rw sze  m ie jsce  w  f i­
n a le  w o jew ó d zk im  o lim p iad y  w iedzy  
ro ln icze j. B ędzie  u czes tn iczy ł w  cen ­
tra ln e j .  W n a g ro d ę : bon y  to w aro w e  
i dz iesięc io d n io w ą  w ycieczkę  na  W ę­
gry .

P a trz y  f i lu te rn ie  z  b o k u  n a  A nnę 
i m ów i:

—  P rzez  tę  n a u k ę  po n o cach  też 
m ia ła  p re te n s je . O b o w iązk i m a łż e ń ­
sk ie  n ie  w y k o n an e ...

— A te ra z  w y c ieczk a  —  dolew a 
o liw y  do og n ia  b ab c ia . —  P rz y g a d a  
ja k ą  C yganichę....

— A n iech  śc iąg n ie  n a w e t dw ie! 
Do p rz e ry w a n ia  b u ra k ó w  się p rz y ­
dadzą...

B ab cia  sz»pcze m l do u c h a , ża 
d a w n ie j to  c h ł» p  m ia ł sp osób  n a  b a ­
bę, żeby  n ie  u c ie k ła : n a  z im ę tre p y , 
n a  la to  dziecko...

— A le te ra z  — d o d a je  —  św ia t 
je s t  po stęp o w y . W szystko  się  in acze j 
za ła tw ia ...
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O n  p ie rw sz y  u w ie rzy ł, że z iem ia  
da lepszy  p lo n  po m elio rac ji. D la te ­
go też  w z ią ł k r e d y t  n a  b u d o w ę , lecz 
p rz ez n ac zy ł go na  m e lio rac ję . T ro ­
ch ę  k rę ta c tw a , a le  b a rd zo  po ży tecz ­
nego . Z m e lio ro w ał na  w ła sn y  kosz t 
trz y  h e k ta ry . W u b ieg ły m  ro k u  na  
1,20 h a  m ia ł jęczm ień . Z aw sze  zb ie ­
r a ł  z tego  k a w a łk a  20—25 q. P o  m e ­
l io ra c j i  z eb ra ł 73 q.

P o te m  sp rz e d a ł dw a  k o n ie  i k u p ił  
c ią g n ik  z k a sa c ji.  Bo ro ln ik  d a  p ro ­
d u k c ję , a le  n ie  o s iąg n ie  tego  rę k am i. 
A  n a  S K R  n ie  m a  się  co o g ląd ać . 
J a k  o b służy , to  n ie te rm in o w o . W S K R  
s ta r e  c ią g n ik i, p rz y d z ia łó w  n a  now e 
n ie  m a. A  n a  zak ład  n a p raw c z y  
p rz y d a ła b y  się  b o m b a. Z re p e ru ją , 
t r a k to r  pochodzi 10 godzin  i s ta je . 
J e m u  też  n a w a lił  c iąg n ik . J a k  o s ta t ­
n io  by ło  k i lk a  c iep le jszy ch  dn i, bez 
śn ieg u , w y s ia ł ręczn ie  n aw o zy  na  
u ż y tk i zielone.

W  ty m  ro k u  b ęd zie  h e k ta r  ży ta  na  
z ia rn o  i p ó łto ra  h e k ta ra  na  z ie lonkę. 
P o n a d to  3 ha  b u ra k a  cu k ro w eg o ,
1 ha jęc zm ien ia , 0,5 h a  ow sa i 1 ha  
z ie m n ia k ó w . R esz ta  to tra w y , tak ie  
z k o n ic z y n k ą , w ięce j paszy  n iż  z łą ­
k i. A w szy s tk o  po to, ż eb y  p o p ro ­
w ad z ić  h o d o w lę  d z ie s ięc iu  d o jn y ch  
k ró w . No i o d ch o w y w ać  c ie lę ta . 
O s ta tn io  o d d a ł 17 w a rc h la k ó w , a le  ze 
św in ia m i k o n iec . J a k  p ó jd ą , to  p ó j­
dą, a ja k  zaczn ą  zdy ch ać , to  p ij d u p a  
w odę. P o trz eb a  by ło  w ięce j p ie n ię ­
dzy n a  b u d o w ę , b y ły  św in ie . Bo to  
w ię k sz y  n a k ła d  i ry zy k o , a le  I w ię k ­
szy  jed n o ra zo w y  zysk . T era z  k ro w y . 
O d licz a ją c  m lek o  d la  c ie lą t, je d n a  
k ro w a  w in n a  d ać  3 ty s. l i t ró w  m le ­
k a , czy li razem  ro czn ie  trzy d z ie śc i 
ty s ię c y  litró w . O p łaci się , bo p rzy  
u m o w n e j d o s ta w ie  za c z te ro p ro c e n -  
to w e  m lek o  p ląc ą  po sześć z ło ty ch  za 
litr .

W y ch o d z im y  n a  podw órze.
— J a k  się  ta  c h a łu p a  sp a liła , to 

rę ce  m i o p ad ły . T rz e b a  b y ło  p rz e p ro ­
w ad z ić  się  do c h lew n i. I bu d o w ać. 
O, tu  je s t  g a raż , m oże obok c ią g n i­
k a  b ę d z ie  k ie d y ś  sam o ch ó d . D a le j 
k u rn ik , w p ro w ad z iłe m  tu ta j  n a  raz ie  
c ie lak i.

Za k u rn ik ie m  M a ria n  p o k a zu je  
m ie jsc e  n a  silo sy . W chodzim y  do 
p ie rw sze j części o g ro m n e j, m u ro w a ­
n e j  i k ry te j  e te rn ite m  sto d o ły . M ały  
W itek  oczy m a b y s tre , n ieb ie sk ie  i 
w ie lk ie  ja k  m a tk a , z a m ia ta  p o sad zk ę  
p rz e d  p ro w iz o ry c z n y m i s ta n o w isk a m i 
d la  b y d ła . P o  d ru g ie j s tro n ie  b ęd ą  
n o w e  s ta n o w isk a , w id ać  ju ż  m e ta lo ­
w e d ra b in k i ,  p o trz e b n e  jeszcze  b a r ie r ­
ki. M a ria n  w szy s tk o  to  w y k o n u je  
w ła sn y m i rę k am i.

—  O d silo só w  z ro b ię  w e jśc ie  do 
s ta n o w isk , żeby w szy s tk o  by ło  pod 
je d n y m  d ach em . A tu  w  ro g u  m uszę 
w y k o m b in o w a ć  m ie jsce  n a  d o ja rk ę .

P rz e ch o d z im y  do stod o ły . M a rc i­
n ia k  w y c iąg a  z są s ie k a  g a rść  n ie  
m łóconego  zboża. K ło sy  są  d ług ie , 
g ru b o z ia rn is te . S to d o ła  w ie lk a  ja k  
kośció ł.

— Ile  ja  się  n a m ęczy łam  z tą  s to ­
d o łą  — w sp o m in a . — O jcu  n ie  w o l­
no by ło  s ta w ia ć , bo za s ta ry . M nie  
też n ic , p o n iew aż  n ie  b y łem  p e łn o ­
p ra w n y m  w łaśc ic ie lem . P a n i D ębska 
z B an k u  R olnego  m ia ła  do m n ie  z a u ­
fa n ie  i ja k o ś  poszło . B u d o w ałem  tę 
sto d o łę  z żoną, b a b c ią  i d w o m a m u ­
ra rz a m i. Od k w ie tn ia  do p a ź d z ie rn i­
k a  73 ro k u . T rze b a  by ło  zasu w ać , 
ja k  to m ów ią, bez w y tc h n ie n ia ...

W sto d o le  z n a jd u je  się  a rm a tu ra  
do now ego  dom u: u m y w a lk a , zlew , 
p isu a r , b a te r ie , p iec  do c.o. i ż eb e rk a  
k a lo ry fe ró w . B ra k u je  h y d ro fo ru . Ż e ­
b y  A n n a  n ie  zazd ro śc iła  s io s trz e  z 
m ia s ta .

—  M iałem  ja k o  pogorzelec  p ie rw ­
szeń stw o  do b u d o w y , a le  u s tą p iłe m  
in n y m . W idzi p an , ja k ie  w y so k ie  fu n ­
d a m e n ty ?  B ędą  ła d n e  p iw n ice . C e­
m e n t je s t,  żw ir, d ru t  zb ro jen io w y  i 
tr e g ry ,  tro c h ę  c jg ły , a d rzew o  będzie, 
ja k  się  ze tn ie  topo lę . K u p iłem  b e to ­
n ia rk ę  i sam  n a k ręc iłe m  p u stak ó w . 
W  zeszłym  ro k u , m im o  w y d a tk ó w  na 
b u d o w ę, k u p iłe m  p rzy czep ę  do t r a k ­
to ra  o raz  c ią g n ik o w e  b ro n y  i k o s ia r ­
kę. Dom dom em , a  z iem ia  m u si być 
szybko  1 d o b rze  u p ra w io n a . No, ale  
do tego dom u p o trze b a  jeszcze  dużo 
m a te ria łó w . O b iecan o  n a  d ru g i k w a r ­
ta ł, a  ja  ch c ia łb y m  zacząć ju ż  w  
m arcu . Bo p o tem  zw ali się  ro b o ta  w 
polu...

Co ra n o  p rz e je ż d ż a ją  p rzez  Popów  
a u to b u sy , z a b ie ra ją c  lu d zi do fa b ry k  
w  G łow nie  i w  Ł odzi. W ieś p u s to ­
szeje , je s t  c ich a  I ja k b y  w y m a rła ; to 
w ra że n ie  p o tęg u je  się  zw łaszcza zim ą. 
R o b o tn ik a  do b u d o w y  n ie  znajdzie . 
A ja k  zn a jd z ie , to  leci trz y  stó w y  
dz ien n ie , ja je cz n ic a  i pół l i t r a  na  łeb.

M a rian  M a rc in iak  został. X sam  b u ­
d u je  dom , k tó ry  n ie  m oże być gorszy  
od  tego  w  m ieście.

I NIE TYLKO ] 
I h i s t o r i a  I

ZASTARZAŁA 
„DZIECIĘCA" 
CHOROBA

Dla ludzi, k tó rzy  zapoznaw ali się * 
h isto rią  ruchu  robotniczego i m arksiz­
m u w latach  bezpośrednio pow ojen­
nych, słow a anarch izm  czy trockizm  
m iały  już ty lko  znaczenie historyczne. 
W iedzieliśm y oczywiście, co to  takiego, 
jak ą  ro lę odegrało w historii, a le  są­
dziliśm y, że należy już  w  zupełności 
do dnia w czorajszego lub  czasów je­
szcze daw niejszych i nie ma na jm n ie j­
szego zw iązku z dniem  dzisiejszym . I 
rzeczyw iście: ani anarch izm  an i troc­
kizm  — obie te  „ sta re” form y lew ac­
tw a  — w  pierw szych latach  po w ojnie 
nie znajdow ały  jakoś g ru n tu  pod no­
gam i. Nie napotykały  na jak ieko lw iek  
pow ażniejsze poparcie społeczne tak ie , 
k tó re  m ogłoby dać podstaw ę d la  roz­
w inięcia działalności. Żyw ioły lew ackie 
nie p rzesta ły  — rzecz zrozum iała — 
istnieć, nie straciły  też am bicji dzia­
łania. U traciły  jednak  rzeczyw iste 
znaczenie — n iek tó rym  zdaw ało się n a ­
w et — że bezpow rotnie. Sy tuacja  po­
częła u legać zm ianie dopiero gdzieś od 
d ru g ie j połowy la t pięćdziesiątych. W 
latach  sześćdziesiątych zarów no odro; 
dzenie się sta ry ch  n u rtów  lew ackich, 
jak  uform ow anie  nowych, w większoś­
ci k ra jach  burżuazyjnych sta ły  się po­
litycznym  faktem . O statn ie lata  p rzy ­
niosły bardzo w iele św iadectw  po lity ­
cznej ak tyw izacji środow isk lew ackich 
w e współczesnym  świecie.

L ew actw o nie jest dzisiaj siłą jed ­
nolitą ani pod w zględem  ideologicz­
nym  czy d o k trynalnym , ani tym  bar­
dziej organizacyjno-politycznym . Jest 
rozb ite  na m nóstw o w iększych i d ro­
bniejszych organizacji, n ierzadko zacie­
k le  k o n kuru jących  ze sobą, nieraz o 
osobliwych nazwach i nieoczekiw anych 
form ach działania. Owo zróżnicow anie 
z pew nością nie u ła tw ia  prób  sch arak ­
teryzow ania  całokszta łtu  z jaw iska i w a­
ru n k u je , że w iró d  zain teresow anych 
specjalistów  nie b rak u je  różnic zdań 
co do w ażnych n iejednokro tn ie  p rob le­
mów.

Na ogół mówiąc o współczesnym  le­
w actw ie  w yróżnia się w nim  jako  
podstaw ow e n u rty  neoanarchizm , neo- 
trockizm  i m aoizm , łącząc z nim i po 
części tak  zw aną „now ą lew icę” . Zesta­
w ian ie  jed n ak  na jednej płaszczyźnie z 
„odm łodzonym i” „ sta ry m i” n u rtam i 
lew ackim i m aoizm u napotyka n ieraz na 
sprzeciw y tych obserw atorów , k tórzy  
ak cen tu ją  p rogram ow o an ty in ternacjo - 
nalistyczne, w ielkom ocarstw ow e i szo­
w inistyczne cele ruchu  chińskiego. 
Również b rak  zgody co do oceny „no­
w ej lew icy” . W szystko to, są to  bo­
wiem  nieproste sp raw y , z k tórym i bo­
ry k a  się współczesna politologia, w 
tym  rów nież i polska.

P raw d a  to, że co się tyczy rozpozna­
nia skom plikow anego zespołu zjaw isk , 
k tó rem u  na im ię współczesne lew ac­
two, nie dysponow aliśm y do niedaw na 
pow ażniejszym  dorobkiem  badawczym , 
a większość pub likacji, dotyczących tej 
tem atyk i, m iała bardziej c h a ra k te r  
dziennikarski niż naukow y. T ym  w ię­
ksze znaczenie m ają  więc in ic ja tyw y  
chciałoby się powiedzieć — choć może 
to  słowo zbyt w ielk ie  — pionierskie. 
Jed n ą  z nich było zorganizow anie je ­
szcze w lu tym  1975 r. sym pozjum  na 
tem at współczesnego lew actw a o rzez 
W ojskową A kadem ię Polityczną im. F. 
Dzierżyńskiego oraz In sty tu t R uchu 
Robotniczego W yższej Szkoły N auk  
Społecznych przy KC PZPR. Zaowoco­
wało ono dziś w postaci niezw ykle 
in teresu jącego  — rów nież d la czy tel­
ników , nie będących politologam i — 
w ydaw nictw a opracow anego pod re d a k ­
cją J . Janickiego i J . M uszyńskiego, 
a z a ty tu ło w  nego „Ideologia i polityka 
współczesnego lew actw a” i opublikow a­
nego przez R edakcję Nauk Politycz­
nych Państw ow ego W ydaw nictw a N au­
kowego (1976).

Celem  te j publikacji jest „zapozna­
nie C zytelnika z ideologiczną i d o k try ­
nalną istotą współczesnego lew actw a, 
jego politycznym i celam i oraz o rga­
n izacyjnym  kształtem ”. A utorom  um ie­
szczonych tu  rozpraw  i szkiców cho­
dziło o ukazanie, „ jak ą  rolę polityczną 
odgryw a lew actw o w c współczesnym  
święcie, jak i jest jego stosunek do 
św iatowego procesu rew olucyjnego 
oraz w jak im  sensie i stopniu jest ono 
silą an ty im perialistyczną, a w jak im
— n urtem  antykom unistycznym ”. P ra ­
ca nie rości sobie pretensji do w yczer­
pania całokształtu  zagadnień, wchodzą­
cych w zakreślony ty tu łem  k rąg  p ro ­
blem owy. Zespół au torsk i — czytam y 
w e w stępie książki „sta ra ł się u k a ­
zać to, co z p unk tu  w idzenia bieżą­
cych potrzeb w ałk i ideologicznej jest 
szczególnie ważne w poznaw aniu an ­
tykom unistycznych oraz n iekom unisty ­
cznych k ierunków  ideologicznych i 
nurtów  doktrynalnych , p ragnął zap re ­
zentować — na podstaw ie p rzep row a­
dzonych badań — czym w  rzeczyw is­
tości jest współczesne lew actw o i jak ą  
rolę odgryw a ono w życiu politycz­
nym  współczesnego św iata". Nie sposób 
wyliczyć tu  w szystkich prac, sk ła d a ją ­
cych się na ten  in te resu jący  i w ażny 
ton. W ym ieńm y więc jedynie au torów  
w kolejności, w jak ie j w nim w ystę­
pują. Sa nimi: P io tr Som m crfeld, Je ­
rzy M uszyński, Janusz Janicki. K azi­
m ierz Ochocki, Antoni M alinowski. E l­
żbieta W ercmowicz, A ndrzej H alim ar- 
ski, Józef Borgosz. K azim ierz Łastow - 
ski, Jerzy  Łukowski.
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DO RODZINNEGO  
MIASTA

Twój b ruk  pokrzyw ił m oje stopy, 
k iedy biegałem po nim chłopcem, 
w ięc chodzę dzisiaj jak  kaleka, 
obszyty dym ów  tw ych pokrowcem.

W yziewy ulic, fab ryk  czady 
g rubą ścisnęły skroń obręczą: 
jak w drew no biją w nią tw e głosy, 
jak w mgle mi dźwięki tw oje dźwięczą.

Z kam ienic czarnych, odrapanych 
na moje piersi w pełznął liszaj, 
że choćbym chciał się w yprzeć ciebie, 
już mi się to nie uda dzisiaj.

Miasto, gdzie w hal fabrycznych stukot 
zm iana po zm ianie wchodzi człowiek, 
i choć powieki nocy puchną, 
on nigdy swych nie spuści powiek.

Ten sam nas karm i chleb co rano 
spękany, cierpki tak jak ocet — 
i w naszych płucach dzienną zm ianą 
ten sam zachodzi zgubny proces.

Lecz trw am y tu  i trw ać będziemy 
(mus to w ew nętrzny czy przekora), 
w rośnięci w m iasto tak jak drzewa, 
zrośnięci z m iastem  jak z pniem  kora.

19G4

MOJE PRZEDMIEŚCIE
U rodzajny to  ugór, 
obrodził w bloki-skrzynie, 
to z nich się w ysypały 
te  ukwiały 
śmieci,
torebki papierowe 
wdzięcznie nakrapianc, 
skórki od pom arańczy, 
spleśniałe cytryny, 
a także potrzaskana 
butelka po piwie, 
łowiąca w drzazgi ramio: 
fioletowe błyski.

Tu
w  pow ietrza topieli, 
w  gęstej zawiesinie, 
na je j dnie spoczywa 
po konserw ie puszka, 
szczerzy zęby blaszane, 
trw a tak nieruchom o — 
przyczajona wśród ostów 
atlan tycka ryba.

G azety zeszmacone
pozorują żagle,
zazdrości im liść babki,
łódzkiego łopianu,
nie chce być od nich gorszy,
napina łodygę,
strzępiąc na niskim wietrze
jak język swą blaszkę.

Więc nic się nie zmieniło...
1970

MIROSŁAW KUŹNIAK

ZAPI S
I .

K iedy uderzyliśm y już we w szystkie skały
i w ytrysnęła z nich woda Zobaczyliśmy
jak jeden spośród nas uderza
długo i bezskutecznie
w wyniosły garb sterczącej z piasku
skały
K iedy przeszliśm y już such:) stopą 
Morze Czerwone Zobaczyliśmy 
jak jeden spośród nas tonie 
Trzy stopy od brzegu Trzy 
Bose stopy od nas usiłujących 
wiązać ratunkow ą nić głosu

N ajstarszy spośród nas powoli 
w yżym ając brodę powiedział
0  my którzy przeszliśmy Morze Czerwone
1 otworzyliśm y skały K tórzy poznaliśmy 
każdy kam yk pustyni każdą kroplę wody 
Cieszmy się U cztujm y Albowiem
tylko bogowie i poeci są śm iertelni

II.

Ten zapis odnalazłem 
Na pustej w ydeptanej plaży 
Pośród nędznych resztek jedzenia

PROZA TEODORA GOŹDZIKIEWICZA
D zień  s ie rp n io w y  ju ż  sią 

k o ńczy ł. N ad po lam i c ien k a , 
z w ie w n a  m gła . Niebo, ta k ie  w 
sw ej b a rw ie  jed n o lite , dziś 
o d z ia ło  się  n ie sy m e try cz n ie : c a ­
ły  w sch ó d , w  k tó ry m  g in ie  S o ­
ko łów , K a lin k i 1 lasy  pod B u- 
d z iczn ą , to  m roczny  g ia n a t ,  ca ­
ły  zaś zachód  — to  pasy pom a- 
ra ń c z u , różu  i turkuisu , k tó ry  
n a d  g ło w ą  — w  zen icie  — 
p rzech o d z i w  n ie o k re ś lo n ą  b a r ­
w ę, n i to  sza rą , n i to  n ieb ie ­
ską.

S k o ń czyw szy  z b ra te m  u s ta ­
w ia n ie  k o p ek  ży ta , taft z w a ­
n y ch  po  s ię rad z k u  „ k rac ze k ”, 
s ie d liśm y  u tru d z e n i na  o b a lo ­
n y m  sn o p k u  pod je d n ą  z n ich  
i rozpoczęło  się  szu k an ie . M am  
b yć  św ia d k ie m  p ew nego  z d a ­
rz en ia , k tó re  m i zasy g n a lizo ­
w a ł b ra t,  z a ra z  po m o im  tu  
p rzy jeźd z ie .

C zęsto  k o rz y stam  z teg o  ź ró ­
d ła , a lb o w ie m  łączy  n a s  w iele  
w sp ó ln y c h  u p o d o b ań , szczegól­
n ie  jeśli chodzi o św ia t s tw o ­
rzeń  słab szy ch  od cz ło w iek a , z 
p ta k a m i n a  czele.

Ż n iw a  są  n ie ty p o w e , sp ó źn io ­
ne, deszcze i n ie w ia ry g o d n e  
z im n o  s ta n ę ły  n a  p rzeszkodzie , 
je ś li c a ła  ro b o ta  z po łow y lip -  
ca  p rz e su n ę ła  się  na po łow ę 
sie rp n ia . T e ra z  w szv s tk le  zbo­
ża d o m a g a ją  się  kosy.

— Jeś li m i pom ozesz  przy 
ż n iw ach  — ty m  z a ra z  m n ie  
p rz y w ita ł  — to  ci cos c ie k a w e ­
go p o każę , je ś li n ie pom ożesz, 
rzecz  p rz e p a d n ie  d la  św ia ta .

—  N o? — m ó w ię  w p ew n e j 
c h w ili s iad łszy  pod k raczk ą .

— Z a ra z  się  zacznie, p o cze ­
k a j — m ity g u je  m nie  b ra t,  ze 
w zg lęd ó w  z ro zu m ia ły ch  sp o k o j­
n ie jszy  ode  m nie , n ie  n o w in a  
m u to.

O ści z ży tn ic h  k łosów  k łu ją  
m n ie  p o  k a rk u , d o staw szy  się 
n ie le g a ln ą  d ro g ą  m iędzy  k o ł­
n ie rz  a  m o ją  b ied n ą , spoconą 
sk ó rę  n ieu d o ln e g o  żn iw ia rza . 
C o raz  to  sięg n ę  tam  d łon ią . 
P a c h n ie  św ieża, m o k ra  jeszcze 
s łom a ż y tn ia , w ca le  n ie  je s t  to  
zap ach  razo w eg o  ch leb a . raczej 
z a la tu je  coś zgn ilizną , czy też 
czym ś tak im , oo m 1 tru d n o  
n azw ać , choć  zn am  o w ą  w oń 
od ko leb k i — chce mi się  ta k  
pow ied zieć  z n ieco  se n ty m e n ­
ta ln ą  n u tk ą .

— P a trz !  — m ów i w te j sa ­
m ej ch w ili b ra t.

Z d a je  m i się, że w w y c iąg ­
n ię te j k u  górze  d łon i b ra ta  jes t 
coś z  g estu  d u m y . B ył to ow oc 
n aszy ch  sp o jrzeń  n a  n ieb o  — 
ra z  tu , ra z  tam . On p ierw szy  
to  coś d o jrza ł. S p o jiz a łe m  w 
p o d a n y m  p rzez  n iego  k ie ru n k u  
od s tro n y  b o ru , od  p o łu d n ia  
ku  p ó łnocy  lec ia ło  starło  kaczek , 
ta k  n a  o k o  b lisk o  sto  sz tuk  
T w o rzy ły  szary , ru ch liw y  pas, 
p rz e su w a ją c y  się  ku po lo m  p e ­
g eeru . I gdz ieś ta m  zap ad ły .

P o  ty m  p ie rw szy m  stad z ie  
p rz e su n ę ło  się  d ru g ie  pasm o,

jeszcze  liczn ie jsze , jeszcze w  
sw o im  ko lo ry c ie  c iem n ie jsze . 
O siad ło  n a  ty m  sam y m  m ie j­
scu. Po d ru g im  — trzec ie . Po 
trze c im  — c zw arte . Z a n im i 
n a stęp n e ...

— W re z u lta c ie  p rzes ta liśm y  
liczyć. S zk o d a  by ło  siły  i u w a ­
gi-

Z d arz y ło  się  w  sw oim  cza­
sie, że k ie ro w n ic tw o  p a ń s tw o ­
w ego  g o sp o d a rs tw a  ro ln eg o  u- 
leg a jąc  w sk azó w k o m  d z ia łu  p o ­
ra d  ro ln y ch  w  rad io , a  m oże 
s to su ją c  się  do  zaleceń o k ó ln i­
k ów  w e w n ę trz n y c h , o b sia ło  
w ie lk i o b sza r p o la  sam y m  jęcz-

— D aw n o  się  ta k  d z ie je?  — 
z ap y ta łe m  b ra ta .

— P rzesz ło  ty d z ień , d z ień  po 
d n iu  — usłysza łem .

P rz e z  k ilk a  dn i m ojego  ż n i-  
w o w an ia  zaw sze  w ieczo rem  o b ­
se rw o w a liśm y  to  d z iw n e  zd a ­
rzen ie , a  ra z  n a w e t k o rz y sta ­
jąc  z w y ją tk o w o  c iep łej pogody 
k aw ęcze liśm y  ca łą  noc. S ta ło  
się  to  n ie  ty lk o  kosztem  snu, 
a le  1 k o lac ji, czego  r i t  m ożna 
pow ied zieć  o  kaczk ach

N a lo ty  o d b y w a ły  się w ieczór 
w  w ieczór, z z eg a rk o w a  w p ro s t 
d o k ład n o śc ią , ta k  że sw o isty  
ex o d u s zaczął n a s  w  k o ń cu  b a -

KACZKI NA
JĘCZMIENIU

m ien iem . M ia ło  to  zboże pod 
w zg lęd em  w y d a jn o śc i z ha 
p rzew y ższać  nasze  zw y k łe  żyto, 
a  tym  sam y m  po d c iąg n ąć  ek o ­
n o m ik ę  p eg ee ru  na  w yższy p o ­
ziom . P ie lę g n o w a n e  n a leżycie  
i n aw o żo n e  n iesk ąp o  ro ślin y  
posz ły  n ib y  z ielony k o żuch : 
gęste, b u jn e , d o ro d n e

N ieste ty ... S ta ło  się  w d n iach  
p o czą tk o w eg o  d o jrz e w a n ia  z ia r­
na , że p rzesz ły  w  ty ch  o k o li­
cach  ta k ie  w ła śn ie  w e lk ie  sie­
ra d z k ie  n a w a łn ic e : z w ich rem , 
deszczem , g rzm o tam i i b łyska  
w icam i. K ażda  z n ich  s tła m - 
siła , z w a ło w a ła  w szystk ie  po la
i p lony  n a  n ich , a  szczególn ie  
d a ła  się  w e z n ak i łan o m  jęcz ­
m ien ia  — leża ł zbity, sp łaszczo­
ny, ja k b y  p rz y m u sk an y .

S k ąd ś, w  ja k iś  sposób  — w 
jak i, tego  n ik t  n ie  o d g ad n ie  — 
zw ied z ia ły  się  o ty m  fakcie  
d z ik ie  kaczk i. I zaczęły  się 
d z iać  zd arz en ia  fe n o m en a ln e . 
D zień po d n iu , a  zaw sze o  
z m ro k u , w ieczorem , o d b y w ał 
się  n a lo t  p ta c tw a  na żerow isko . 
M u sia ło  o w o  to w a rzy s tw o  śc ią ­
gać z ja k  n a jd a lszy c h  okolic , 
gdyż ten że  kaczy  se jm  liczvł 
ty s iąc e  sz tuk . W idziane  to  p rzez  
lo rn e tk ę  w y d a ło  się  m row iem .

e a rj

w ić. P o  n a ra d z ie  p o s ta n o w iliś ­
m y sp ró b o w ać , jak  b lisko  d a ­
dzą się  p o dejść  te c h m a ry  że­
ru jąceg o  p ta c tw a . P rzecież  ich 
re n d e z -v o u s  w y g iąd a  w  ten  
sposób, że to w a rzy s tw o  zb iera  
się  ra ta m i, a le  n ie  m am y  po­
jęc ia , j a k  w ła śc iw ie  opuszcza 
te  s tro n y , razem  czy o d d z ie l­
n ie?

W sta liśm y  z m iedzy  i ru sz y ­
liśm y  w  ta m ty m  k ie ru n k u . Noc 
b y ła  c iem n a  i n iew ie le  W idzie­
liśm y . T ru d n o  n a m  było  u s ta ­
lić, czy też  kaczk i już  n ie  n a d ­
la tu ją ,  czy też  m y ich n ie  w i­
dzim y. Z razu  p o su w aliśm y  się 
p o ln ą  d ró żk ą , a  po tem  n a  p rz e ­
ła j p rzez  c h ło p sk ie  pola M u sie ­
liśm y  zach o w ać  d a lek o  idącą 
o strożność , n a  p rzy k ład  obejść  
p o la  b u ra cz an e , bo liście ty ch  
ro ślin  są z d ra d liw e  — n ie s ły ­
c h a n ie  w  p o trą c e n iu  no g ą  g łoś­
ne.

D o sz liśm y  — tu ż  m iedza  a 
za n ią  b rzeg  jęczm ien ia . Z a ra z  
p rz ed  n a m i by ło  pusio . k aczek  
an i w id u  an i słycnu. P o su n ą w ­
szy  się  je d n a k  d a le j m im o  
c iem ności, n a  ja śn ie jsz y m  tle  
p ow alo n eg o  zboża d o jrze liśm y  
c ze rn ie jąc ą  p lam ę  z iem i; w y ­
g ląd a ło , ja k b y  to  b y ła  p o d -

Z ty m i m ały m i so k o lik am i, 
czyli ja k  m yśm y je  n azy w a li w 
n a iw n o śc i d u c h a  sw ego —, ja -  
s trz ą b k a m i, pam ięć  m o ja  z ro ­
sła  się  od m a le ń k ie g o  d z ieck a . 
N ad  p o lam i d w o rsk im i i c h ło p ­
sk im i b y ło  ich  p ra w d z iw e  za­
trzę s ien ie . Ich  c iek aw y  sposób 
d o k o n y w a n ia  ło w ó w  rz u c a ł się 
w  oczy. L ecąc  od  s tro n y  lasu  
n a d  łąk i i u p ra w y , a lb o  po 
ż n iw ach  n a d  śc ie rn isk iem , za­
w isa ły  w  p o w ie trz u  i trz e p o ­
cząc sk rz y d e łk a m i u p a try w a ły  
zdobyczy. W y g ląd a ły  w te d y  n i­
b y  p rzy szp ilo n e  do  n ie b ie sk ie ­
go f irm a m e n tu . T a k ie  „ s tan ie  w 
p o w ie trz u ” kończyło  się  a lbo  
u d e rze n ie m  n a  z iem n ą  zdobycz, 
a lb o  też  lo tem  dalszym  i zno­
w u sw o is ty m  stopem .

T ak ich  u n ie ru c h o m io n y c h  w 
p o w ie trz u  w id z ia ło  się ich  w 
zasięgu  oka  pięć, siedem . Ł o ­
w iły  oczyw iście  d ro b n e  czw o­
ronogi p o ln e : m yszy, so rk i, a l ­
bo w ięk sze  o w ad y : z ie lone ko­
n ik i czy  tu rk u c ie  p o d jad k i.

Ich  o sto ją , gdzie się lęgły, 
o d p o czy w ały  i nocow ały , była 
s ty k a ją c a  się  z polem  e n k la w a  
k ilk u d z ies ię c io le tn ich , g o nnych  
sosen, z rz a d k a  p r/.e ro śn ięty ch  
o sik am i, b rzozam i lub  św ie r­
k am i. T a  część b o ru  ró żn iła  <ię 
od  resz ty  o b sza ru  leśnego, k tó ­
ry  n a le ż a ł d o  sam osiew ów .

W  g w arze  s ie rad z k ie j n a z y ­

w ał się  te n  k a w a łe k  b o ru  Ł u - 
żok iem , od w y ra zu  „ łu g ”, o z n a ­
cza jąceg o  n ied u ży , a le  s ta ły  i

PUSTUŁKA 
NAD POLEM

.

o ry w k a . Co w ięce j — do  n a ­
szych uszu  w y ra źn ie  d o lec ia ł 
c h rz ę s t ty sięcy  szczu d lący ch  
d z io b ó w  p ta c tw a , ro b iło  to 
w ra że n ie , ja k b y  m asze ro w a ły  
ku  n a m  ty siące  (a m oże se tk i 
ty sięcy ) m a jo w y c h  c h ra b ą ­
szczy.

S ta liśm y  zas łu ch an i, b ez  r u ­
ch u , z a ta sc y n o w a m  b ąd ź  co 
b ąd ź  n iec o d z ie n n y m  z ja w i­
sk iem . T ysiące, ty siące  k aczek  
że ro w a ło  n a  p e g ee ro w sk im  
jęczm ien iu , w p ły w a jąc  n a  o b ­
n iże n ie  ś re d n ie j w y d a jn e j zbóż 
z  o b sia n y ch  a rea łó w  ziem i. Z 
d ru g ie j je d n a k  s tro n y  p rzy ch o ­
dziło  n am  n a  m yśi, że i ta  
s tw o rz en ia  też  m uszą jeść , też  
n a p e łn ić  sob ie  czym ś g ło d n e  
żo łądk i. D laczego  je d n a k  o b r a ­
ły  so b ie  a k u r a t  te  s tro n y , jak  
się  pom iędzy  sobą  „ sp ik n ę ły ”, 
że  tu ta j  ta k  dużo  żarc ia , ja k im  
ro z m a w ia ły  języ k iem ?

B ra t  w  p e w n e j c h w ili p rz y ­
łoży ł m i w a rg i do u ch a  i za- 
sz e p ta ł k o n sp ira cy jn ie :

— Id z iem y ? ... Ju ż  czas!
Z w ró ciłem  się w jego s tro ­

nę, w y szu k a łem  k o n ch ę  jeg o  
u c h a  i o d sy cza łem  ty m  sa m y m  
sp o so b em :

—  M ożem y jeszcze  po cze­
kać!... Je szcze  się w yśp im y!

O d czu łem  w y ra ź n e  sk in ien ie  
g łow ą ro zm ów cy , z n ak  p o tw ie r­
d zen ia . S ta liśm y  d a le j  N aoko ło  
n a s  p a n o w a ła  c isza  i c iem ność. 
T y lk o  te n  w zm ożony  szm er że­
ro w a n ia , k tó ry  w jak iś  sposób  
n ie  o d b ie ra ł o w e j w ie jsk ie j c i­
szy g łó w n eg o  je j w a lo ru  — 
sp o k o ju . N asze zam iary  i d ecy ­
z je  n ie  zd a ły  się  w k ró tc e  n a  
n ic . O to  zap ó źn io n e  s ta d k o  k a ­
czek. złożone z k ilk u n a s tu  
sz tu k , n a d le c ia ło  od s tro n y  pól 
i zaw ró c iło , by  u siąść  n a  ziem i 
gdzieś b lisk o  nas. T en ich za­
m ia r  je s t  do w o d em , ja k  m u sie ­
liśm y  się  z lew ać  z tłem , że n a ­
w e t oczy p ta k ó w  p rz y w y k ły ch  
d o  lo tó w  i ż e ro w a n ia  w  nocy, 
n ie  d o s trz e g a ły  n as . A le  zm ie ­
rzy w szy  k u  n a m , d o strzeg ły  
d w a  c ien ie . Że jed n ak  s ta ło  się  
to  n a g le  i n ie sp o d z iew an ie , w y ­
w o ła ło  u p rzybyszów  o s try  
g w a łto w n y  k rz y k , w czym  ta k  
g ó ru ją  k a czk i-sam ice .

O dcień  trw o g i, w y ra źn y  i 
a la rm u ją c y , w  ich g łosie  s p ra ­
w ił, że c a ła  ta  ż e ru ją c a  m asa  
p ta c tw a  z e rw a ła  się  do p a n ic z ­
n e j uc ieczk i w  jed n e j ch w ili, 
a  trz e p o t ich  sk rzy d eł, b iją cy ch  
je d n e  o  d ru g ie , 1 szum  lo tu  
p rz y p o m in a ły  jaz d ę  p ociągu  po 
szynach .

P o  u p ły w ie  d łuższe j chw ili 
k o tło w an in a  ich o d lo tu  u s ta ła , 
c h m a ra  ro z to p iła  się  w c iem ­
ności i o d d a le n iu , a  m y śm y  zo­
s ta li sam i p rzy g n iecen i ś w ia d o ­
m ością , że d a n e  n am  było  stać  
się  u c zes tn ik am i n iec o d z ie n n e ­
go z d arzen ia . J a  zaś d o w ie d z ia ­
łem  się późn ie j, że n igdy  n ie  
s o rz a ta n o  teg o  jęczm ien ia , bo  
n ie  b y ło  co. C ałe  po le  zao ran o .

rze , a  d z ik a  m ię ta , tro c h ę  t u ­
rzycy  i in n y ch  ch w as tó w  — na 
polu . T o o b n iże n ie  ziemd n ie

n ie  p ły n ący  zb io rn ik  w odny . Za 
m oich  czasów  by ła  to ju ż  ty l ­
ko w k lęsłość  p o w ie rzch n io w a, 
ślad  zaledw ie , o b e jm u jący  część 
lasu  i część pola. Rosły n a  n ie j 
k rz ak i dz ik ich  róż, sz a k ła k u  i 
k ru sz y n y  czyli p sin y  — w  bo ­

zbożad a w a ło  p lonów , ząw sze 
tu  w ygniły .

W ieś p o siad a ła  p ra w a  se rw i­
tu tu  w  s to su n k u  do d w o ru : p a -  
sionk i w lesie  co d zien n ie  w 
sezonie, w yw óz ściółki ra z  do 
ro k u , z b ie ra n ie  suszu  r a z  w

ty g o d n iu  —  p ra w o  n a d a n e  im  
p rzez  u k a z  ca rsk i A le k sa n d ra
II w  ro k u  1864. W la ta ch  
1921—1922 doszło  do ugody 
m iędzy  d w o re m  i w sią  W za­
m ia n  za  z rzeczen ie  się  p ra w  
se rw itu to w y c h  ch ło p i o trz y m a ­
li n a  w łasn o ść  po cząstce  lasu  
i o rn e j ziem i.

T o  o b d a ro w a n ie  ch ło p ó w  zie­
m ią  odbyło  się k o sz tem  lasu . 
N a rzeź  poszły  p ięk n e  sam o sie -  
w y : D u k ta , N ad żró d le , S taw y , 
N iw a, L isie  Ja m y , a  p rzed e  
w szystk im ... L użok. R ąb an o  
d rzew a , k o p a n o  on ie  ru g o w a ­
no  k rz ew y  i ko rzen ie . P o  u p ły ­
w ie  ro k u  n a  m ie jscu  gąszczu  
leśn eg o  p le n iły  się ju ż  ży ta , 
p rosa , z iem n iak i.

P u s tu łk i,  p o zb aw io n e  sw o je j 
osto i, zn ik ły  b e zp o w ro tn ie .

N ieb o  n ad  tym i po lam i s ta ło  
s ię  te ra z  m a rtw e . Ja  osob iśc ie  
n ie  o g ląd a łem  ty ch  ..św a rn y c h ” 
so k o lik ó w  p rz ez  d z iesią tk i l a t  
K tóż  w ięc op isze  m oje  w z ru ­
szen ie , gdy ja d ą c  ze Ś lą sk a  w 
m a ju  1973 ro k u  i gap iąc  się  po 
sw o jem u  p rzez  o k n a  na m ija n ą  
okolicę, zobaczy łem  gdzieś pod 
B ęd zin em  czy Z ąb k o w ic am i 
zaw ieszo n y  w  p o w ie trz u , t rz e ­
poczący n ad  łą k ą  czy p a s tw i­
sk iem  c iem ny , ta k  d n h rze  zn a ­
n y  w  d a w n y ch  -zasach  punkt..

P u s tu łk a  w y lec ia ła  na  łow y. 
I to  gdzie?... N a obsza r zak o p ­
conych , sz a ry c h  te ren ó w .

« 1



KONIEC EPOKI BETONU?
Dalszy ciqg ze str. 1

o n a  o tw o rz y ła  now e m ożliw ośc i p rzed  
k o n s tru k to ra m i,  d a ją c  im  n au k o w e  
p o d s ta w y  do o p ra c o w a n ia  w ie lu  nie 
z n a n y c h  d o tąd  tw o rzy w . Są n im i 
tzw . k o m p o zy ty  — m a te r ia ły  zaw ie ­
ra ją c e  co n a jm n ie j  d w a  sk ła d n ik i d o ­
b r a n e  w  o d p o w ie d n ic h  p ro p o rc ja c h  i 
w e  w ła śc iw y m  u k ład z ie  p rz e s trz e n ­
n y m . P ra k ty c z n ie  rzecz  b io rąc , k o m ­
p o z y t  m oże m ieć z g ó ry  zad an e  w ła ś ­
c iw ości. Z n an a  je s t  bo w iem  ogólna 
m e to d a  tw o rz e n ia  n o w y ch  m a te r ia ­
łów . Z a d a n ie m  b a d a ń  szczegółow ych  
je s t  je d y n ie  o k re ś len ie  ro d z a ju , p ro ­
p o rc ji  i ro zm ieszczen ia  poszczegól­
n y c h  sk ła d n ik ó w  k o m p o zy tu  ta k , by 
k o ń c o w y  p ro d u k t p o s ia d a ł ż ąd an e  c e ­
c h y  u ży tk o w e .

M o to rem  b a d a ń  d o ty c z ą c y c h  k o m ­
p o z y tó w  b y ły  p o trze b y  p o d b o ju  K o s­
m o su . S p e c y fik a  e k sp lo a ta c ji  sp rz ę tu  
,techn icznego  w  w a ru n k a c h  p o zaz iem ­
sk ic h  zm u siła  u czo n y ch  do o p ra c o w a ­
n ia  n ie  zn an y c h  w cześn ie j tw o rzy w . 
J)z iś k o m p o zy ty  w y k o rz y s tu je  się  w 
e le k tro n ic e , e n e rg e ty c e , m e ta lu rg ii  i 
in n y c h  w a żn y c h  d z ied z in ach  te c h n i­
k i.  Do b u d o w n ic tw a  n a jb a rd z ie j  n a ­
d a ją  się  k o m p o zy ty  b e to n o w e . Są to 
jn a te r ia ły  złożone z b e to n o w e j lu b  
.cem en tow ej o sn o w y  o ra z  m ik ro z b ro -  
je n ia ,  w y k o n a n eg o  n a jc zę śc ie j z m e ­
ta lu ,  . szk ła  lu b  tw o rz y w a  sztucznego .

D u ża  w y trz y m a ło ść , sp ręży s to ść  i 
w y d łu ż a ln o ść , o d p o rn o ść  n a  w p ły w y  
d y n a m ic zn e , a ta k ż e  k o rz y s tn e  ce ­
c h y  u ż y tk o w e , ta k ie  ja k  m a ła  śc ie ­
ra ln o ś ć  i b a rd zo  d o b ra  szczelność  
to  n ie p o d w a ż a ln e  z a le ty  k o m p o zy tó w  
b e to n o w y ch . J e d n a k  g łó w n ą  p rz y cz y ­
n ą  s ta le  ro sn ą ce g o  z a in te re so w a n ia  
n a u k i  i te c h n ik i b u d o w la n e j k o m p o ­
z y ta m i je s t  e k o n o m iczn a  o p łaca ln o ść  
ic h  s to so w an ia .

O b e cn ie  w  b u d o w n ic tw ie  d o m in u je  
b e to n . W Po lsce  s ta n o w i on  83 proc. 
c ię ż a ru  w szy s tk ic h  m a te r ia łó w  b u d o ­
w la n y ch . P o d o b n ie  w  in n y ch  k ra ja c h  
u p rz em y sło w io n y ch . W  R F N  u d z ia ł 
b e to n u  w y n o s i 81 proc., w  U SA  77 
p ro c ., w e  F ra n c ji  — 86 p roc . Czy d o ­
m in a c ja  b e to n u  je s t  o b ie k ty w n ie  u z a ­
sa d n io n a ?  A by o d p o w ied zieć  n a  to 
p y ta n ie ,  s ię g n ijm y  do p rzy czy n  u p o w ­
sz e ch n ien ia  k o n s tru k c ji  b e to n o w y ch  
w  b u d o w n ic tw ie . P rz e d e  w szy s tk im  
b e to n  je s t  n a jta ń sz y m  ze zn an y c h  
d o ty ch czas  m a te r ia łó w  k o n s tru k c y j-  
n y c h . K o sz t w y tw a rz a n ia  je d n e j to ­
n y  w y n o si oko ło  150 z ło tych . S u ro w ­
ce p o trz e b n e  w  p ro d u k c ji  (m arg ie l, 
w a p n o , g lin a , k a m ie ń , w ęg iel) są  s to ­
su n k o w o  ła tw o  d o stęp n e , ró w n ież  w 
P o lsce . Ł a tw o ść  w y tw a rz a n ia  b e to n u  
u m o żliw ia  szy b k ą  p ro d u k c ję . W y d a ­
w a ło b y  się  w ięc, że b e to n  — to  b  o - 
g o s ła w ień s tw o  lu d zk o śc i.

CZY TYLKO BETON?

K o n s tru k c je  b e to n o w e  są c iężk ie  i 
m asy w n e . P rz y  o b ecn y m  b u rz liw y m  
ro z w o ju  b u d o w n ic tw a  du ży  c ię ża r 
e le m en tó w  b u d o w la n y ch  stan o w i 
p rz ew a ż n ie  u t ru d n ie n ie  d la  t ra n s p o r ­
tu , k tó ry  m im o  c ’ąg łe j m o d ern izac ji, 
n ie  zaw sze  m oże p odo łać  z w ie lo k ro t­
n io n y m  zad an io m . K on ieczność  p rz y ­
w iez ien ia  w ie lk ich  m as su ro w có w  do 
so r to w n i k ru sz y w  i c em en to w n i, n a ­
s tę p n ie  do z ak ład ó w  p re fa b ry k a c ji  i 
w re szc ie  d o s ta rcz en ie  go to w y ch  e le ­
m en tó w  k o n s tru k c y jn y c h  na p lace  
bu d o w y , s tw a rz a  co raz  w ięce j nap ięć  
i tru d n o śc i p rzew o zo w y ch . D od a jm y  
do tego k ło p o ty  z m o n tażem  m a sy w ­
n y c h  p ły t b e to n o w y ch , d e w as tac ję  
śro d o w isk a  p rzez  law in o w o  n a r a s ta ­
ją c ą  e k sp lo a ta c je  k ru sz y w . k tó re

w y s tę p u ją  p rzec ież  w  o g ran iczo n y ch  
ilo śc iach . Ł atw o ść  w y tw a rz a n ia  b e ­
to n u  też  je s t  z a le tą  co n a jm n ie j d y s­
k u sy jn ą . P ro d u k c ja  je s t  ła tw a  i p ro ­
s ta  m. in. d la teg o , że n ie  zachodzi 
ko n ieczn o ść  śc isłego  p rz e s trz eg a n ia  
reż im ó w  tech n o lo g iczn y ch , zaw sze 
o trz y m a  się  ja k iś  b e to n . A ja k a  b ę ­
dzie jego  w a rto ść  k o n s tru k c y jn a  i 
u ż y tk o w a?  W  pogoni za ilością, w 
w alce  o d o trz y m a n ie  te rm in ó w , często  
b ra k u je  czasu  n a  ta k ie  p y ta n ia .

C a łk o w ite  w y e lim in o w a n ie  z b u d o ­
w n ic tw a  b e to n u  n ie  je s t  an i m ożliw e, 
a n i celow e. C hodzi je d n a k  o to, aby 
zm n ie jszy ć  lu b  ch o ćb y  o g ra n ic zy ć  j e ­
go zużycie . S zan sę  o siąg n ięc ia  tego 
ce lu  d a ją  k o m p o zy ty  b e to n o w e. T w o­
rzy w a  te , dzięk i w y so k im  w alo rom  
w y trz y m a ło śc io w y m  i uży tk o w y m  
u m o ż liw ia ją  w y d a tn e  zm n ie jszen ie  
zaró w n o  c ię ż a ru  k o n s tru k c ji ,  jak  też 
ilości u ży teg o  b e to n u . Na p rz y k ła d  
k ilk u d z ie s ię c io c e n ty m e tro w e  śc ian y  
o słonow e b u d y n k u  m ożna  zas tąp ić  
k ilk u c e n ty m e tro w y m i, sk ła d a ją c y m i 
się  z d w ó ch  w a rs tw  z e w n ę trzn y c h  z 
k o m p o zy tu  (poniżej 2 cm  g rubości!) i 
je d n e j w e w n ę trz n e j izo lacy jn e j, np. 
ze s ty ro p ia n u  lu b  p ia n k i p o liu re ta ­
n o w e j. J a k  w y k a za ły  b a d a n ia , t-  
c ie n k ie  i le k k ie  śc ia n k i lep ie j izo lu ­
j ą  w n ę trze  b u d y n k u  od w p ły w ó w  
a k u s ty c z n y c h  I a tm o sfe ry cz n y c h  niż 
c iężk ie  śc ian y  b e to n o w e. E lem en ty  
c ie n k o śc ie n n e  u m o ż liw ia ją  też  b a r ­
dz ie j sw o b o d n e  p ro je k to w a n ie  fo rm  
a rc h ite k to n ic z n y c h .

P o d a n y  p rz y k ła d  u k a z u je  ty lk o  j e ­
d n ą  z w ie lu  m ożliw ośc i w y k o rz y s ta ­
n ia  k o m p o zy tó w  b e to n o w y ch . M ożna 
je  s to so w ać  zaró w n o  w b u d o w n ic tw ie  
p rz em y sło w y m  ja k  i m ie szk an io w y m , 
za ró w n o  w p o w ło k o w y ch  k o n s tru k ­
c jach  o s ło n o w y ch , ja k  też  do b u d o ­
w y śc ian ek  d z ia ło w y ch  czy p rz e k ry ć  
d ach o w y ch . Z k o m p o zy tó w  b u d u je  się  
k a d łu b y  m ały ch  s ta tk ó w , pasy  s ta r ­
to w e  lo tn isk , z b io rn ik i i ru ry , d ro ­
gi i p rz y s ta n k i a u to b u so w e . N aw et 
tzw . sza lu n k i, czy li fo rm y  d re w n ia n e , 
w k tó ry c h  z a s ty g a ł i tw a rd n ia ł  c ie ­
k ły  b e to n , p rz y jm u ją c  p o stać  s łu ­
pów , f i la ró w  i in n y ch  e le m en tó w  k o n ­
s tru k c y jn y c h , m o żn a  w y k o n y w ać  nie 
Z d re w n a , a  z k o m p o zy tu , k tó ry  s ta ­
je  się  w ów czas d o d a tk o w y m  e le m e n ­
tem  n o śn y m  k o n s tru k c ji .

O D  KILKUNASTU LAT

W Polsce  p ra c e  n a u k o w e  do tyczące  
k o m p o zy tó w  b e to n o w y ch  p o d ję to  już 
k ilk a n a śc ie  la t  tem u , gdy dziedzina  
ta  d o p ie ro  ra cz k o w a ła  w św ia to w e j 
n au ce . O śro d k iem  ty ch  b a d ań  by! 
W y dział B u d o w n ic tw a  L ądow ego  P o ­
lite c h n ik i Ł ó d zk ie j. D ziś łódzcy n a u ­
k o w cy  p ra c u ją c y  w  In s ty tu c ie  In ż y ­
n ie rii B u d o w la n e j 1*1. pod k ie ru n ­
k iem  doc. d r  h ab . B ER N A R D A  R Y ­
SZA R D A  W A Ł K U SA , m a ją  ju ż  p o ­
w ażny  d o ro b e k  n a u k o w y  w  te j d z ie ­
dz in ie . Ich  o siąg n ięc ia  są zn an e  i ce ­
n ione  n a  ca ły m  św iec ie . N a z o rg an i­
zow ane  w  P o lite c h n ic e  Ł ód zk ie j we 
w rz eśn iu  1976 r. m ięd zy n aro d o w a  
sy m p o z ju m  n au k o w e, pośw ięcone 
c ie n k o śc ie n n y m  e lem en to m  i k o n ­
s tru k c jo m  b u d o w la n y m , p rzy b y ło  ok. 
150 sp e c ja lis tó w , w ty m  50 gości z a ­
g ran iczn y ch . B yli w śród  nich  w y b itn i 
uczen i, m. in. z ZSR R . l 'S A , K anad> , 
W łoch, N R D  i C zechosłow acji. Z a ­
rów no  ich obecność ja k  i s fo rm u io -

w an e  o p in ie  do w o d z iły  w y so k ie j m ię ­
d z y n a ro d o w e j ra n g i P o lsk i, a  w 
szczególności o ś ro d k a  łódzk iego , w 
zak re s ie  b ad ań  kom p o zy tó w  b e to n o ­
w y ch  i c ien k o śc ien n y ch  k o n s tru k c ji  
b u d o w lan y ch .

Ju ż  na p o c zą tk u  la t  sz e śćd z ies ią ­
tych  w  Ł odzi, K o n s ta n ty n o w ie  i O - 
zo rk o w ie  zb u d o w an o  p rz y s ta n k i a u to ­
b u so w e  i tra m w a jo w e  z c ie n k o śc ie n ­
n ych  e lem en tó w  o p ra c o w a n y c h  w 
P o lite c h n ic e  Ł ód zk ie j. T w o rzy w em  
by ł tu  s ia tk o b e to n , czyli b e to n  zb ro ­
jo n y  s ia tk ą  m e ta lo w ą  o  g ru b o śc i n ie 
p rz e k ra c z a ją c e j 1 m m . Z czasem  po ­
w sta w a ły  k o le jn e  o p ra co w a n ia . U k o ro ­
n o w a n iem  p ra c  zesp o łu  n au k o w eg o  w 
sk ład z ie : doc. d r  h ab . inż. B. R. W al- 
ku s, d r  inż. A. C z k w ian ian c , d r  inż. 
M. K a m iń sk a , d r  inż. D. U łań sk a , 
m g r inż. Ii. S z ta jk o w sk i, b y ło  o p ra c o ­
w a n ie  p ro je k tu  i w y k o n a n ie  p ro to ­
ty p ó w  c a łk o w ic ie  zm ech an izo w an eg o  
u rz ąd z en ia  do p rz em y sło w e j p ro d u k ­
cji e le m e n tó w  c ie n k o śc ie n n y c h  o do ­
w o ln y ch  p rz e k ro ja c h . U rz ąd z e n ie  zo­
s ta ło  o p a te n to w an e , a le  d o ty ch czas 
n ie  do czek ało  się  p ra k ty c z n e g o  z as to ­
so w an ia . N iechęć p rz em y słu  do in n o ­
w ac ji jeszcze ra z  o k aza ła  się  s i ln ie j ­
sza n iż z d ro w y  rozsąd ek .

PERSPEKTYWY

D o p ie ro  rz ąd o w y  p ro g ra m  b a d a w ­
c zo -ro zw o jo w y , o zn aczo n y  k ry p to n i­
m em  PR -5 , a p o św ięcony  k o m p le k so ­
w em u  ro zw o jo w i b u d o w n ic tw a  m iesz ­
k an io w eg o , s tw o rz y ł re a ln e  m o żli­
w ości w d ro żen ia . W ydział B u d o w n i­
c tw a  i A rc h ite k tu ry  P L  a k ty w n ie  
w łączy ł się  do re a liz a c ji tego  p ro ­
g ra m u . A k tu a ln ie , na  z lecen ie  C e n ­
tra ln e g o  Z w iązk u  Spółdz ie lczośc i M ie ­
sz k a n io w e j i łódzk iego  „ In w e s tp ro -  
je k tu ” p ro w ad z i się  tu  b a d a n ia  nad  
za s to so w an iem  e le m en tó w  c ie n k o ­
śc ien n y ch  p rzy  b u d o w ie  d om ków  je d ­
n o ro d z in n y ch . W ra m a c h  p ro b le m a ty ­
ki w ęzłow ej n a u k o w cy  z PŁ , w sp ó l­
n ie, z p rzem y sło w y m  In s ty tu te m  T e ­
c h n ik i B u d o w la n e j p ra c u ją  n ad  z a ­
sto so w an iem  k o m p o zy tó w  do p rz ek ry ć  
dach o w y ch  i s tro p o d ach o w y ch .

W p rzy sz ły m  ro k u  p o w in n a  ru szy ć  
p ro d u k c ja  e le m en tó w  c ie n k o śc ien n y ch  
dla p o trze b  b u d o w n ic tw a  p rz em y sło ­
w ego. Z as to so w an iem  tech n o lo g ii o -  
p ra c o w a n e j w  P Ł  z a jm u je  się  z le ­
cen io d aw ca  b a d a ń  — O śro d ek  B a- 
daw czo-R ozw o.iow y P rz e m y s łu  B e ­
to n ó w  „C eb c t” o ra z  P rz e d s ię b io r­
stw o  W d ra ż a n ia  i U p o w szech n ian ia  
P o s tęp u  T ech n iczn eg o  „ P o s te o r” w 
G d a ń sk u . R ów nież  p ro je k t  n a jw ię ­
kszego w Po lsce  sz p ita la , ja k i p o w ­
s ta n ie  w Ł odzi, p rz e w id u je  w y k o rz y ­
s ta n ie  e le m e n tó w  c ie n k o śc ien n y ch .

A by  w la ta c h  1971— 1990 w y b u d o ­
w ać, zg odn ie  z, p lan em , 23 m ilio n y  izb 
m ieszk a ln y ch , co oznacza  b lisk o
4 -k ro tn y  w z ro st w  s to su n k u  do po ­
p rzed n ieg o  d w u d z ie s to lec ia , trzeb a  
szu k ać  spo so b ó w  oszczędności m a ­
te r ia ło w y c h  i z m n ie jszen ia  p ra c o ­
ch ło n n o śc i w b u d o w n ic tw ie . Dobrze, 
że p o d o b n ie  ja k  w ZSR R  i w ie lu  in ­
ny ch  k ra ja c h , ró w n ież  i u  nas za ­
częto  p o w ażn ie  m y śleć  o w y k o rz y s ta ­
n iu  e le m en tó w  c ien k o śc ien n y ch  — 
szan sy  stw o rz o n e j p rzez  n au k ę .

PAWEŁ PATORA

Foto: A rc h iw u m

Foto:  W .  Parys

INDYK NA ZIMNO
O b chodzący  w  ro k u  u b ieg ły m  ju b ile u sz  25-lec ia  d z ia ła ln o śc i a r ty s ty c z n e j 

P a ń s tw o w y  T e a tr  Z iem i Ł ódzkiej po raz  p ie rw szy  sięg n ą ł po jed n eg o  z czo ­
ło w y ch  p o lsk ich  d ra m a tu rg ó w  w sp ó łczesn y ch  -  m ian o w ic ie  z rea lizo w a ł 
„ In d y k a "  S ła w o m ira  M rożka. I s ł u s z n i e .  M oże tro ch ę  za późno, lecz de­
c y z ja  ta  p o d ję ta  p rzez  k ie ro w n ic tw o  a r ty s ty c z n e  te a t ru  w ro k u  I97u św iad czy
0 sk u tk a c h  w ie lo le tn ie j e d u k a c ji  te a t ra ln e j  spo łecznośc i z am iesz k u jąc y ch  m a “ 
łe m ia s teczk a  i o sied la , do k tó ry c h  p rzez  o k rą g łe  ćw ie rć  w iek u , w  ró żn y ch
—  n a jc zę śc ie j n ie  n a jle p szy c h  — w a ru n k a c h , „scena  na  k ó łk ach  d o c ie ra ła .
1 ch o ciaż  te k s t  „ In d y k a ” u k a za ł się  po ra z  p ie rw szy  w „D .a lo g u  z 19t;y ro k u , 
n ie w ą tp liw ie  d la  w ie lu  w idzów  z K lonow ca, N ow ego M iasta  i in n y ch  o śro d ­
k ów  o d d a lo n y ch  od  w ie lk ich  c en tró w  k u ltu ra ln y c h  będźie  o n  n iesp o d z ian k ą . 
O b se rw u ją c  rozw ój a r ty s ty c z n y  T e a tru  Z iem i Ł ó d zk ie j w o s ta tn ic h  k u k u  
la ta c h  n a leży  się  sp odziew ać , że n iesp o d z ian k a  to  n e  p ie rw sza  i na  sw ą 
„ te re n o w ą "  p re m ie rę  c ze k a ją  n ie c ie rp liw ie  tacy  w y b itn i p rz e d s ta w ic ie le  n a ­
szego w spó łczesnego  p is a rs tw a  d ra m a ty c z n eg o , ja k  T ad eu sz  R óżew icz czy 
S ta n is ła w  G ro ch o w iak , a m ożna by w y m ien ić  jeszcze  k ilk u . _ „

D ziś je d n a k  t e a t r  p rzy  u licy  K o p e rn ik a  8 to n ie  ty lk o  „w óz T espisa . lecz 
ró w n ie ż  w ra s ta ją c a  co raz  s iln ie j w o rg a n iz m  w ie lk ieg o  m iast: p lacó w k a  
k u ltu ro tw ó rc z a , z az n acza jąca  z d n ia  na dz ień  w y ra ź n ie j sw o ją  o' cność c h o ­
c iażb y  p rzez  c ie k aw e  o d k ry c ia  re p e r tu a ro w e , b ę d ąc e  d o m en ą  je j c ie ro w n ik a  
a r ty s ty c z n e g o  — J a n a  P e rz a . K iedy  je d n a k  p rzed  ro k iem  p o d a łem  ta k s ó w ­
k a rzo w i ad res : T e a tr  Z iem i Ł ó d zk ie j na  K o p e rn ik a  —  te n  podw iózł m n ie  
pod sam ... T e a tr  „P in o k io ” , ró w n ież  z resz tą  na  u licy  K o p e rn ik a . M ozę to
o czym ś św iad czy , m oże n ie, a le  m ój p rz y p ad e k , ja k  sły szu łem , n ie  by ł 
p ie rw szy m . P o trz eb a  c h y b a  d z ia łań  k o n k re tn y c h , z m ie rz a ją cy c h  do zw ró cen ia  
uw ag i na  jeszcze  je d n ą , w ażn ą  p lacó w k ę  te a t ra ln ą  w H00-ty s :ęc zn y m  m ieście, 
a z p rz y le g ło śc ia m i — m ilio n o w y m . Je d n y m  z tak ic h  d z ia łań  p o w in n o  byc 
u s ta le n ie  s ta łeg o  d n ia  lu b  d w u  dn i w ty g o d n iu , gdy t e a t r  g ra łb y  w sw o je j 
sied z ib ie , k tó ra  po ju b ile u sz o w y ch  z ab ieg ach  a d a p ta c y jn y c h  i k o sm e ty czn y ch  
w zb o g ac i, a się  o o b sz e rn e  fo y e r  z b u fe te m , a sa lk a  n ie w ie lk a , lecz o rz y tu .n a , 
s tw a rz a  id ea ln e  w a ru n k i d la  o d b io ru  sz tu k i. I w te j w łaśn ie , liczącej około  
d w u stu  m ie jsc  sa li, n a  sty czn io w y m  p rz e d s ta w ie n iu  „ In d y k a  ’ do liczy łem  się 
trz y d z ie s tu  w idzów .

Co do sam eg o  „ In d y k a " , to jed n o  w y d a je  m i się  pew ne, że w czasie  sw ego 
sz e sn as to le tn ie g o  „ trw a n ia "  n ie  s tra c ił  ten  d ra m a t na  a k tu a ln o śc i, a le  zeby 
ta  a k tu a ln o ść  o d b iła  się  w sp e k ta k lu , „ In d y k "  n ie  m oże być pod an y  na 
z im no W ym aga on p ik an tn e g o  „ fa rsz u ” i w y so k ie j te m p e ra tu ry . Ale o d n io ­
słem  w ra że n ie , że reży se ro w i — Ja n o w i K w ap iszo w i — z a b ra k ła  tego. co 
n a zw a łb y m  p o trz e b ą  o so b isteg o  w y p o w ied zen ia  się  p rzez  te k s t M rożka. 
A  jeś li n a w e t ta k a  p o trze b a  z a is tn ia ła , to  s tłu m io n a  zo sta ła  w y n ik a ją c ą  m o­
że z n ieśm ia ło śc i n iek o n sek w en c ją .

„ In d y k ” n ie  m oże być d z is ia j z ab a w n ą  o p o w ia s tk ą  o zak lę te j k a rczm ie . 
J e s ł to sz tu k a  g ro źn a  i n ies ie  w sob ie  coś z tra g ic z n e j sy tu a c ji , ja k ą  B u n u e l 
s tw o rz y ł w sw oim  „A niele  z a g ła d y ” „ In d y k ”, to n ie  ty lk o  z ręczn e  ig ran ie  
fo rm ą  — z je d n e j  s tro n y  ro m a n ty c z n e  „ n a p y fa n ie " . z d ru g ie j .n ieocho ta  ; 
tc  ró w n ież  o s trz eż en ie  p rzed  p ew n y m  g ro źn y m , a n iezap rzecza ln ie  d a ją cy m
o sob ie  znać s ta n ie  u m y słó w , n ieb ezp ieczn y m  tym  b a rd z ie j w ów czas, gdy n ie ­
zbędna  je s t  w ie lk a  m o b ilizac ja  d u c h a  w n a ro d z ie . „ In d y k "  to  ró w n ież  n ie  
ty lk o  ilu s tra c ja ,  p rzy sło w ia : „G dzie  dw óch się  b ije , tam  trzec i k o rz y s ta ” , n a ­
leża ło b y  d odać  — trze c i n a jm n ie j  a k ty w n y . Za p rzy czy n ą  te j n ie k o n se k w e n ­
c ji T om asz  K a ra s iń sk i ro b i co m oże w  t r a k c !e całego  p rz ed s ta w ien ia , a b y  
zw rócić  na  s ieb ie  u w agę, a le  n 'e  w iem  czem u to z w rac a n ie  uw agi m a s łu ­
żyć. W sp a n ia le  n a p is a n e  p rzez  S ła w o m ira  M rożka p o stac ie  trzech  ch łopów , 
w  s p e k ta k lu  z n ik n ę ły  zu p e łn ie , tw o rząc  do«yć n ija k ie  i n ie  k o m p o n u jące  się  
z ca ło śc ią  tło , a  p rzec ież  oni są  ró w n ie  w ażn i ja k  K a p ita n  czy P o e ta .

S zczególne sło w a  u z n an ia  n a le żą  się  w tym  p rz ed s ta w ien iu  tró jc e  a k to ­
rów : A lin ie  K u lik ó w n ic  g ra ją c e j  L au rę . Z b ig n iew o w i B ie lsk iem u  g ra ją ce m u  
R u d o lfa  i W ło d z im ierzo w i T y m p a lsk ie m u  w ro li P o e ty . O ni m oim  zd an iem  
stw o rz y li tę  n a jle p szą  i n a jró w n ie js z ą  w a rs tw ę  sp e k ta k lu , będącego  sw ego 
ro d za ju  p rz ek ład a ń c em . S ta ra l i  się  ro zeg rać  sw o ją  „D artie” z u m ia rem , n ie  
tra c ą c  n ic  z e k sp re s ji  i w y ra z is to śc i in te n c ji E uzeb iusz  O lszew sk i, k tó rego  
p a m ię ta m y  ze w sp a n ia łe j,  k rw is te j  ro li R o tm is trz a  w „D am ach  i h u z a ra c h ” , 
w „ In d y k u ” k o n ty n u o w a ł ja k b y  sw ój fre d ro w sk i „ te m a t" , co znosiło  go tu ­
ta.) tro ch ę  na te re n  n ie  zaw sze u m o ty w o w a n e j de?ynw oltu r.y . P u s te ln ik  H en ­
ry k a  D u d z iń sk ieg o  b y ł racze j d z iad k iem  z b a ik i (w te j ro li z resz tą  b a rd zo  
u d an y m  d z iad k iem ), a n ie  w sp ó łczesnym  je d n a k  ideo log iem , a ta k  ch yba  
w id z ia ł tę  postać  S ła w o m ir  M rożek . Z zu p ełn ie  też innego  w y m ia ru  w chodzi 
w  to p rz e d s ta w ie n ie  K siążę  (R em ig iu sz  R ogacki), zag ran y  ś ro d k am i k a m e ra l­
n y m i, w ręcz  „ te le w iz y jn y m i”, szu k a  b a rd zo  log iczn ie  — ch ło d n eg o  do jśc ia  do 
zam ierz eń  M ro żk a.

W k o n k lu z ji  n a le ży  s tw ie rd z ić , że szkoda , iż d o b ry  w  sum ie  zespó ł a k to r ­
sk i n ie  p o tra f i ł  się  p o ro zu m ieć  w  p ro cesie  p rz y rz ą d za n i?  „ Indyka” , k tó ry  po ­
d an y  n a  z im no  też  m oże być  sm aczn y  i m im o  w sze lk ich  zas trzeżeń  w a r t  
je s t  „ sk o sz to w an ia ”.

ANDRZEJ CZERNY

P a ń s tw o w y  T e a tr  Z iem i Ł ód zk ie j, „ In d y k ” S ła w o m ira  M rożka, re ży se ria : 
J a n  K w ap isz , sc e n o g ra fia : R a jm u n d  S trze leck i.
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| HISTORIA ŁODZI

POCZĄTKI
EDUKACJI

B u rm is trz  m iasta  Łodzi Szym on 
" Szczaw iński w ezw ał p rześw ie tną  Radę 

M iejską do p rzekazan ia  m u ak t jej 
cz>mności. Rada udzieliła odpow iedri 22 
k w ie tn ia  1818 r.. „iż przez cały  czas 
ich urzędow ania  żadne ak ta  nie zn a j­
dow ały  się i nie zn ajd u ją , z przyczyny, 
że żaden z R ady M iejsk ie j czy tać  ani 
p isać n ie p o tra fi” . Pism o powyższe pod­
p isali k rzyżykam i, jako n ie  um iejący  
się  podpisać. W aw rzyniec Jaże<wicz, Jó - 
zef M akow ski i Józef Suw alski.

J a k  urzędow ała  ow a Rada, w y jaśn ia ­
ją  nam  w yżej w ym ienieni rad n i: 
„W szelkie zaś dzia łan ia  i podpisy za 
R adę M iejską burm istriz m iasta  Łodzi 
u rzęd u jący  Szczaw iński zastępow ał, a 
zatem  takow e ak ta  w b iurze b u rm i­
s trz a  znajdow ać się pow inny”.

6 w rześn ia  1818 r. b u rm is trz  Szcza­
w iń sk i p rzesła ł K om isarzow i obw odu 
łęczyckiego, w  g ran icach  k tórego Łódź 
sie  znajdow ała , listę  kan d y d ató w  na 
ław ników . Je s t tych  k an dydatów  czte­
rech : W aw rzyniec Jeiżewicz, Józef Su­
w alsk i, M ichał Z ajączkow ski, Szyfnon 
G rodzicki. Na liście jest ru b ry czk a : 
„C zytać 1 pisać ozy u m ie ją” 1 przy każ­
d y m  nazrwtisku nap isano: „nic um ie". 
T ak  to  w yg lądała  edukac ja  tych , k tó ­
rz y  przodow ali w życiu społecznym  
m iasteczka. Łodzią zw anego.

Szkoła wszak wtedy w Łodzi była, 
naw et utrzym yw ana stosownie do ów­
czesnych przepisów, drogą składek mie­
szkańców, ale często nie było w niej 
uczniów- Trzeba było prosić o in ter­
wencję wysokie władze powiatowe, aby 
zmusić opornych do posyłania dziieci do 
szkoły.

Pism em  z 9 m a ja  1818 r .  Dozór 
S z to lń y , n ie  m ogąc sobie poradzić z 
opornym i rodzicam i, p rosił K om isarza 
obw odu łęczyckiego, aby „w ielm ożny 
K om isarz  raczy ł przez surow e k rok i 
znaglić  w szystkich m ieszkańców  m ia­
s ta  Łodzi, aby sw e dzieci daw ali do 
n au k i, albow iem  to, co się w porae zi­
m ow ej nauczyli przez czas paszenia 
byd ła  zapom ną, a n a  nowo już  n aby­
tych  n au k  uczyć się będą m usieli” .

A szkoła posiadała dobrego nauczy­
ciela. Był nim  U rban  Jan  Z im erm an. 
T ak o nim  pisano: „(...) jest upow ażnio­
n y  przez K om isję W ojew ódzką n a  
sp raw ow an ie  obow iązków  nauczyciela 
i tenże pełni swe obow iązki ja k  na do­
brego nauczyciela p rzynależy  i jes t do­
b re j kondu ily" . A w ięc była szkoła, był 
dobry  nauczyciel, a m ieszkańcy S tarego  
M iasta, choć opłacali składiki na rzecz 
szkoły, dzieci nie Ą posyłali na  naukę. 
A le w kró tce  stosunek ich do szkoły 
u legn ie  zm ianie. Ju ż  za następnego n a u ­
czyciela, k tó ry m  był W alen ty  B ykow ­
ski, p racu jący  w szkole łódzkiej od 
1820 r. do 1830 r. frek w en c ja  w szkole 
b y ła  dobra .

K iedy już Łódź weszła zdecydow anie 
na  drogę swego przem ysłow ego rozwo­
ju. o trzy m ała  w 1826 r. d rug iego  n au ­
czyciela. Był nim  ew angelik  F ry d ery k  
O tto. Szkoła nadal m ieściła się na S ta ­
ry m  Rynku- Była więc to jedna szkoła
0 dwóch nauczycie lach . D rugą szkołę 
Łódź o trzy m ała  dopiero w 1829 r. 
Um ieszczono ją w osadzie fabrycznej, 
zw an e j Łódką. P ierw szym  nauczycie­
lem  te j szkoły został Sam uel W agner. 
W ładze carsk ie , nie chcąc dopuścić do 
in teg rac ji społeczeństw a, do asym ilacji 
n ap ły w ające j obcej ludności, s ta ły  na 
stanow isku  organ izow an ia  szkól kato­
lickich i ew angelickich , czyli polskich
1 n iem ieckich. Zaw ażyło to n a  życiu 
k u ltu ra ln y m  m iasta  i na rozw oju  szkól.

Ja k  w yg lądała  spraw a szkół e lem en­
ta rn y ch , n a jlep ie j p rzedstaw ia  nam  pis­
mo M ag istra tu  z 10 czerw ca 1861 r„  
sk ierow ana  do R ządu G ubero ialnego  
Wa rsza wsk i ego:

„(...) W ńw czas bowiem , k iedy  w Ło­
dzi było ludności s ta łe j dusz 8000, u rzą ­
dzone tu zostały trzy  sizkółki, m ianow i­
cie: jedna  n a  S tarym  Mieście — k ato ­
licka, d ru g a  w Nowym  M ieście — 
ew angelicka, trzecia  — kato licka w po­
łączeniu z ew angelicką  przy  ulicy 
P io trk o w sk ie j w dzielnicy fab rycznej; 
później zaś zaprow adzono szkółki dla 
płci żeńskiej w  Nowym  M ieście, które, 
dotąd eg zy stu ją”.

Łódź liczyła w tedy  40000 m ieszkań­
ców. M ag istra t stw ierdza ł, że przy tej 
ilości m ieszkańców  „liezba szkółek do­
tychczasow ych o k azu je  się za m ała  i 
pod każdym  w zględem  niedosta teczna” .
. Proszą wiec w ładze m iejsk ie, aby 
„urządzić  jeszcze w m. Łodzi cztery  
szkółki e lem en tarn e  w  n ow ej dzielnicy, 
to jest przy  ul. ŻarzeW skiej szkołę ka ­
tolicką, jedną  przy ulicy Przejazd  w 
bliskości nowo budującego sie kościoła, 
tak aż  szkółkę jedną , tudzież ew ange­
lickie p rzy  ul. G łów nej I ul. P io trk o w ­
sk ie j”.

Nie sa więc dla nas zask ak u jące  dane 
p rzedstaw iające  stan  an a lfab e ty zm u  w 
Łodzi w 1863 r. Ze s ta ty s ty k i w yn ika , 
że w roku  1863 na 33417 osób było 
„w cale n ieo iw ieconych”, to  znaczy n ie 
um iejących  c.zytać i pisać. 25944. s ta ­
now i to 78 proc. w szystkich. T aki był 
procent an a lfabe tów  w Łodzi i oko­
licznych gm inach w 1863 gdy m iasto 
staw ało  się na jw iększym  ośrodkiem  
przem ysłow ym  w k ra ju . S tan taki 
t rw a ł do 1919 r., k ied y  to uchw ałą  
w ładz m iasta  Łodzi w prow adzono obo­
w iązek szkolny, zapew niając  każdem u 
dziecku w w ieku szkolnym  m iejsce w 
szkole. Ale przez d ługi jeszcze czas 
g łów nie w teorii.

TEO D O R SUJCZYŃSKI
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Dalszy ciqg ze str. 1

1 po z d an iu  e g zam in u , k tó re g o  częścią  
n a jw a ż n ie js z ą  b y ł eg zam in  p ra k ty c z ­
n y , czy li w y k o n a n ie  „ m a js te r s z t ik u ”. 
c z e la d n ik  n a  ogó ł ro zp o czy n a ł w ę ­
d ró w k ę , p o d e jm u ją c  p ra cę  i d a lszą  
n a u k ę  zaw o d u  u  k o le jn y c h  m a js tró w . 
O d . /w a ło  się  to  ta k , że p rzy b y w szy  
do n o w ej k u ź n i (bo o k o w a lac h  tu  
n a  ra z ie  m ow a), c ze la d n ik  p ięk n ie  
k ła n ia ł  się... k o w a d łu , a jed n o cześn ie  
u s iło w a ł się  zo rie n to w ać , k to  je s t 
w ła śc ic ie lem  1 m a js tre m . J e ż e li  do ­
chodziło  do u g ody , c ze la d n ik  ro z p o ­
c zy n a ł p racę , za k tó rą  o trz y m y w a ł 
p e w n ą  z a p ła tę  o ra z  — n a  ogół — k o ­
rz y s ta ł  z k u c h n i p ro w a d zo n e j p rzez  
m a js tro w ą . C zasy  te  są  ju ż  ta k  o d ­
leg łe , że ta m te js z e  zw y cza je  i o b y ­
cza je , z n am y  z o p o w ia d a ń  n a js ta r ­
szy ch  łó d zk ich  ś lu sa rz y  i k o w a li, k tó ­
rzy  s ły sze li je  od  sw oich , n a  ogół już  
n ie  ż y ją c y c h  d z iś  o jców .

M AJSTROW A NA KOWADLE

A  w ięc  g d y  m a js tro w a  b y ła  — d e ­
l ik a tn ie  m ó w iąc  — s k ru p u la tn a ,  czy 
też  po  p ro s tu : sk ą p a , w ów czas pod 
kon iec  p ra c y  p rzy ch o d z iła  do  k u źn i 
i s ia d a ła  n a  k o w ad le . Z w y k le  by ło  
to  su ro w o  zab ro n io n e , n a  k o w a d le  
s ia d ać  n ie  b y ło  w olno , bo m a js tro w ie  
tw ie rd z ili , że n ie  godzi się  s iad ać  
d... tam , gdzie  się  p ra c u je  n a  ch leb . 
A le  n ie k tó re  m a js tro w e , s ia d a ły , by  
sp ra w d z ić , czy  k o w a d ło  je s t  c iep le , 
a  w ięc  czy  c ze la d n icy  d o b rze  p rz y ­
k ła d a li  się  do p ra c y  i czy z a ro b ili na 
p o siłek . Z n an e  są  p rz y p a d k i, że cze ­
la d n ic y  sp o d z iew a jąc  się tak ieg o  
„ sp ra w d z ia n u ” n a  k ró tk o  p rz e d  w i­
z y tą  sze fo w ej, zan o sili k o w a d ło  do 
„ k o tlin y ”, czy li t^im, gdzie  p ło n ą ł 
og ień  s łu żący  do g rz an ia  żelaza . S ia ­
d a n ie  n a  ta k  ro z g rz a n y m  k o w ad le , 
o d u cza ło  m a js tro w ą  od  z b y tn ie j s k r u ­
p u la tn o śc i...

O t, ta k ie  ta m  sob ie  ża rty ... A le  p r a ­
ca  b y ła  n ie  n a  ż a r ty . Je szcze  n a  n ie ­
d łu g o  p rz e d  I w o jn ą  św ia to w ą , w  p a ­
le n isk a c h  k u ź n i u ż y w a n y  b y ł w ęg ie l 
d rzew n y , w y p a la n y  p rz ez  w łaśc ic ie li 
k u ź n i, a w ła śc iw ie  ich p e rso n e l p o ­
m ocn iczy . K oks p o w s ta ją c y  p rzy  p ro ­
d u k c ji  g azu  d la  p o trze b  k o m u n a ln y c h , 
t r a k to w a n y  by l w ów czas ja k o  b ez­
u ż y te cz n y  o d p a d  i k o w a lo m  z ap ew n e  
zaw d z ięczam y , że z a m ia s t w yw ozić  
go n a  śm ie tn isk a , ja k  to  się  dzia ło  
i w  Ł odzi, zaczęto  w y k o rz y s ty w a ć  go 
do g rz an ia  że laza . P o czą tk o w o  g a ­
zo w n ia  k o k s  o d d a w a ła  za d a rm o , p o ­
tem  za g rosze  sp rz ed a w a n o  go m ie ­
rząc  sk rz y n ia m i o o k re ś lo n e j  p o je m ­
ności, a  p o tem  d o p ie ro  zaczę ła  ro sn ąć  
jeg o  cena...

P ra c a  b y ła  c iężk a . B y n a jm n ie j n ie  
d la teg o , że trz e b a  b y ło  w a lić  m ło tem . 
F a c h o w cy  p o w ia d a ją , że n a w e t o p e ­
ro w a n ie  d z ie sięc io k ilo w y m  „D ziad ­
k ie m ”, a lb o  „ C h rz e s tn y m ”, d la  w p ra ­
w ionego  u czn ia , to  n ic  s traszn eg o . 
A z d a rz a li się  siłacze , k tó ry m  m a j­
s te r ,  p o k a z u ją c  _m ałym  m ło teczk iem

m ie jsce , gdzie  m a ją  b ić  d u ży m  m ło ­
tem , p o w ta rza ć  m u s ia ł  b e zu s ta n n ie : 
„ lekko ... lek k o ...” , ż eb y  się  z żelaza  
n ie  z ro b ił b ezu ży teczn y  p lac ek .

MŁOTEM I PILNIKIEM

P ra c a  w sza k że  b y ła  c iężk a  d la tego ,
że m a js tro w ie  g o n ili za za ro b k iem . 
L a ik o m  n iew ie le  to  pow ie , a le  f a ­
ch o w iec  ocen i n a ty c h m ia s t,  ja k  k a -  
to rż n a  m u s ia ła  być  p ra c a  w  ta k ie j  
k u źn i, gdzie  m a js te r  zm u sza ł c ze la d ­
n ik ó w  i uczn iów , b y  w  c iąg u  sześciu  
dn i z ro b ili i „ z a in s ta lo w a li” k o m p le t­
n e  o k u c ia  d la  s ie d m iu  w ozów  k o n ­
ny ch . By p odo łać  te m u  z ad a n iu , l u ­
dzie  ci m u sie li d o sło w n ie  ty ra ć  od 
g o d z in y  3— 4 ra n o , do 9— 10 w ieczo­
rem . A o p ra cę , szczegó ln ie  u  d o b re ­
go m a js t r a ,  u  k tó reg o  m o żn a  b y ło  się 
czegoś n au czy ć , n ie  by ło  ła tw o . W ięc 
m im o  jaw n eg o  w y z y sk u , lu d z ie  k u li, 
z ac isk a ją c  zęby...

B y ły  to  czasy , gdy  c a ły  t ra n s p o r t ,  
m aszy n , u rz ąd z eń , su ro w có w  i g o to ­
w y ch  w y ro b ó w  łó d zk ieg o  p rz em y słu  
w łó k ien n iczeg o , o d b y w a ł się  p rz y  za ­
s to so w an iu  k o n i, ja k o  siły  n ap ęd o w e j. 
O czyw iście , k o n i ży w y ch , a  n ie  — 
ja k  dz iś — m ec h an ic zn y c h . I oczy ­
w iśc ie  in acze j p o d k u w a ło  się  k o n ie  
do p ra c y  le k k ie j,  a  in acze j do c ięż ­
k ie j, a in ac ze j znów  do b a rd zo  cięż­
k ie j, n a  p rz y k ła d  do c ią g n ięc ia  c ięż- 
k o ład o w n y c h  ro lw a g  m ięd zy  s ta c ją  
k o le i że lazn e j w  R o k ic in a ch , a  f a ­
b ry k ą -c z y  h u r to w n ią  w  Ł odzi.

J e d n a  p o d k o w a d la  k o n ia  „ t r a n s ­
p o rto w e g o ” k o sz to w a ła  pó ł ru b la . 
J e d n a  p o d k o w a  d la  k lac zy  p a n i 
H e rb s to w e j, k o sz to w a ła  3 ru b le . A 
c ze la d n ik  z a ra b ia ł  w ów czas 7 ru b li 
n a  ty d z ień .

A le  p a n i H e rb s to w a  m ogła  sobie 
pozw o lić  n a  to , żeby  d la  p o d k u c ia  
je j  u lu b ie ń c a  sam  m a js te r  p rz y ch o ­
d ził n a jp ie rw  b y  w ziąć  m ia rę , a p o ­
tem  z cze la d n ik ie m , b y  w y k o n ać  ten  
k o ń sk i „ m a n ic u re ” . P o d k o w y  zło te 
n ie  b y ły , a le  z ro b io n e  tak , że za k a ż ­
d ą  m ożna  by ło  dać co n a jm n ie j 
u p ra w n ie n ia  cze lad n icze . U lu b ien iec  
f a b ry k a n to w e j w  ty m  czasie  s ta ł na 
sp e c ja ln ie  ro z ło żo n y m  d y w a n ie  w 
h a llu  s ta jn i ,  p e łn y m  sza f z k ry sz ta ło ­
w y m i szy b am i, za k tó ry m i w is ia ła  
k o sz to w n a  u p rząż . I n ie  d a j boże, 
żeb y  k o n ik  w  czasie  p o d k u w a n ia  
p isną ł...

R o z w ija jąc y  się  p rz e m y sł łódzk i 
s ta w ia ł  p rzed  k o w a la m i co raz  to 
t ru d n ie js z e  zad an ia . Ju ż  n ie  w y s ta r ­
czało  p o d k u w a n ie  w ie lk ich , c ię ża ro ­
w ych  lo r, na  k tó ry c h  w ożono p o tężne  
k o tły  i e le m e n ty  m aszy n , ju ż  n ie  w y ­
s ta rc z a ło  w y k u w a n ie  b a rd zo  p re c y ­
z y jn y ch , często  w y k o rb io n y c h  osi n a ­
p ęd ó w  m aszy n , a lb o  też  p o d k u w a n ie  
le k k ic h  b ry c ze k  czy  pow ozów ...

C ze lad n icy  sp e c ja liz o w a li się: by ł 
w ięc  „o g n ia rz  p ra w y ” i „ o g n ia rz  le ­
w y ’’, k tó rz y  m og li z a s tęp o w ać  m a j­
s t r a  n a w e t p rz y  n a jtru d n ie js z y c h  
p ra ca ch . A le  n a jw y ższe  k w a lif ik a c je  
re p re z e n to w a ł f a lb a n k ie r  — ten , k tó ­
ry  p ra co w a ł n a  zim no, o b ra b ia ją c  
m e ta l  p iln ik ie m , p rz e c in a k ie m , w ie r ­

tłem . T en  byt n i«  tyl« artystą, oo
p ra w d z iw y m  m is trz e m  w  zaw odzie...

KOWALE ARTYŚCI
A  oczyw iście, o b o k  teg o  sp e c ja li­

zo w ali się  k o w a le  — a r ty ś c i,  w y c za ­
ro w u ją c y  z m e ta lu  o g n iem  i m ło t­
k iem , p ra w d z iw e  d z ie ła  sz tu k i, do 
dziś p o d z iw ia n e  i n iez w y k le  cen io n e . 
J e s t  w  Ł odzi spo ro , choć  co raz  m n ie j, 
bo  n ik t  ich  n ie  o c h ra n ia , p ra w d z i­
w y c h  dz ie ł sz tu k i k o w a lsk ie j,  n a  
p rz y k ła d  w  p o stac i o zd o b n y ch  b a lu ­
s t ra d  n a  k la tk a c h  sch o d o w y ch , (p rzy  
u l. P io trk o w sk ie j 234, a lb o  w  M u ­
zeu m  S z tu k i p rz y  ul. W ię ck o w sk ie ­
go), czy  — b a rd zo  ju ż  n ie licz n y ch  — 
p o ręczy  b a lk o n ó w , czy  o d rzw i b ra m .
O s ły n n e j w ie lo k ro tn ie  re p ro d u k o w a ­
n e j, b ra m ie  do d a w n y c h  z ak ład ó w  
P o z n a ń sk ieg o  (Z PB  im . J u l ia n a  
M arch lew sk ieg o ), fach o w cy  — k o w a ­
le  p o w ia d a ją , że w p ra w d z ie  je j  p ro ­
je k t  g o d n y  je s t  u z n a n ia , a le  w y k o ­
n a n ie  je s t  n ie  k o w a lsk ie , a le  ś lu s a r ­
sk ie , d ro g ą  łąc ze n ia  w y c in a n y c h  w e ­
d łu g  w z o rn ik a  e lem en tó w ...

Ł a tw o  by ło  sp o ś ró d  ty s ią c a  k o w a li-  
- rz e m ie ś ln ik ó w  w y szu k a ć  k i lk u  czy 
k i lk u n a s tu  a r ty s tó w . D ziś k o w a li w 
Ł o d zi je s t  k ilk u , a i t a k  m ało  k tó ry  
k o n ie  k u je , „ ży jąc"  ze św ia d c ze n ia  
u s łu g  d la  lu d n o śc i, a  n ie  d la  koni...

A  w ięc  ta k  m n ie j w ięce j „ n aro d z ili 
s ię ” ś lu sa rz e , k tó rz y  w  ty m  ro k u  
w ła śn ie  o b chodzić  b ę d ą  p ię k n y  ju b i ­
leu sz  s tu p ięć d a ie s ięc io le c ia  d z ia ła ln o ś­
ci c ech o w ej w  n aszy m  m ieśc ie .

W sp o m in a ją  z ro z rz e w n ien iem , a le  
b ez  ża lu  te  czasy , k ie d y  b y w a li  rz e ­
m ie ś ln icy  sp e c ja liz u ją c y  się  w  w y ­
tw a rz a n iu  (ręczn ie!) ro zm a iteg o  r o ­
d z a ju  gw oździ, ta k ż e  n a  p rz y k ła d  b u ­
d o w lan y ch . W sp o m in a ją  z ro z rz e w ­
n ien ie m  i z ża lem  te  czasy , k ied y  
eg zam in  cze lad n iczy  t rw a ł  trz y  dni, 
bo chodziło , n ie  ty lk o  o to, b y  k a n d y ­
d a t  w y k a z a ł się  w ied zą , a le  b y  p o k a ­
zał, że u m ie  ją  w y k o rz y stać . P rz e ­
w o d n iczący  k o m is ji  e g z a m in a c y jn e j 
z aw o d u  k o w a lsk ieg o  (d z ia ła jąc e j 
w sp ó łcześn ie ) — Z y g m u n t W o jn a ro w ­
sk i, n a  p rz y k ła d  p rzez  t rz y  d n i w y ­
k o n y w a ł k o m p le tn y  ta k  z w an y  g isz - 
te l, czy li p rz ed n ie  o k u c ie  do pow ozu . 
A  co trz e b a  b y ło  u m ieć , by  to z ro ­
bić w  c h a ra k te rz e  „ m a js te r s z t ik u ”, 
c zy li m is trz o w sk ie j sz tu k i, to  t ru d n o  
d z is ia j w y tłu m a c zy ć  n a w e t lud z io m , 
k tó rz y  do  tego  zaw o d u  p rz y sz li bez 
ro d z in n y c h  t r a d y c ji  w  o s ta tn ic h  c za ­
sach .

K to  to  d z is ia j p a m ię ta , że jeszcze 
p rz e d  w o jn ą  b y ły  f irm y  k o w a lsk o -  
ś lu sa rsk ie  (m. in. f i rm a  A le k sa n d e r  
W ró b lew sk i), k tó re  w y k o n y w a ły  (ręcz ­
nie!), k a ro s e r ie  sam o ch o d ó w  o so b o ­
w ych , n a  d re w n ia n y m  szk ie lec ie , p o ­
k ry w a n y m  b la c h a m i, i r e z u lta t  n ie  
u s tę p o w a ł d z is ie jsze j p ro d u k c ji  f a ­
b ry c zn e j. O s ta tn ia  ta k a  ro b o ta  z o s ta ­
ła  z ro b io n a  ju ż  po o s ta tn ie j w o jn ie . 
N a  sam o ch o d z ie  m a rk i  B ed fo rd , d la  
łó d zk ie j e le k tro w n i. D zisia j P a w e ł 
W ró b le w sk i, w  trze c im  p o k o len iu  k o ­
w a l, je d e n  z o s ta tn ic h  w  Ł odzi, z a j­
m u je  się  w y k o n y w an iem  i n a p ra w ą  
re so ró w  sam o ch o d o w y ch , co w y m ag a  
ta k ż e  w y ją tk o w y c h  k w a lif ik a c ji.

K o w a le -a r ty śc i,  m ało  dziś m a ją  do 
ro b o ty . C zasem  t r a f i  się  zam ó w ien ie  
d la  k o śc io ła , czasem  coś d la  re k o n ­
s tru o w a n e g o  z ab y tk u , a n a jc zę śc ie j 
d la... f ilm u . Ś w ieczn ik i, k in k ie ty , ro ż ­
ny , a  w re sz c ie  b ro ń  ta k  z w an a  b ia ła ,

• ż y li  K a b le  ro z m a ite , ra p le ry ,  m iz e - 
ry k o rd ie  — to  ro b o ta  a r ty s ty -k o w a la .  
P rz y n a jm n ie j  te  u ż y w an e  w  b lisk ich  
p la n a c h , bo  s ta ty ś c i  p o s łu g u ją  się  
p la s ty k o w y m i m ak ie ta m i. A le  n a  
p ie rw sz y m  p la n ie  w iszystko m u si być  
„ ja k  ż y w e”, b łyszczeć, c iąć  i... d źw ię ­
czeć...

ZARAZ PO W OJNIE

O k u p a c ja  d o p ro w a d z iła  łó d zk ie  rz e ­
m iosło  do u p a d k u . W a rsz ta ty  i n a ­
rzęd z ia  zo sta ły  z a re k w iro w a n e  p rzez  
h itle ro w có w . T ak , że po  w o jn ie  t r z e ­
b a  b y ło  zaczy n ać  od  zera . A le  n a ­
ty c h m ia s t  zn a laz ła  się  ro b o ta  p rz y  
u ru c h a m ia n iu  p rz em y słu . N ie  b y ło  
bo w iem  w te d y  b o g a to  w y p o sażo n y ch  
n a rzę d z io w n i, a  k a żd a  p a ra  w y k w a li­
f ik o w a n y ch  r ą k  b y ła  n ieo cen io n a , 
choć  p łac ić  n ie  b y ło  czym . C zeka  
w ięc  jeszcze  n a  b a d a n ia  h is to ry k a  
sp ra w a  u d z ia łu  łó d zk ich  rz e m ie ś ln i­
k ó w  w  p rz y w ra c a n iu  do  życia  fa ­
b ry k , w  p ie rw szy c h  m ie s ią ca ch  po 
w y z w o len iu . K to  tam  dziś p a m ię ta , 
że tu ż  po  w o jn ie  fu n k c jo n o w a ł, co 
p ra w d a  k ró tk o , w  n aszy m  m ieście... 
R z em ieś ln iczy  U n iw e rsy te t ,  w  k tó ry m  
w y k ła d a li  u czen i te j  m ia ry , co p ro ­
fe so ro w ie : E m il -Paluch , J a n  M u szy ń ­
sk i, H ilarow icz...

D zisia j ś lu sa rz e  n a le ż ą  do C ech u  
R zem io sł M e ta lo w y c h , sk u p ia ją c e g o  
fa ch o w c ó w  ró ż n y ch  b ra n ż ; k o w a li 1 
ś lu sa rz y , b ra n ż y  sam o ch o d o w ej i r a ­
d io w o -te le w iz y jn e j,  g ra w e ró w  i ze­
g a rm is trz ó w .

G odzi się  te ż  w sp o m n ieć , że część 
rz e m ie ś ln ik ó w  sk u p io n y c h  w  ty m  C e­
ch u , z o rg an izo w a ła  sp ó łd z ie ln ię , k tó ra  
d z is ia j n o si n azw ę: „ S p ó łd z ie ln ia  
R zem ieś ln icza  „ E le k tro m c ta l” . O b ro ty  
je j  w  ro k u  u b ieg ły m  s ięg n ę ły  145 m in  
z ło ty ch , a  zac zy n a ła  od  n ie sp e łn a  980 
ty s ię c y  z ło ty ch !

JUBILEUSZ

P ię k n y  to  ju b ile u sz  150-lecla c ec h u  
z g ro m a d ze n ia  lud z i, k tó rz y  sw o ją  f a ­
ch o w o śc ią  w  n ie m a ły m  s to p n iu  p rz y ­
czy n ili się  do b u d o w y  Ł odzi p rz e ­
m y sło w e j, a  ś la d y  p ra c y  ich  „z ło ty ch  
r ą k ”, w id o czn e  są  w  m ieśc ie  n a  k a ż ­
d y m  k ro k u .

P ię k n y  te n  ju b ile u sz , uczcić  ch cą  
n a jp ię k n ie j,  choć n ig d y  d o tąd  n ie  
sk ą p ili  sp o łecznego  w y s iłk u , b u d u ją c  
w ia ty  p rz y s ta n k o w e , u rz ąd z en ia  d la  
o g ró d k ó w  jo rd a n o w sk ic h , czy in s ta ­
la c ję  fo n ta n n y  p rzed  T e a tre m  W ie l­
k im . 150 la t ,  to  je d n a k  n ie  b y le  co. 
A  w ięc  z te j  o k az ji, n a  p la c u  im ie n ia  
S ta n is ła w a  R e y m o n ta  — rz e m ie ś ln i­
k a  ja k  oni, bo p rzec ież  z zaw o d u  
k ra w c a , k tó ry  ta k  z n ak o m ic ie  tę  „zie­
m ię  o b iec an ą ” o p isa ł — ch cą  w zn ieść  
spo łeczn y m  su m p tem , jeg o  sp iżo w y  
p o m n ik . T ru d n o  o p ięk n ie jszy  ju b i ­
leu szo w y  p re ze n t!

R zecz tę  ca łą  n a  p o d s ta w ie  w sp o m ­
n ień : czło n k ó w  C echu  R zem iosł M e­
ta lo w y c h : W ła d y s ław a  S ied eck iego , 
P a w ła  W ró b lew sk ieg o , S ta n is ła w a  
W ó jc ik a, E d w a rd a  S k u ły  i T ad e u sz a  
N iew iad o m sk ieg o , n a p is a ł  rz e m ie ś ln ik  
p ió ra :

JÓ Z E F  P O T Ę G A

Foto: J. Mendychourski,  G. Puciato
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Dalszy ciąg ze str. 1

l l i t e r a tu r z e  sp e c ja lis ty c z n e j sp e k u ­
la c ji,  w e d łu g  k tó ry c h  d o d a tk o w y  
c h ro m o so m  Y w y w o łu je  p o w ażn e  n a ­
s ile n ie  się  „ a g re sy w n y c h  sk ło n n o śc i” 
u  osób  p o s ia d a ją c y c h  go w  sw ej 
s t ru k tu rz e  g e n e ty cz n e j.

P rz e d  p ięc io m a  la ty , g d y  w sp o m ­
n ia n y  w y ż e j zesp ó ł n a u k o w có w  ro z­
p o c zy n a ł sw o ją  d z ia ła ln o ść , n iew ie le  
jeszcze  w ied z ian o  n a  ten  tem a t, n ie  
is tn ia ły  n a u k o w o  sp re cy z o w a n e  p o ­
g ląd y . M ały  św ia t g e n e ty k ó w  z n a jd o ­
w a ł s ię  jeszcze  pod w ra ż e n ie m , ja k  
s ię  w y d a w a ło , re w o lu c y jn y c h  o d k ry ć  
d o k o n a n y ch  w  1965 ro k u  p rzez  szk o c­
k ą  b a d aczk ę , d r  P a try c ję  Ja c o b s . P ro ­
w ad zo n e  p rz e z  n ią  b a d a n ia  g e n e ty cz -

i p o z w a la ła  n a  w y c iąg n ięc ie  w ła śc i­
w y c h  w n io sk ó w ?  Ic h  zd an iem , n ie , 
g d y ż  w y n ik i m o g ły b y  być  o b ie k ty w n e  
ty lk o  w ów czas, g d y b y  b a d a n io m  p o d ­
d an o  z n aczn ą  g ru p ę  łud zi p rz e c ię t­
n y c h , u w a ża n y c h  za  ca łk o w ic ie  n o r ­
m a ln y c h , np . m ie sz k ań c ó w  jak ie g o ś  
m ia s ta . N ieb aw em  też  o k aza ło  się, że 
p rz ed s ię w z ię c ie  ta k ie  je s t  n iem o ż liw e  
do p rz e p ro w a d z e n ia  np . w  S ta n a c h  
Z jed n o czo n y ch , gdziie s ta ty s ty k i  d e ­
m o g ra ficzn e  n ie  są  u trz y m a n e  w  n a ­
leż y ty m  s ta n ie  i g dz ie  lu d n o ść  zb y t 
często  zm ien ia  m ie jsc e  zam iesz k a n ia .

W zro st z a in te re so w a n ia , ja k i  w  k o ­
ła c h  n a u k o w y ch , zw łaszcza  w śró d  g e ­
n e ty k ó w  i p sy ch o lo g ó w  w y w o ła ły  
w sp o m n ia n e  „ re w e la c y jn e  o d k ry c ia ” 
i p o g ląd y  u czo n y ch  p o k ro ju  J .  L c d c r -  
b e rg a , k tó rz y  o k re ś la li  fen o m en

KOPENHASKI
EKSPERYMENT

20 l is to p a d a  1971 ro k u  a m e ry k a ń -  
s k o -d u ń sk i zesp ó ł n a u k o w có w  p rz y ­
s tą p ił  w ięc  do d z ie ła . T ego d n ia  
w ie lk i d u ń sk i d z ie n n ik  „ P o lit ik e n ” 
o p u b lik o w a ł a r ty k u ł  n a  ten  te m a t  
pod w ie lk im , sz e ro k im  n a  c a łą  k o ­
lu m n ę  ty tu łe m : „ P o d jęc ie  b a d a ń  ce- 
l im  sp ra w d z e n ia  czy p ra w d ą  je s t  
o p in ia , że je d e n  cz ło w iek  n a  ty s iąc  
p o sia d a  ch ro m o so m  z b ro d n i”. R ó w ­
n ież  ' d u ń sk ie  ra d io  i te le w iz ja  p o ­
św ięc iły  te m u  w y d a rz e n iu  sp o ro  u w a ­
gi.

P ie rw sz y m  d ą że n ie m  g ru p y  b a ­
d aw cze j by ło  u s ta le n ie , czy lu d z ie  
z zesp o łem  X Y Y , w y w o d zą cy  się  z

p rz y p ad k ó w , 174 osoby  o d m ó w iły  
p o d d a n ia  się  b a d an io m , 138 w y je c h a ­
ło  w  tra k c ie  trw a n ia  e k sp e ry m e n tu , 
zaś w  p o zo sta ły ch  w y p a d k a c h  a d re sy  
o trzy m an e  z F o ik e re g is te r  n ie  p o k ry ­
w a ły  się  z rz ec zy w is ty m i.

3 s ty c zn ia  1972 ro k u  p ie rw sze  p ró b ­
k i k rw i  i ś l in y  zo sta ły  p rz e k a z a n e  
do la b o ra to r iu m , gdzie  p rz y s tąp io n o  
do sp o rz ąd z a n ia  tzw . k a r io ty p ó w  (to 
je s t  k a r t  tożsam o śc i g e n e ty cz n e j je d ­
n o stk i, n a  k tó ry c h  zazn aczo n e  są  23 
p a ry  ch ro m o so m ó w , co je s t  je d y n y m  
ś ro d k ie m  w y k ry c ia  is tn ie n ia  a n o ­
m alii).

P ię ć  m ie s ię cy  p ó źn ie j, 2 m a ja  1972 
ro k u , z id e n ty fik o w a n o  p ie rw szy  p rz y ­
p a d e k  „Y Y ”. Do c h w ili z ak o ń czen ia  
o w ej a k c ji  „p o lo w an ia  na  ch ro m o so ­
m y  z b ro d n i”, tj .  do 20 cze rw c a  1974 r„
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ne  n a  197 o so b ach  o d b y w a ją c y c h  k a ­
ry  za p o p e łn io n e  p rz e s tę p s tw a  w  w ię ­
z ie n iu  w  E d y n b u rg u , u ja w n iły  u  s ie d ­
m iu  z n ich  w y s tę p o w a n ie  d z iw n ej 
a n o m a lii  c h ro m o so m o w ej. W łaśn ie  u  
ty c h  o só b  s tw ie rd zo n o  o b ecn o ść  d o ­
d a tk o w eg o  ch ro m o so m u  Y. D r J a ­
cobs w y c iąg n ę ła  s tą d  w n io sek , iż j e ­
ś li tego  ro d z a ju  z ab u rz en ie  o k a z a ło ­
b y  się  b y ć  częs ty m  z ja w isk iem  u  
w ięźn ió w , to je d n o s tk i b ęd ące  n o s i­
c ie lam i „Y Y ” m o żn a  b y ło b y  u w ażać  
za p re d y sp o n o w a n e  g e n e ty cz n ie  do 
p o p e łn ia n ia  zb ro d n i. T a k  p o w s ta ła  
teo r ia  „u ro d zo n y c h  p rz e s tę p có w ”, zaś 
„Y Y ” zo sta ł o ch rzczo n y  n a zw ą  „ c h ro ­
m osom u z b ro d n i” . W y n ik i b a d a ń  
d r  P a try c j i  Ja c o b s  zo sta ły  u zn an e  
w śró d  g e n e ty k ó w  za ta k  d a lece  f a ­
sc y n u jąc e , iż w ie lu  z  n ich  p o s ta n o ­
w iło  p ó jść  je j  ś la d am i.

N ie b aw e m  z re sz tą  d w a  k o le jn e  
s p e k ta k u la rn e  fa k ty  u tw ie rd z iły  ich  
w  słuszn o śc i o b ra n e j  d ro g i p o sz u k i­
w a ń . O to  14 lip c a  1966 ro k u  m ło d y  
s tu d e n t  o  n a z w isk u  R ic h a rd  S p eck  
z a m o rd o w a ł w  C h icag o  o siem  p ie ­
lę g n ia re k . N ieco  w cześn ie j, 4 w rz e ś ­
n ia  1965 ro k u , w  P a ry ż u , p ie lę g n ia rz  
D an ie l H u g o n  u d u s ił  k o b ie tę  lek k ic h  
o b y cza jó w . U  o b u  m o rd e rc ó w  s tw ie r ­
dzono o b ecność  d o d a tk o w eg o  c h ro ­
m o so m u  Y.

EKSPLOZJA ZBRODNI

K o n iec  la t  60 n aszeg o  s tu lec ia  
c ech o w a ł s ię  p ra w ie  n a  ca ły m  św ie ­
c ie  w zm o żo n y m  w z ro s tem  p rz e s tę p ­
czości, n iem a lż e  ek sp lo z ją  g w a łtó w  
i z b ro d n i. I  o to  g e n e ty c y  u m o cn ien i 
w n io sk a m i d o k o n a n y ch  b a d a ń  m ogli 
z ap re ze n to w ać  sw y m  sp o łeczeń s tw o m  
le k a rs tw o . W y sta rc zy ło  ty lk o  w y k ry ć  
is tn ie n ie  „ch ro m o so m u  z b ro d n i"  u 
n iem o w lę c ia , a b y  p ó źn ie j m óc n a d  tą  
je d n o s tk ą  roztoczyć  śc is łą  k o n tro lę  
w  c e lu  u n ie m o ż liw ie n ia  je j  u ja w n ie ­
n ia  sw y ch  „ a g re sy w n y c h  cech". Id e a  
ta , ta k  s iln ie  p o d z ia ła ła  n a  n ie k tó re  
k rę g i g e n e ty k ó w , np. z U n iw e rsy te tu  
H a rv a rd ,  iż zaczę li on i ją  w k ró tc e  
re a liz o w a ć  w  p ra k ty c e . D o m ag a li się  
np. od  k i lk u  a m e ry k a ń s k ic h  k lin ik  
po ło żn iczy ch , a b y  p rz ek a za ły  im  pod 
k o n tro lę  w  c e lu  o b se rw a c ji  ok . 40 
n o w o ro d k ó w , u  k tó ry c h  w y k ry to  ze­
sp ó ł XYY.

N ie b aw e m  je d n a k  sp ra w a  w y sz ła  
n a  ja w  i w y b u c h ł sk a n d a l  z tzw . 
lu d z k im i „ k ró lik a m i d o św ia d c za ln y ­
m i”. W  k o n se k w e n c ji g e n e ty cy  z 
H a rv a rd u  po d z ie lili s ię  n a  dw a  obo­
zy. P rz e c iw n ic y  p ro je k tu  a rg u m e n to ­
w a li, że uczen i p rz y le p ia ją c  ty m  
dzieciom  e ty k ie tk ę  „ch ro m o so m u  
z b ro d n i”  p o w o d u ją  p o w s ta n ie  u  n ich  
t rw a łe g o  u ra z u  w  postac i p rz e św ia d ­
czen ia , iż są u ro d z o n y m i p rz e s tę p ­
cam i. P o za  ty m  tw ie rd z ili, iż b y ­
n a jm n ie j  n ic  n ie  dow odzi tego, j a ­
k o b y  zespół XY Y  m ia ł b y ł sy n o n i­
m em  zb ro d n i. P o w o ła li się  p rz y  tym  
n a  r e z u lta ty  d o ty ch czaso w y ch  b a d ań , 
z k tó ry c h  w y n ik a ło , że p o sz u k iw a n ia  
„ ch ro m o so m ó w  Y Y ” p ro w ad zo n o  w y ­
łąc zn ie  w w ięz ien iach , z am k n ię ty ch  
z a k ła d a c h  p sy c h ia try c z n y c h , p rz y tu ł­
k ach . Czy d ro g a  ta k a  b y ła  s łu szn a

X Y Y  ja k o  „ je d en  z n a jb a rd z ie j  w y ­
ra źn y c h  p rz y k ła d ó w  w z a jem n eg o  p o ­
w ią z a n ia  w y s tę p u ją c e g o  m ięd zy  s t r u ­
k tu r ą  g e n e ty cz n ą  a zac h o w a n ia m i 
c z ło w iek a ” — sp o w o d o w ał, iż z ag a d ­
n ie n ie  p o s tan o w io n o  p o d d ać  g ru n ­
to w n e j i w n ik liw e j a n a liz ie . W ty m  
celu  z aw ią za ł się  w sp o m n ia n y  n a  
w s tę p ie  zespół n au k o w có w , k tó reg o  
z ad a n ie m  m ia ło  b y ć  p rz ep ro w a d z en ie  
n ie z b ę d n y c h  b a d a ń . U w zg lęd n ia jąc  
is tn ie ją c e  d o ty ch czas b ra k i  m e to d o ­
lo g iczn e  i fo rm a ln e  — w y n ik a ją c e  z 
z aw ę ż en ia  z a k re su  b ad aw czeg o  do t e ­
r e n u  w ię z ień  i sz p ita li p sy c h ia try c z ­
ny ch , ja k  też  z w y c ią g a n ia  w n io sk ó w  
n a  p o d s ta w ie  o b se rw a c ji  p rz y p a d k ó w  
p o jed y n c zy c h  —  u czen i u s ta li l i ,  iż 
sw ą  d z ia ła ln o ść  sk o n c e n tru ją  p rzed e  
w sz y s tk im  n a  d o k ła d n y m  z b ad a n iu  
g e n o ty p u  X Y  w  z a k re s ie  p e w n y ch  
c h a ra k te ry s ty c z n y c h  cech  p sy ch o lo ­
g iczn y ch , so m a ty c zn y c h  o raz  fu n k c ji  
sp o łeczn y ch  i ro zw o jo w y ch  lu d zi, a 
tak że  d o k o n a ją  o cen y  ty c h  cech.

SPOTKANIE 
DWÓCH UCZONYCH

K ie d y  sp ra w y  p ro je k tu  zo sta ły  na 
ty le  z aa w a n so w a n e , iż m o żn a  by ło  
p rz y s tą p ić  do  sfo rm u ło w a n ia  k o n ­
k re tn y c h  p ro p o z y c ji d z ia łan ia  i z a ­
m ie rze ń , doszło  do sp o tk a n ia  dw óch  
g łó w n y ch  p o m y sło d aw có w  p rz e d s ię ­
w z ięc ia : d r  H e rm a n a  A. W itk in a  z 
U n iw e rsy te tu  P r in c e to n  i p ro fe so ra  
S a rn o ffa  A. M e d n ick a  z u n iw e rs y te ­
tu  w  K o p en h ad ze . M ia ło  to  m ie jsce  
n a  je s ie n i 1971 ro k u  w  N ow ym  J o r ­
k u . U sta lo n o  w ów czas ra m y  i m ie j­
sce re a liz a c ji  p ro je k tu . W  re z u lta c ie  
p ro f. M ed n ick  m ia ł w  c iąg u  n a jb l iż ­
szy ch  la t  p rz y  p om ocy  fu n d u sz ó w  
a m e ry k a ń sk ie g o  K ra jo w eg o  In s ty tu tu  
Z d ro w ia  P sych iczn eg o , u tw o rz y ć  I n ­
s ty tu t  P sy ch o lo g ii w  K o p en h ad ze . 
C e l: b a d a n ie  i z ap o b ieg an ie  sch izo ­
f ren ii. A d laczego  w  K o p en h ad ze?  
„ P o n iew aż  D an ia  — ja k  s tw ie rd z ił 
d r  S. M ed n ick  — Jest n a jle p ie j  n a ­
d a ją c y m  się do tego  e k sp e ry m e n tu  
k ra je m  n a  św iec ie , z ra c ji o d p o w ied ­
n iego  ro z w iąz an ia  p ro b lem ó w  spo lecz- 
n y rh , n a leży c ie  p ro w ad zo n y ch  s ta ty ­
s ty k  i c h a ra k te ry s ty c z n y c h , o b y w a te l­
sk ich  cech  j e j  m ie szk ań có w ” .

I ta k  o to  w  K o p e n h ad z e  ro z p o ­
czę ła  się  o p e ra c ja  „Y Y ”. R ząd  a m e ­
ry k a ń sk i p rz ez n ac zy ł na  cel ty c h  b a ­
d ań , z ap lan o w an y c h  na p ięć la t, 
310.000 d o laró w . Z k o le i rząd  d u ń sk i 
z ap e w n ił „ m a te r ia ł  lu d z k i”, tzn . u d o ­
s tę p n ił  s ta ty s ty k i  d o ty czące  m ie sz k a ń ­
ców  K o p en h ag i, k tó rz y  u ro d z ili się 
m ięd zy  1 s ty c zn ia  1944 r. a 31 g ru d ­
n ia  1947 ro k u . B yło  ich  w  su m ie  — 
31.436. Do p om ocy  zespo łow i n a u k o w ­
ców  sk ie ro w a n o  50 lek a rzy , s tu d e n ­
tów , la b o ra n tk i ,  o d p o w ied n ich  p r a ­
co w n ik ó w  a d m in is tra c ji ,  a rch iw ó w , 
s łu żb y  w ię z ien n e j, sz p ita li p sy c h ia ­
try cz n y ch  i sił zb ro jn y c h . R ząd  d u ń ­
sk i w y su n ą ł ty lk o  jed n o  zas trzeżen ie : 
jak ie k o lw ie k  b a d a n ia  n ie  m ogą się 
o d b y w ać  bez  zgody ich  u czes tn ik ó w  
o ra z  m u si być  śc iśle  p rz e s trz eg a n a  
an o n im o w o ść  osób  b a d an y c h .

g ro n a  p rz e c ię tn y c h  m ieszk ań có w  m ia ­
s ta , w y k a z u ją  o b ja w y  w ięk szy ch  
sk ło n n o śc i do p o p e łn ia n ia  czynów  
p rz es tę p cz y ch  n iż  lu d z ie  o g en o ty p ie  
X Y . D ru g im  zam ie rz en iem , w  p rz y ­
p a d k u  s tw ie rd z e n ia  ta k ie j  p ra w id ło ­
w ości, b y ło b y  z id e n ty fik o w a n ie  p e w ­
n y c h  ty p ó w  c ech  zm ien n y ch , z p u n k ­
tu  w id zen ia  ro zw ażań  o d n o śn ie  r e la ­
c ji zach o d zący ch  m ięd zy  obecn o śc ią  
w  s t ru k tu rz e  g e n e ty cz n e j ty c h  lu d zi 
d o d a tk o w eg o  c h ro m o so m u  Y, a  w y ­
s tę p o w a n ie m  u  n ich  w y ra źn ie jszy c h  
cech  z ach o w ań  a n ty sp o łe cz n y c h . Pod  
ty m  w zg lędem  za szczegó ln ie  in te re ­
su ją ce  u zn an o  trz y  ta k ie  zm ien n e , 
tj.: a g resy w n o ść , in te lig e n c ję  i w zrost.

W  św ie tle  p rz ep ro w a d z o n y ch  
ó w cześn ie  b a d a ń  u w a ża n o , iż d e c y ­
d u ją c ą  z m ien n ą  je s t  w ła śn ie  a g re ­
sy w ność . W y stęp o w an ie  d o d a tk o w eg o  
ch ro m o so m u  Y p o w o d o w ało  ja k o b y  
n a s ila n ie  się  o b ja w ó w  sk ło n n o śc i 
a g re sy w n y c h , k tó re  m ogły  n a s tę p n ie  
p ro w a d z ić  (lu b  p ro w a d z iły ) do po ­
p e łn ia n ia  z b ro d n i. N a te j  p o d s ta w ie  
tw ie rd z o n o , iż je d n o s tk a  p o s ia d a  w ro ­
dzone c ec h y  k ry m in o g e n n e .

O d n o śn ie  d ru g ie j  z cech , tzn . in te ­
lig e n c ji, sąd zo n o  a k tu a ln ie ,  iż by ło  
c a łk iem  m ożliw e, że w  w ięk szo śc i 
p rz y p a d k ó w  z a b u rz e ń  g e n e ty cz n y c h  
d o d a tk o w y  ch ro m o so m  Y w y w ie ra ł 
d e s tru k ty w n y  w p ły w  na  ro zw ó j in ­
te le k tu a ln y  czło w iek a . Z k o le i w y ­
k ry to  p o d o b n o  p e w n e  w id o czn e  o z n a ­
k i w p ły w u  p o ja w ie n ia  s ię  w a d  w  
ro zw o ju  in te le k tu a ln y m  n a  a k ty w iz a ­
c ję  u  je d n o s tk i n im i d o tk n ię te j ,  z a ­
ch o w ań  an ty sp o łe cz n y c h .

Co się  zaś ty czy  w z ro stu , to p a n o ­
w a ła  ró w n ie ż  o p in ia , w ed łu g  k tó re j, 
g d y  cz ło w iek  je s t  b a rd zo  w y so k i, m o ­
że m u to, w  p rz y p a d k u  w y s tę p o w a ­
n ia  u  n iego  zesp o łu  K lin e fe lte ra  
(XY Y), u ła tw ia ć  d z ia ła n ia  ag re sy w n e . 
D la tego  też  b a d a n ie m  o b ję to  m ięd zy  
in n y m i lu d z i o w zro śc ie  p rz e k ra c z a ­
jąc y m  o 15 proc. w z ro s t p rz e c ię tn e ­
go D u ń czy k a , czy li liczący ch  po 1,84 
m  i w ięce j. (Je ś li ch o d zi o o soby  n is ­
k ie , np . liczące  ok. 85 p roc. w z ro s tu  
n o rm a ln eg o  czło w iek a , to ta k ż e  p o d ­
d an o  je  b ad an io m , lecz  fa k t  w y s tę p o ­
w a n ia  u  n ich  zespo łu  X Y Y  b y ł ta k  
rz ad k i, iż b ez  p o p e łn ie n ia  w iększego  
b łę d u  m o żn a  b y ło  ty c h  lu d z i w y łą ­
czyć z e k sp e ry m e n tu ) . I rzeczy w iście , 
w e  w szy s tk ic h  d o ty ch czas  zb ad a n y ch  
p rz y p a d k a c h  osób o b d a rz o n y c h  d o d a t­
k o w y m  ch ro m o so m em  Y, cec h ą  n ie ­
w ą tp liw ie  w sp ó ln ą  b y ł ich  w y so k i 
w zro st. T o też, ja k  się  w y d a w a ło  p ro ­
w ad ząc  p o sz u k iw a n ia  lu d z i z a n o ­
m a lią  g e n e ty cz n ą  w śró d  w y so k ich , 
n a u k o w cy  m ie li n a jw ię k sz ą  szansę  
p o w o dzen ia .

W  ja k iś  czas p ó źn ie j k a ż d a  z 4.558 
„ w y se lek c jo n o w an y c h ” o só b  o trz y m a ­
ła  l is t  z a w ie ra ją c y  zap o w ied ź  w iz y ty  
a n k ie te ró w  o ra z  p ro śb ę  p o d d a n ia  się 
b a d a n iu  k rw i, ja k  też  w y ra ż e n ia  zgo­
dy  n a  p o b ra n ie  p ró b k i ś lin y . N a s tę p ­
n ie  rozpoczęło  się  z b ie ra n ie  d an y ch . 
W  re z u lta c ie  te j  a k c ji  p rz e p ro w a d z o ­
no  te s ty  w  o d n ie s ie n iu  do 4.139 osób, 
có s ta n o w iło  ok. 91 p ro c . g ru p y  w y ­
ło n io n e j na  p o d s ta w ie  s ta ty s ty k i  
w z ro s tu . S p o śró d  419 n ie  zb ad a n y ch

Rys. Janusz  S zym a ń sk i -G la n c

w y k ry to  ich  obecność u  12 sp o śró d  
4.139 p rz e b a d a n y c h  osób.

J a c y  to b y li lu d z ie ?  P rz e s tę p c y ?  
E k ip a  p ro fe so ra  M ed n ick a  m u s ia ła  
u zb ro ić  s ię  w  c ie rp liw o ść  aż  do p o ­
c z ą tk u  1976 ro k u , a b y  p oznać  o s ta ­
tec zn e  re z u lta ty  sw e j p ra cy . T rze b a  
b y ło  bow iem  „ p rz e trz ą sn ą ć "  d o k ła d ­
n ie  a rc h iw a  m in is te rs tw a  s p ra w ie d li­
w ości, p rz ep ro w a d z ić  ok . d w u d z ie s tu  
tes tó w , ś re d n io  p ię tn asto g o d zim n y ch , 
za ró w n o  z k a ż d ą  sp o śró d  osób , u  k tó ­
ry c h  w y k ry to  z ab u rz e n ia  g en e ty czn e , 
j a k  i z  o so b am i u z n a n y m i za c a ł­
k o w ic ie  n o rm a ln e  — celem  d o k o n a ­
n ia  p o ró w n a ń . N ależa ło  p rz eb a d ać  
ok . 50 ty s. od p o w ied zi, a  n a s tę p n ie  
w szy s tk ie  u z y sk a n e  d a n e  zak o d o w ać  
i p rz es ła ć  do o śro d k a  k o m p u te ro w e ­
go, ce lem  ich  o d p o w ied n ieg o  z in te r ­
p re to w a n ia . Z ach o d z iła  tak że  n ie je d ­
n o k ro tn ie  k o n ieczn o ść  p rz e p ro w a d z a ­
n ia  b a d a ń  m ózgu  p rz y  p om ocy  fa l 
e le k tro m a g n e ty c z n y c h . N a ty m  w ła ś ­
n ie  zeszły  d w a  la ta  ż m u d n e j i w y ­
c z e rp u ją c e j p ra cy .

FIASKO, CZYLI KONIEC 
MITU

I co się  w re sz c ie  o k a za ło ?  O tóż n a  
12 osób p o s ia d a ją c y c h  d o d a tk o w y  
ch ro m o so m  Y, je d y n ie  p ięć  p o p ad ło  
w  k o n f l ik t  w  T em id ą . Z a p o p e łn ie n ie  
k rw a w y c h  z b ro d n i?  N ic  podobnego . 
T y ch  p ięc iu  „g ro źn y ch  p rz e s tę p có w ” 
p o p e łn iło  ty lk o  d ro b n e  k ra d z ież e . J e ­
d en  z n ich  n ie  zo sta ł n a w e t sk a z an y  
n a  k a rę  w ięz ien ia . N a jp o w aż n ie jsz y m  
p rz y p a d k ie m  b y ła  k ra d z ie ż  sa m o c h o ­
du , c z ło n ek  m ło d o c ian eg o  g a n g u  zo ­
s ta ł  sk a z an y  n a  9 m ie s ię cy  w ię z ien ia  
za p o b icie  k o b ie ty . B y ł to  z resz tą  je ­
d y n y  a k t  g w a łtu , k tó ry  m óg łb y  być  
in te rp re to w a n y  o b ecn o śc ią  „Y Y ” .

D la  zesp o łu  p ro fe so ra  M e d n ick a  
u z y sk a n e  w y n ik i są  w ięc  n iez b ity m  
dow o d em  n a  to , że „ch ro m o so m  
z b ro d n i” n ic  is tn ie je . W ięce j, o t r z y ­
m a n e  r e z u l ta ty  p o z w a la ją  n a w e t 
s tw ie rd z ić , że osoby  p o s ia d a ją c e  ze­
sp ó ł X Y Y  n ie  p o p e łn ia ją  w ca le  w ię k ­
szej lic z b y  p rz e s tę p s tw  n iż  o so b y  n ie  
m a ją c e  d o d a tk o w eg o  ch ro m o so m u  Y.

T a k  w ięc  le g e n d a  zo s ta ła  o b a lo n a , 
te ra z  b ad aczo m  p o z o sta je  ty lk o  do ­
k ła d n e  o k re ś le n ie  (p rzy  zac h o w a n iu  
n a u k o w e j śc isłości) p sy ch o lo g iczn e j i 
n e u ro fiz jo lo g icz n e j osobow ości lu d z i z 
ta je m n ic z y m i ch ro m o so m a m i „Y Y ”. 
K o m p u te ry  są  jeszcze  w  t r a k c ie  a n a ­
lizo w an ia  te s tó w  p sy ch o lo g iczn y ch  i 
p rz eb ieg ó w  e le k tro e n c e fa lo g ra m ó w . 
P ie rw sz e  u z y sk a n e  d a n e  w sk a z u ją  
n P.> iż o so b y  z X Y Y  są  w y ra ź n ie  
m n ie j in te lig e n tn e  n iż  p o zo sta łe  je d ­
n o stk i o  g e n o ty p ie  X Y . To przec ież  
je d n a k  n ie  dow odzi ich  „w zm o żo n ej” 
a g re sy w n o śc i. A sw o ją  d ro g ą  fa k t, iż 
„ ch ro m o so m  z b ro d n i” o k aza ł się  być 
f ik c ją , m u s ia ł sp ra w ić  p o w ażn y  z a ­
w ód ty m  w szy s tk im , k tó rz y  m ie li n a ­
d z ie ję  na  to , że n a u k o w e  w y tro p ien ie  
„p rze s tęp c ó w " ro zw iąże  o s ta teczn ie  
p ro b le m  g w a łtu  i p rzem o cy .

ADAM CZERSKI

rrDAGNY"
N iew iele kobiet, k tó ry ch  im iona w ią­

zano z p rzedstaw icielam i k u ltu ry  eu ro ­
pejsk ie j, może konkurow ać rozm iaram i 
legendy z Dagny Jue ł-P rzybyszew ską. 
Jednocześnie jed n ak  w m ało k tó re j te ­
go typu  legendzie ty le  m iejsc n ie jas­
nych. T ajem nica o taczająca postać Oag- 
ny jes t tym  bardziej fascynująca, iż w  
końcu mówiono o n ie j i pisano wiele. 
Że m usiała  to być kobieta n iezw ykła, 
św iadczy sprzeczność opinii i sądów, 
k tó rych  au to ram i byli m. in .: M unch, 
S trindberg , Przybyszew ski i p rog ram o­
w y burzyciel w szystkich legend, a tym  
razem  także je j w spółtw órca Boy-Ze- 
leński, Z panam i tym i legenda łączy 
Dagny, ale tak  nap raw d ę  nie wiadom o 
czy na przykład  by ła  ona kochanką 
M uncha, czy ty lk o  M uzą in sp iru jącą  
jego m ala rsk ą  twórczość.

A tm osfera  tajem nicy  1 skandalu  nie 
opuściła D agny, gdy ze sw ym  m ężem  
przy b y ła  do K rakow a. Z kim  n apraw dę 
w K rakow ie  była zw iązana, z k tó rym  
z braci Brzozowskich, w  czasie rom ansu 
swego m ęża z p an ią  Jad w ig ą  K aspro- 
wiczową, w y jechała  do Paryża?  Dlacze­
go zastrzelił się S tanisław  K orab-B rzo­
zowski? Jak  doszło do traged ii w  T yf- 
lisie, gdzie praw dopodobnie zginęła z 
ręki E m eryka, k tó ry  sam popełnił sa ­
m obójstw o? Ja k ą  ro lę odegrał W tyra 
S tan isław  Przybyszew ski?  Znaków  za­
p y tan ia  w iele, w ątków  niezw ykłych w 
życiu D agny tak  dużo, że "starczyłoby 
ich na k ilk a  lite rack ich  i film ow ych 
d ram ató w  czy ty lko  m elodram atów .

F ilm  o D agny m a jedną  w ielką  w adę 
— w szystk ie bez m ała  niejasności te j 
legendy rozstrzygając , jednoznacznie 
burzy  to, co w  n iej najp iękn iejsze , 
w łaśnie niedopow iedzenia, i  nie .ądzę, 
że by ł to obowiązek kolejnych Wogra- 
fów  Dagny, czyli au to ra  scenariusza — 
A leksandra  Scibora-R ylskiego i no rw e­
skiego reżysera  H aakona Sandoya. Nie 
sądzę też, by film , opow iadając d?,ic.ie 
Dagny, m niej w ięcej zgodne z danym i 
biograficznym i, konk re ty zu jąc  postacie 
i zdarzenia, m usiał odbierać im  owo 
piętno tajem niczości i szaleństw a.

W opowieści o Dagny w ażniejsza 
w y d a je  mi się nie w ierność fak tom , 
tym  bardziej że by ła  ona n iem ożliw a, 
lecz w ierność epoce, w k tó re j tak a  le ­
genda zrodzić sie m ogła. Byłabym  jed­
nak  n iesp raw ied liw a, gdybym  rzek ła, 
że film  H aakona Sandoya pozbaw iony 
jes t urody. Uczyniono w iele na rzecz 
rek o n stru k c ji atm osfery  m oderny i o- 
byczajowości ówczesnej bohem y. D ba­
łość o rea lia , w nętrza , kostium , w y ra ­
zistość postaci, znajdu jącą  swój w yraz 
w pięknych zdjęciach Zygm unta Sam o- 
s iuka, jest bezsporna.

A jed n ak  w ow ej sk ładance ko le j­
nych epizodów z życia Dagny 1 S tan i­
sław a Przybyszew skiego zab rak ło  spa­
ja jące j całość a tm osfery , k tó rą  m ożna 
by chyba stw orzyć, gdyby historię  
w ielk ich  nam iętności, bądź ty lko  ich 
pozorów, połączyć siln ie j ze sz tuką, 
k tó ra  w  Ich kontekście w y rasta ła . Było 
to na  pewno bardzo tru d n e  do rea liza ­
cji, jak o  że ślady tych poczynań w  
film ie istn ie ją  — uczestniczym y w  b e r­
liń sk im  w ernisażu M uncha, oglądam y 
p rzedstaw ien ie  S trindberga , słyszym y 
Przybyszew skiego w ygłaszającego swe 
credo artystyczne , m ówi się o „k rzy k u  
nag iej duszy” , lecz tak  nap raw d ę  lo 
go w  film ie nie słychać. Ma go zas tą ­
pić opowieść o miłości i n ieudanym  
m ałżeństw ie  D agny i Przybyszew skie­
go, pokazana na tle  obyczajowości ży­
cia cyganerii czasów m odernizm u. P rze­
sądziło to o zewnętrzności obrazu epoki 
„końca w iek u ” i Jej przedstaw icieli, 
k tó ry ch  postaw y filozoficznej I tw ór- 
ozej w film ie  n iestety  nie ma. D latego 
w spółczesnem u widzowi jaw i się ona 
w  sposób bardzo pow ierzchow ny, budzi 
też często niezam ierzone efek ty  kom icz­
ne.

N astępną słabością film u, słabością 
tk w iącą  już  w sam ym  scenariuszu , 
jest to, że postaciom autentycznym , a 
tak ie  ty lk o  w film ie  tym  w y stęp u ją , 
nie przydano ich rysów  szczególnych, a 
przede w szystkim  m otyw acji nostepo- 
w ania. Z drug iej zaś strony  zbyt jed ­
noznacznie n iek tóre  z nich po trak to w a­
no, vide — przyczyna rozpadu zw iązku 
Dagny ze S trindbergiem . N ajpełn ieisze- 
go w izerunku  doczekał się w film ie 
S tanisław  Przybyszew ski w przeryso ­
w an ej m iejscam i in te rp re tac ji D aniela 
O lbrychskiego, choć na pewno nie roz­
szyfrow ano tajem nicy  ro li, jak ą  ode­
g ra ł w tyciu  m łodopolskiego K rako­
w a, Lw ow a i W arszaw y. I  tak  do każ­
dej postaci, k tó rą  film  pokazuje, w idz 
dopowiedzieć m usi sw ą wiedzę o nfel, 
w tedy  dopiero egzystu je ona p e łn ie j­
szym życiem. A to ju ż  jest w ew nętrzna 
skaza dzieła.

W idea lnej d la tem atu  w spółpracy 
film owców norw eskich i polskich na 
p lan  pierw szy w ysuw a się I.ise F jeld- 
stad, k tó re j in te rp re tac ja  postaci Dagny 
może się podobać. Jeśli ta jem nica  lo­
sów i osobowości Dagny Ju e l oraz je j 
roli w  życiu ty lu  męskich znakom itości 
epoki nie znalazła  w film ie pełnego o- 
b razu , to nie jest to w ina ak to rk i, lecz 
w szystkich Innych kontekstów  koncep­
cyjnych I rcalizatorskich , k tó re  postać 
tę  m iały  stworzyć. I  choć. jak  się rze ­
kło, czegoś w ięcej od au to rów  „D agny” 
oczekiw ać by można, tru d n o  pow ie­
dzieć, że film  ten  się nie podoba. O- 
g ląda sie go dobrze, choć uczucie n ie ­
dosytu pozostaje.

EWA NURCZYŃSKA  
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ZAWSZE 
w NIEDZIELĘ

P isa łe m  k ie d y ś  z żalem , że  b lok  
p ro g ra m o w y  R e d a k c ji  P u b lic y s ty k i 
K u l tu ra ln e j  „T y lk o  w  n ie d z ie lą ” je s t  
t y l k o  w  n ied z ie lę . O s ta tn io  je d n a k  
„ T y lk o  w  n ie d z ie lę ” m am y  ju ż  dw a 
r a z y  m iesięczn ie , co —  ra ze m  ze 
„ S tu d ie m  2” w  w o ln ą  so b o tę  — d a je  
n a m  trz y  z n a k o m ite  b lo k i, k a ż d y  po 
10— 12 godzin .

Z d a ję  so b ie  sp ra w ę , że re a liz a c ja  
m a ra to n ó w  p ro g ra m o w y c h  je s t  d la 
te le w iz ji  o g ro m n y m  w y siłk iem . 
Z w łaszcza , że  o w e  b lo k i n a ła d o w a n e  
są  z n a k o m ity m i p o m y słam i i in ic ja ­
ty w a m i, że n ie  m a  ta m  ż a d n e j „za ­
p c h a jd z iu r y ” ż a d n y c h  „ b u fo ró w ”. P o ­
n ie w a ż  je d n a k  p o m arz y ć  zaw sze w o l­
no, n iec h  m i w o ln o  b ę d z ie  w y o b ra z ić  
so b ie  ch w ilę , k ie d y  „S tu d io  2” o g lą ­
d ać  b ę d z iem y  w k a ż d ą  sob o tę , a  
„ T y lk o  w  n ied z ie lę ” zm ien i ty tu ł  n a  
„Z aw sze  w  n ie d z ie lę ” .

P o tw ie rd z i ła  s ię  c h y b a  s ta ra  p ra w ­
d a , że k o n k u re n c ja  je s t  rzeczą  d o b rą  
i p rz y n o szą c ą  d o b re  e fek ty . O ba ze ­
sp o ły  p rz y g o to w u ją c e  oba  z n ak o m ite  
b lo k i p ro g ra m o w e  p rz e śc ig a ją  s ię  w  
p o m y słac h , b e z u s ta n n ie  pod n o sząc  so ­
b ie  n a w z a je m  p rz y sło w io w ą  p o p rzecz ­
kę.

N a w e t 13 lu te g o  n ie  b y ł d la  R e ­
d a k c ji P u b lic y s ty k i  K u l tu ra ln e j  fe ­
ra ln y , w rę c z  p rz ec iw n ie . N a jn o w sz y  
p ro g ra m  „T y lk o  w  n ied z ie lę ” b y ł 
je d n y m  z n a jle p szy c h .

N ie  znaczy  to , oczyw iście , że p rzez  
je d e n a ś c ie  god z in  w y łą cz n ie  m d le liś ­
m y  z z ac h w y tu , ale... J a n u sz  R olick i 
w  p ro g ra m ie  „Sam  n a  sam  z F r a n ­
c iszk iem  S te ro w ie y s k im ” p o w ied zia ł, 
że d o b re m u  a r ty ś c ie  n ie  trz e b a  p r a ­
w ić  k o m p le m e n tó w , że w ła śn ie  do ­
b re m u  a r ty ś c ie  m o żn a  s ta w ia ć  z a rz u ­
ty . bo  po p ro s tu  je s t  z k im  i o  co się  
sp ie ra ć .

P o d o b n ie  z o s ta tn im  p ro g ra m e m . 
B y ł o n  ta k  d o b ry , że w a r to  się  do 
teg o  i ow ego  p rzy czep ić . O tóż z n a ­
k o m ity m  p o m y słem  b y ła  a u k c ja  dz ie ł 
s z tu k i w  M u zeu m  N a ro d o w y m . S zk o ­
d a  w ięc, że m ało  d o św iad czen i s p r a ­
w o zd aw cy  z a p a trz y li  się  w sw oich  
k o leg ó w  —  k o m e n ta to ró w  s p o r to ­
w y ch  i n ieco  p rz e g a d a li  a u d y c ję . 
P rz e c ież  a u k c ja  to je s t  c zy s te , ż y ­
w io ło w e  w id o w isk o , m a ją c e  je d n a k  
sw o ją  w ła sn ą  d ra m a tu rg ię ,  choć  na 
p e w n o  n ie  m a n a p isan e g o  z g ó ry  
sc e n a riu sz a . N a jc iek a w sze  b y ło  w ięc  
to , co  się  d z ie je  na  a u k c ji ,  ja k  lu ­
d z ie  p o d b ija ją  cen y , ja k ie  d z ie ła  u z y ­
s k u ją  w y so k ie  n o to w a n ia , ja k ie  n ie... 
S ło w em , w id o w isk o  b y ło  w ażn e , a 
n ie  n a tr ę tn e  s p r a w o z d a n i e  r e ­
p o r te r a ,  k tó ry  a lb o  się  p o w ta rz a ł,  
a lb o  sw o ją  r e la c ją  n ie  w n o s ił ż ad ­
n y c h  c ie k a w y c h  in fo rm a c ji .  P rz e c iw ­
n ie  — n a jc zę śc ie j zag łu sza ł to, co 
gię d z ia ło  n a  sa li, czy li w ła śn ie  l i ­
c y ta c ję .

M y ślę , i e  w  p ro g ra m a c h , k tó re  s a ­
m e  w  sob ie  z a w ie ra ją  og ro m  w ła sn e j 
d ra m a tu r g i i  i w id o w isk o w o śc i, in g e ­
re n c ja  r e p o r te ró w  w in n a  b y ć  b a rd z ie j 
d y s k re tn a .  W ż ad n y m  w y p a d k u  n ie  
p o w in n i zag łu szać .

To ty le  w  sp ra w ie  a u k c ji .  Je ś li 
c h o d z i o „ S p o tk a n ie  z b a lla d ą " , to 
có ż  — k o m p le m e n tó w  p o w ta rza ć  n ie  
trz e b a . P rz y p u sz c z a m  je d n a k , że to 
w ła śn ie  s p o tk a n ie  p rz y ję te  zo s tan ie  
n iec o  c h ło d n ie j n iż  p o p rz ed n ie . B ra k  
b y ło  S th u ra  i S o b czu k a , k tó rz y  ty m  
ra z e m  sie d z ie li ty lk o  n a  w id o w n i, 
b r a k  b y ło  tego  c h a ra k te ry s ty c z n e g o  
h u m o ru  i le k k o  u k ry te g o  p a zu rk a ... 
Z re s z tą  n a  ty le  ro z u m iem  się  n a  rz e ­
czy , a b y  a u to ro m  „ S p o tk a n ia  z b a l­
l a d ą ” n ie  m ieć  teg o  za złe. P o  p ro ­
s tu  d o b rze , że p ro g ra m  znów  po 
p rz e rw ie  z a w ita ł  n a  s z k la n y  e k ra n .

N a k o n iec  re f le k s ja  n a  te m a t  sy m ­
p a ty c z n e j  z g a d y w a n k i „N a ko g o  p o ­
p a d n ie ” . J e s t  to  m iła  s tu d e n c k a  z a ­
b a w a , k tó rą  c h ę tn ie  w szyscy  o g lą d a ­
m y  i k tó rą  w a rto  k o n ty n u o w a ć . T e ­
le w iz ja  m a  je d n a k  sw o je  p ra w a , a le  
m a  ta k ż e  o b o w iązk i. W iem , że p ro ­
g ra m  je s t  ty lk o  zab a w ą , a le ... W  k o ń ­
c u  te  d z ie w c zy n y  i c h ło p c y  — s ta ją c  
p rz e d  k a m e ra m i — w  ja k iś  ta m  sp o ­
sób  r e p re z e n tu ją  s tu d e n c k ą  b ra ć , 
ch o ćb y  ty lk o  sto licy . M oże w ięc  do 
o b o w ią zk ó w  te le w iz ji  n a le ż a ła b y  s ta ­
r a n n ie js z a  se le k c ja  ty ch , k tó rz y  p o ­
tr a f i l ib y  b ły sn ą ć  d o w c ip em , a  ju ż  
p rz y n a jm n ie j  n ie  k o m p ro m ito w a li  się. 
S y m p a ty c z n ą  d z iew czy n ę  z o s ta tn ie g o  
p ro g ra m u  p rz e p y tu ją c ą  (z k a r tk i )  z 
l i t e r a tu r y  o b ce j sw o ich  trze ch  p a r t ­
n e ró w , p a m ię ta m y  ja k o  in te le k tu a l is t ­
k ę , k tó ra  p a rę  ty g o d n i te m u  n ie  p o ­
tra f i ła  o d p o w ied z ieć  na  n a jp ro s ts z e  
p y ta n ie  z k a n o n u  k u ltu ra ln e g o  czło ­
w ie k a .

A le  m oże w  ty m  o b ra z ie  s tu d e n c ­
k ieg o  śro d o w isk a  tk w i — ja k  m a ­
w ia ł  O s ta p  B e n d e r  - -  s ie rm ię żn a  
p ra w d a . Na o s ta tn ie j  a u k c ji  r e p o r te r  
z a p y ta ł  p e w n ą  m iłą  p a n ią  o n a z w is ­
ko . O d p o w ie d z ia ła : „ n azy w am  się  m a ­
g i s te r  A n n a  K o w a lsk a ”. W c h w ilę  
p ó ź n ie j r e p o r te r  z a g a d n ą ł o n azw isk o  
in n eg o  ucze  tn ik a  l ic y ta c ji .  O d p o w ie ­
d z ia ł: ,J e s te m  d o cen t A n to n i K o z io ł” .

N o i b a rd zo  dobrze.
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R ok, łctóry  m in ą ł, o k a z a ł się  b a rd zo

p rz y ja z n y  d la  b ia ło ru sk ie j l i te ra tu ry  
w  P o lsce . K o n ta k ty  l ite ra c k ie  p o ­
tw ie rd z iły  d a lsze  pog łęD ian ie  się 
p rz y ja źn i m iędzy  są s ie d n im i n a r o d a ­
m i. W iad o m e je s t,  że p o p y t n a  w y ­
tw o ry  d u c h a  lu d zk ieg o  n ie  ro śn ie  a u ­
to m a ty cz n ie , że n ie  je s t  p o cn o d n ą  
an i in te n sy w n e j w y m ian y  g o sp o d a r­
cze j, a n i też  so lid a rn o śc i p o lity czn e j.

P o p y t n a  l i te r a tu r ę  in n eg o  n a ro ­
d u  w y ra s ta  n a  in n y m  p od łożu  — w y ­
m ag a  o n  d o jrza ło śc i estetyczn iej I 
p e w n e j k u ltu ry  filo lo g iczn ej, is tn ie n ia  
d o b ry c h  dz ie l l ite ra c k ic h , ja k  ró w ­
n ież  obecności w y k w a lif ik o w an y c h  
tłu m a cz y  i k ry ty k ó w , b a d ac zy  i po ­
p u la ry z a to ró w .

Z n a n y  u  n a s  n a  B ia ło ru s i p o lsk i 
p o e ta  i t łu m a c z  o  d u ży m  do ro b k u , 
T ad e u sz  C h ró śc ie łew sk i, o p u b lik o w ał 
w  m ies ięczn ik u  „ L i te ra tu ra  n a  św ic - 
c ie” a r ty k u ł , w  k tó ry m  dzie li się  sw y ­
m i ro z w a ż a n ia m i o  psycho log ii p ro ­
cesu  tw ó rczeg o  i p o d o ła n iu  t łu m a  
cza. T łu m acz , p o d k re ś la  T. C h ró śc ie ­
lew sk i, n ie  je s t  tw ó rc ą , lecz  o d tw ó r­
cą i im  m n ie j z a u w a ż a ln a  je s t  jeg o  
ob ecność  w  tek śc ie  p rz e k ła d u , ty m  
p rz e k ła d  je s t  lepszy. P ro fe s jo n a ln e  
u p ra w ia n ie  tra n s la n c ji  w y m ag a  w ie l­
k ieg o  sa m o za p a rc ia , d o k o n y w am  a 
g w a łtu  n a  w ła sn y m  sty lu . T łu m acz  
sk ła d a  sieb ie  w  o f ie rz e  cu d ze j in d y ­
w id u a ln o śc i tw ó rc ze j. T y lko  w  r z a d ­
k ich  w y p a d k ac h  u d a je  m u się  d oznać  
tak ie g o  u sk rz y d len ia , ja k ie  czasam i 
n a z y w a ją  s ta ro m o d n y m  sło w em  — 
n a tc h n ie n ie . Z ja w ia  się  o n o  w te d y , 
g d y  „ tłu m ac zo n y  w ie rsz  je s t  w  p e w ­
n y m  s to p n iu  „ w ła sn y m ” , to  zn aczy  
du ch o w o  b lisk im ” . P ie rw sz e  p rz y p ły ­
w y  n a tc h n ie n ia  o d czu ł sz a n o w an y  
dz iś m is trz  p rz e k ła d u  ju ż  w e w czes­
n e j m łodości, p rz y sw a ja ją c  p o lszczyź- 
n ie  s ta ro ru sk ie  b y lin y , liry k i L e rm o n ­
to w a  i rvicmni.v Szo\vc?er.v i. ,-W 
n im  czasie  — p rz y z n a je  się  T. C h ró - 
śc ie lew sk i — n a tc h n ie n ie  sp a d a ło  na  
m n ie  p odczas tłu m a c z e n ia  n iek tó ry ch  
p o zo rn ie  p ro s ty c h  w ie rszy  B o g d an o ­
w icza , „B a llad y  ry cersk ie ,!” M eże- 
ła i t is a ,  czy b a rd zo  re fle k sy jn y c h  m i­
n ia tu r  M. T a n k a ”. B a rd zo  to  c ie k a w y

Z aled w ie  p rzed  ro k ie m  p isa łem  o 
tru d n e j  sy tu a c j i  w  T e a trz e  im . S. J a ­
racza , o  n ie  w y k o rz y s ta n y c h  s iła c h  i 
ś ro d k a c h  d o sk o n a łeg o  zesp o łu  a k to r ­
sk iego , o z a p rz ep a sz cz e n iu  jeg o  m ożli­
w ości tw ó rc zy c h  itd ., itp .

Z a led w ie  m in ę ło  k i lk a  m ie s ię cy  i 
z asz ły  d u że  z m ian y , k tó re  p o tw ie r­
d z a ją  o g ro m n e  m o żliw o śc i tk w ią c e  w  
zespole  a k to rs k im : „N ieb o sk a  k o m e ­
d ia ”, „N oc T ry b a d ”, „ P ro to k ó ł z p e w ­
nego  z e b ra n ia ”, „S ió d m a  rz e k a ”. J a k a  
ro z leg łość  sk a li b a rw , p ro b lem ó w  i 
epok . I to w szy s tk o  w  c ią g u  je d n e ­
go, n iep e łn eg o  sezonu .

O „ N ieb o sk ie j k o m e d ii” i „N ocy 
T ry b a d "  ju ż  p isa łem . A by o b e jrzeć  
sz tu k ę  A le k sa n d ra  G e lm a n a  „ P ro ­
to k ó ł z p ew n eg o  z e b ra n ia ” czek ałem  
n a  sp e c ja ln ą  o k a z ję : w iz y tę  a k to ró w  
w  d u ży m  z ak ład z ie , gdzie  p ro b lem y  
p o ru sz o n e  w  „ P ro to k ó le ” z a b rz m ia ­
ły b y  n ie z m ie rn ie  a k tu a ln ie .  I ta k  się  
s ta ło . P o tw ie rd z iła  to  u w a g a  je d n e ­
go z w idzów : „No, ju tr o  s ię  zacznie 
d y s k u s ja ”.

N a  czym  w ięc  p o leg a  ta k  duże  z a ­
in te re so w a n ie  sz tu k ą  A. G e lm a n a . 
N a jp ie rw  b y ł p rz ec ie ż  s c e n a riu sz  f i l ­
m o w y  i d o sk o n a ły  f ilm  „ P re m ia ”, p o ­
tem  sz tu k a  te a t ra ln a  i lic z n e  p re ­
m ie ry  w  Z SR R  (og ląd a łem  je d n ą  z 
n ich  w  ło te w sk im  te a trz e  w  R ydze). 
A i u  n a s  za ró w n o  film , ja k  i s z tu ­
k a  w y w o łu ją  o ży w io n e  re a k c je  w id o ­
w n i. W iąże  się  to  o czy w iśc ie  z p ro ­
b lem e m , k tó ry  A. G e lm a n  „ z a k ty w i­
zo w ał”  w  „ P ro to k ó le ” : D y re k c ja  źle 
zo rg an izo w ała  p ra cę , Z jed n o czen ie  
zan iży ło  p lan , b ry g a d a  b u d o w la n a  
o d m ó w iła  p rz y ję c ia  p re m ii. Z eb ra n ie , 
k tó re  w id z  o b se rw u je , ja k  p rzez  
sz k lan ą  śc ian ę , ja k  w  m o n ito rz e  c ie ­
k a w ą  o p e ra c ję , o b n aża  złożoność s y ­
tu a c ji,  o d s ła n ia ją c  sk a lp e lem  p o szcze ­
gó lne  w a rs tw y  z e w n ę trz n e j tk an k i. 
A a k to rz y  s ta r a ją  się  w  sposób  p ro ­
sty , p ra w d z iw y , n iem a l n a tu r a l i s ty -

zes taw  u tw o ró w  1 n azw isk , a  to w a ­
rz y stw o , w  ja k im  znaleź li s ię  b ia ło ­
ru sc y  poeci — zaszczy tne.

W iersze  M. T an k a , ja k ie  p rz y g o to ­
w a ł tłu m acz , zn a laz ły  się w  o b sz e r­
n y m  zb io rze  „W iersze  w y b ra n e ”, w y ­

d a n y m  w  Ł odzi w  1974 ro k u  Ś w ie t­
n ie  w ręcz  u d a ły  się T. C h ió śc ie lew - 
sk iem u  p rz ek ład y  „P o c zą tk u  o d y ”, 
„ Ja n o s ik a ” , „ B a llad y ”, „B ab k i” i in. 
T u  n a p ra w d ę  w y czu w a  się  „ h a rm o ­
n ię  d u sz” a u to ra  i tłu m acza , p ra w ie  
n ie  z a u w a ż a  się  i d a ro w u je  C h ró śc ie- 
lew sk iem u  c h a ra k te ry s ty c z n e  d la  n ie ­
go „ ro z ta rg n ie n ie ” w  p rz ek a z ie  n ie ­
k tó ry ch  k o m p o n en tó w  o b ra zu  p o e ty c ­
kiego, gdyż  te n  m a n k a m e n t h o jn ie  
o k u p io n y  je s t  p o p rzez  a d ek w a tn o ść  
w y d ź w ięk u  este ty czn eg o  1 a d e k w a t­
ność zn aczen io w ą  i kom p o zy cy jn ą  
w ie rsza . W y m ien io n y  tom  liczy p o n ad  
200 w ie rszy , a  o p ró cz  T. C h ró śc ie lew - 
sk ieg o  w  p ra c y  t ra n s la to rs k ie j  w zięli 
o w o cn y  u d z ia ł J a n  H uszcza, M acie j 
Jó ze f K ononow lcz, Je rz y  P le śn la ro -  
w icz, J a n in a  B rzo sto w sk a  — ogó łem  
p o n ad  d z iesięc iu  p o e tó w -tłu m ac zy . 
Z ro zu m ia łe , że p ie rw sze  sk rzy p ce  
trz y m a ł w  sw y m  rę k u  re d a k to r  zb io­
ru  Ig o r S ik iry ck i. U d a ło  m u się  w y ­
b ra ć  rzeczy  n a p ra w d ę  znaczące  w  
tw ó rczo śc i M. T a n k a  i sam  on w sp a ­
n ia le  p rz e tłu m a c z y ł i d a ł po lsk iem u  
czy te ln ik o w i ta k  sk o m p lik o w an e  i 
t ru d n e  w  t ra n s fo rm a c ji  n a  g leb ę  wol­
sk ą  w ie rsze , ja k  „A ve M aria” , „ N ie ­
ch a j p iszą  w o ln i” , „ K o n ce rt n a  s ia ­
n ie ” i inne. W sp o m n ian y  to m  w ie r ­
szy  M. T a n k a  ja k  i a n a lo g iczn y  tom  
w ie rszy  M ak sim a  B o g d an o w icza, z re ­
d a g o w an y  o  ro k  w cześn ie ! p rzez  J a ­
n a  H uszczę — to  w y d a rze n ie  ta k ie j  
w ag i w  n aszy ch  k o n ta k a c h  l i te r a c ­
k ich . że z a s łu g u ją  n a  o d d z ie ln e  o m ó ­
w ien ie . W  n in ie jsz y m , k ró tk im  p rz e ­

czmy o d d a ć  n a m ię tn o śc i n a  m ia rę  p y ­
ta ń  o  sen s życia, b o w iem  ta  d y s k u ­
s ja , w y ch o d ząc  z lic zb  i ek o n o m ik i 
p rz e d s ię b io rs tw a  sięga  do p ro b lem ó w  
so c ja ln o -p sy c h o lo g ic zn y c h , f ilo zo fi­
cznych .

S z tu k a  A le k sa n d ra  G e lm a n a  je s t  
z a tem  sz tu k ą  p ro b le m u  i a k to ra .  Z a ­
ró w n o  w  R y d ze  ja k  i w  Ł odzi z a ­
sad n iczy  p ro b le m  m o ra ln o -filo z o fic z - 
ny , d z ięk i z n ak o m ic ie  z a g ra n y m  p o ­
stac io m , ro z g ry w a  się  m ięd zy  Soło- 
m ac h in em , s e k re ta rz e m  k o m ite tu  z a ­
k ład o w eg o  (R o m u ald  A n can . W irg i­
liu sz  G ry ń ) i B a ta rc e w e m , d y re k to ­
re m  n a cz e ln y m  k o m b in a tu  b u d o w la ­
nego  (V a len tin  S k u lm e , R y sz a rd  S o ­
bo lew sk i). W e fek c ie  zw y c ię ża ją  ra c je  
S o ło m ach in a , k tó ry  sto i o d  p o c zą tk u  
po s tro n ie  b ry g a d z is ty  P o ta p o w a  (A n­
d rz e j Ju rc z a k ) . S ą  o n e  bow iem  r a c ja ­
m i sp o łeczn y m i i B a ta rc e w  o ty m  
w ie . K ied y  n ie  m oże zb ag a te lizo w ać  
p ro b le m u , k ie d y  p o m ięd zy  n im  a  P o -  
tap o w em  ro śn ie  rn u r  n iep o ro z u m ie n ia , 
B a ta rc e w  u s tę p u je . W ie, że p rz e g ra ł, 
bo n ie  p o tra f i ł  p rz ed  z w ie rz c h n ik a ­
m i b ro n ić  ra c ji  spo łecznych , ra c ji  
o b iek ty w n y ch , ja k  te ra z  p rz ed  n im  
b ro n i  je  P o ta p o w .

S z tu k ą  p ro b le m u  i a k to ra  je s t  ró w ­
n ież  n a jn o w sz a  p re m ie ra  w  T e a trz e  
im . S. J a ra c z a  „S iódm a rz e k a ” A le ­
k s a n d ra  S c ib o ra -R y lsk ie g o . T u  je d ­
n a k  s ię g n ą ł t e a t r  do czasów  o d le g le j­
szych. A k c ja  sz tu k i „ toczy  się  w  o s­
ta tn ic h  d n ia c h  lu teg o  1947 ro k u  w  je ­
d n y m  z m ia s t  P o lsk i c e n tr a ln e j” . G i­
n ie  szef U rz ęd u  B ezp ieczeń s tw a  z

g ląd z le  m ogę p rzy to czy ć  zal«dw l«  ty l ­
k o  p a rę  c y ta tó w  z p rzed m o w y  I. S ik i­
ry ck ieg o  n a  te m a t  w łaśc iw o ści p o e ty ­
ki M. T an k a . „ N ad zw y cza jn ie  b o g a ta  
in d y w id u a ln o ść  tw ó rc za  b ia ło ru sk ie ­
go p o e ty  i jeg o  w y b itn e  m is trz o s tw o

p o z w a la ją  n a m  z je d n a k ą  sw o b o d ą  
u k azy w ać  św ia t czysto  liry czn y ch  
przeżyć, ja k  i często , a le  n ad zw y cza j 
tra fn ie  w zbogacać  w ie rsz  e le m en tam i 
su b te ln e j iro n ii i c iep łeg o , d o b ro d u sz ­
neg o  h u m o ru ”. R o z w ija jąc  m yśl o  b o ­
g a c tw ie  p a le ty  M. T an k a , re d a k to r  
to m u  z w rac a  uw ag ę , że n a jtru d n ie j  
je s t  t łu m aczy ć  to , co je s t  n a jb a rd z ie j  
po e ty czn e , jeś li p rzy zn ać  ra c ję  ty m  
teo re ty k o m , k tó rz y  tw ie rd z ą , że p o e­
zja  je s t  w  ogó le  sz tu k ą  n ie p rz e t łu ­
m acza ln ą . „S zczególn ie  u tw o ry  ż a r to ­
b liw e, b lisk ie  sz tu ce  lu d o w e j — w y ­
z n a je  I. S ik iry ck i — s ta w ia ją  p rzed  
tłu m a cz em  b a rd zo  t ru d n y  p ro b lem  
z n a lez ien ia  p o lsk ich  „ o d p o w ied n ik ó w ” 
o bcych  id iom ów , p rz e k a z a n ia  złożo­
ny ch  k o n s tru k c ji  sk ła d n io w y ch , o p a r ­
ty ch  n a  łączen iu  a n ty te z , p o zo rn ie  
p a ra d o k sa ln y c h  treśc i, czy całe j g ir ­
la n d y  k o m iczn y ch  sy tu a c ji — ta k  c h a ­
ra k te ry s ty c z n y c h  d la  zab u ż ań sk ie j 
b a jk i  i an eg d o ty . N ie  znaczy  to , że 
inn e , p o zo rn ie  p ro s te  u tw o ry , w  ja ­
k ich  p o e ta  w y p o w ia d a  się  za p o m o ­
c ą  p ro za iczn ie  b rz m iąc e j frazy , n*e 
k ry ją  w  sob ie  z d rad liw y ch  p u łap e k . 
B o  w ie rsze  te  n ie  p o zb aw io n e  są  d y ­
scy p lin y  ry tm ic z n e j, n a jc zę śc ie j o p le- 
r a ja  się  n a  sk o m p lik o w an e ! m elo d y ­
ce, k tó rą  n ie  zaw sze  u d a je  sie o d tw o ­
rzyć id e a ln ie ” .

W a rta  je s t  u w ag i śm iała  in ic ja ty ­
w a  J a n a  H uszczy, k tó ry  w  9 -ty m  n u ­
m erze  m ies ięczn ik a  „ P o e z ia ” o n u b li-  
k o w a ł w y b ó r  tłu m a c z e ń  17 w sp ó łc z es­
n y c h  p o e tó w  B ia ło ru s i. R z u ca ją  sie 
w  oczy p rz e k ła d y  „P am ięc i A. W .”

r ą k  tzw . p o d z ie m n e j g ru p y  b o jo w e j. 
W m ieśc ie  p o ja w ia  się  L achow icz , 
p u łk o w n ik  Armiii K ra jo w e j, k tó ry  
chce  sk ło n ić  do  u ja w n ie n ia  s ię  sw o ­
ich d a w n y ch  to w a rzy sz y  b ro n i, dziś 
lu d z i w a lcz ąc y ch  z lu d o w ą  w ła d zą .

U k ład  p o s ta w  re p re z e n to w a n y c h  
p rzez  poszczególne p o stac ie  je s t w y ­

k ła d n ik ie m  sy tu a c ji  i k o n f lik tó w  
p ie rw sz y c h  l a t  p o lsk ie j re w o lu c ji  so ­
c ja lis ty c z n e j. O bok  L ach o w icza  ( J e ­
rz y  P rz y b y lsk i)  sto i g łó w n y  jeg o  p o ­
lity c z n y  a n ta g o n is ta , K orzec , zas tęp ca  
szefa  U rzęd u  B ezp ieczeń s tw a  (W irg i­

l iu sz  G ry ń ), czło w iek , k tó ry  ro zu m ie  
p o b u d k i d z ia łan ia  L ach o w icza . Z 
d ru g ie j s tro n y  s to ją  n ie p rz e je d n a n i 
p ra g m a ty ś c i : R o słan iec , dow ódca  p o d ­
z ie m n e j g ru p y  b o jo w e j, C e rk ie w n ik , 
o f ice r  U B , R o lan d , m a jo r  z C e n tra li  
(M acie j M ałek , S ta n is ła w  Ja ro sz y ń sk i, 
B o g u m ił A n tczak ). To m iędzy  n im i 
ro z g ry w a  się  z a sad n icz a  w a lk a , ch o ­
c iaż  k lę sk ę  pon o szą  K orzec  i L ac h o ­
w icz, A le  p ra w d z iw y m  zw ycięzcą  
je s t  te ra źn ie jszo ść , k tó ra  p re cy z y jn ie  
i sp ra w ie d liw ie  ro z s trz y g n ę ła  ta m te  
p ro b lem y . I d la te g o  m n ie j is to tn e  są 
dziś ra c je  re p re z e n to w a n e  p rzez  j e ­
d n o s tk ę  n iż  te, k tó re  sp ra w d z iła  i 
p rz y ję ła  sp o łeczn a  p ra k ty k a , sp o łe ­
czne i h is to ry c z n e  d o św iad czen ie .

C hociaż  sp e k ta k l  n ie  d a je  sw ego 
w y k ła d n ik a  p o s ta w  w obec  rz ec zy w is­
tośc i p o w o łan e j w  sz tu ce  p rzez  a u to ­
ra , p o d k re ś la  je d n a k , że g ra  toczy 
s ię  m ięd zy  K o rcem  a L ach o w iczem  o 
r a c je  p o lity czn e , bo  p rzec ież  w re sz ­
cie tacy  k o m u n iśc i, ja k  K o rzec  p rz e -

R. B a ra d u lln a , „M ojej re p u b lic e "  
K , K ire je n k i, p ięc iu  n a jn o w sz y ch  
w ie rszy  M, T a n k a  i in n y ch . N a leży  
od n o to w ać , że J a n  H uszcza o d w a żn ie  
z a b ie ra  się  do  t łu m a cz en ia  w ie rszy , 
k tó re  m ia ły  ju ż  k ied y ś  sw o je  p rz e ­
k ład y , co p ra w d a  n iez b y t u d an e , ja k  
np . „G dzie  on i są ? ” M. T an k a .

S p o śró d  licznych  b ia ło ru sk ic h  p ro ­
z a ik ó w  n a jw ię c e j u w ag i w 1974 ro k u  
zw ró cili n a  sieb ie  J a n k a  B ry l, W as ilij 
B yków  i O leś A dam ow icz.

N azw isk o  p ie rw szeg o  zn an e  je s t  
p o lsk iem u  czy te ln ik o w i od 1950 ro k u , 
k ied y  to  b y ła  w y d a n a  jego po w ieść  
„W  Z ab ło c iu  św ita ” (p rzek ład  n iez b y t 
u d a n y  — z ro sy jsk ieg o  tłu m aczen ia ), 
pó źn ie j su k ces p rzy n ió s ł m u to m  opo­
w ia d a ń  „ P a trz e ć  n a  t r a w ę ” , z e b ra n y  
i św ie tn ie , zd an iem  P o lak ó w , p rz e ło ­
żony p rzez  M a c ie ja  Jó ze fa  K o n o n o - 
w icza  (Łódź, 1972 r.). U bieg ły  ro k  
p rzy n ió s ł jeszcze  je d e n  w y b ó r „ Ś w ia t 
d a lek i i b lisk i” (p rzek ład  E w y R a -  
jew sk ie j) , w  k tó ry  w eszły  p ow ieśc i 
„S ierocy  c h le b ”, „N a B y s trz ań c e ” , p a ­
rę  n o w el i m in ia tu r  liry czn y ch . W y ­
b ó r  ten  d o czek ał się  ju ż  sze reg u  p o ­
c h le b n y ch  recen z ji.

O czyw iście , k o n ta k ty  l ite ra c k ie  n ie  
m ogą m ieć  c h a ra k te ru  je d n o s tro n n e ­
go, w sp ó łp ra ca  je s t  w  ty m  w y p ad k u  
n iez b ęd n a .

P ra sa  p o lsk a  p rz e ja w iła  z ro zu m ia ­
łe  z a in te re so w a n ie  w y d a n ą  n a  B i a ł o  
ru s i a n to lo g ią  łó d zk ich  p o e tó w  „M i­
lio n o w e  m ia s to  a  m y ”, w y b o rem  o p o ­
w ia d a ń  „Od B ugu  do O d ry ” i p rz e ­
k ła d e m  pow ieści M. J. K ononow ic/.a  
„ Im io n a  m iło śc i”, o p u b lik o w an y m  w  
„ P o ły m iu ”. Szczegółow o p o in fo rm o ­
w an o  c zy te ln ik ó w  o  ro zm o w ach , ja k ie  
p rz ep ro w a d z iła  g ru p a  po lsk ich  p isa ­
rzy  i w y d a w c ó w  z k ie ro w n ic tw em  
Z w iązk u  P isa rz y  B ia ło ru sk ie j SR R  1 
w y d -w n ic tw e m  ,.M nstr>ckaja l i t ie r a -  
t t i r a ” . P la n y  w y d ań  l i te r a tu ry  p o l­
sk ie j n a  B ia ło ru si n a  p e w n o  zo stan ą  
posze rzo n e  1 zw iększone.

T L :  S. N.-K.

sz li o w ą  sy m b o lic z n ą  sió d m ą rzek ę . 
I z tego  p u n k tu  w id zen ia  m oże tro ch ę  
raz ić  d o jrza ło ść  a p a ry c y jn a  J. P rz y ­
b y lsk ieg o  i W. G ry n ia . A le  ich  a k ­
to rs tw o  je s t  w yso k ie j p ró b y . Ileż  tu  
o d c ien i, k ied y  dochodzi do b e z p o ś re ­
d n ich  rozm ów , ja k  św ie tn ie  u c h w y co n a  
n ić  p o ro z u m ien ia  lu d zi, k tó ry ch  w szy ­
s tk o  d z ie li. I n a w e t „ z m o n u m e n ta li-  
z o w an a ” d e k o ra c ja  Ł u c ji K o ssak o w ­
sk ie j n ie  zaszk o d z iła  w k a m e ra liz a -  
c ji p ro p o zy c ji a k to rsk ic h . C hociaż  
z b y t w ie le  e n e rg ii k o sz to w a ło  a k to ­
ró w  p rz ez w y c ię że n ie  ow ej zgoła zb y ­
teczn e j m o n u m e n ta liz a c ji . K a m e ra l­
n o ść  sy tu a c ji  bo w iem  p o zw ala  d o p ie ­
ro  na u c h w y ce n ie  p ra w  rz ąd z ąc y ch  
w  o g ó ln ie jszy ch  w y m ia ra c h . D la teg o  
też  k ie d y  A . G e lm a n  sz u k a  se n su  
ży c ia  i o d p o w ied z i na  d ręczące  p y ta ­
n ia  w  sz tu ce  p ro d u k c y jn e j o w y ra źn ie  
k a m e ra ln y m  c h a ra k te rz e , A. Ś c ib o r-  
R y lsk i p o sz u k u je  ty ch  sa m y ch  o d p o ­
w ied z i na  in n e  p y ta n ia  w  k a m e ra l i -  
zac ji h is to ry c z n e j, ta k  b lis k ie j  sp ecy ­
fice  p o lsk ie j l i t e r a tu r y  1 rzeczy w is­
tości.

A z a tem  T e a tr  im . S. J a ra c z a  p o d ­
ją ł  znow u  d y sk u s ję  n a d  is to tn y m i 
p ro b le m a m i w spó łczesn o śc i, w y c h o ­
dząc  ze słu szn eg o  za ło żen ia , że t e a t r  
je s t  sz tu k ą  n a jb a rd z ie j  sp o łeczn ą  w  
o d ró ż n ie n iu  od poezji, m u zy k i i m a ­
la r s tw a , je s t  „ b a ro m e tre m  św ia d o ­
m ości sp o łe c z n e j”.

T e a tr  im . S. J a ra c z a  
A le k sa n d e r  G e lm a n  „ P ro to k ó ł z 

p ew n eg o  z e b ra n ia ”, p rz e k ła d : J e rz y  
K oenig , re ż y se r ia :  J a n  M ac ie jo w sk i, 
s e e n a g ra f ia :  S ta n is ła w  B ykow ski, p re ­
m ie ra  30.X.1976 r.

A le k sa n d e r  S c lb o r-R y lsk i „S ió d m a 
rz e k a ”, re ż y se r ia :  J a n  M ac ie jo w sk i, 
s c e n o g ra f ia :  Ł u c ja  K o ssak o w sk a , p r a ­
p re m ie ra  p o lsk a  14. I. 1977 r.

WŁADIMIR KALESNIK

POLSCY TŁUMACZE

KAZIMIERZ A. LEWKOWSKI

TEATR ZA SIÓDMA RZEKA

O ży w ien ie  ak ty w n o śc i k u ltu ra ln e j  
sp o łeczeń s tw a , b ęd ące  re z u lta te m  
u tw o rz e n ia  n iep o d leg łeg o  p a ń s tw a  
po lsk ieg o  w  1918 r. p o c iąg n ęło  za so ­
b ą  rozw ój ró ż n o ro d n y c h  fo rm  p racy  
k u l tu r a ln e j  i o św ia to w e j. W la ta c h  
d w u d z ie s ty c h  p o w sta ło  d z iesięć  s to ­
w a rzy sze ń  b ib lio f ilsk ic h  w  k ra ju  o raz  
P o lsk ie  T o w a rz y s tw o  P rz y jac ió ł K s ią ­
żk i w  P a ry ż u .

S to su n k o w o  późno, bo  d o p ie ro  10 
k w ie tn ia  1927 r. u tw o rzo n e  zostało  
T o w a rz y stw o  B ib lio filów  w Łodzi. 
In ic ja to re m  p o w o ła n ia  T o w a rz y stw a  
o ra z  jego  w ie lo le tn im  p rezesem  b ''l  
P rz e c ław  Sm olik , p o lo n is ta , od  roku  
o s iad ły  w  Lodzi,

In ic ja ty w a  S m o lik a  sp o tk a ła  się  z 
żyw ym  o d d ź w ięk iem  w śród  ludzi, d la  
k tó ry ch  sp ra w y  k siążk i n ie  by ły  o b o ­
ję tn e . W y tw o rn e  e d y c je  spod 
z n a k u  T B Ł  szy b k o  zd o b y w ają  
u z n an ie  w śró d  b ib lio filó w , a 
i d z is ia j są p rz ed m io te m  w e s tch n ień  
n ie je d n eg o  k o lek c jo n era . B ib lio file  
łódzcy o rg a n iz o w a li ró w n ież  p re le k ­
cje, w y s ta w y  I k o n k u rsy  p ro p a g u ją ce  
w śród  sp o łeczeń s tw a  ideę  m iło śn ic tw a  
książk i. G ło śn y m  ech em  w k ra ju  o d ­
b iła  się  w y s ta w a , o b ra z u ją c a  d z ie się ­
c io le tn i d o ro b e k  książk i po lsk ie j,

ek sp o n o w an a  w  M ie jsk ie j G a le rii 
S z tu k i w  g ru d n iu  1930 r.

D z ia ła ln o ść  b ib lio filó w  p rz e rw a ła  
w o jn a .

O d ro d zen ie  ru c h u  b ib lio filsk ieg o  
w  Ł odzi n a s tą p iło  w  1958 r .  za sp ra -

d ru k ó w  poczesne  m ie jsce  z a jm u je  
p ra c a  Ja d w ig i S in iu rsk ie j-C z a p lic k ic j
„Z n ak i w od n e  p a p ie rn i M azow sza. 
1750— 1850”, o ra z  d w ie  teki e k s l ib r i­
sów . B ib lio file  z rzeszen i w  K M K  zo r­
g a n izo w a li te ż  p ie rw szą  n a  te re n ie

w y s ta w  e k slib risó w , k a rn e ty  i z a p ro ­
szen ia , p rz ep ięk n e  książk i — w iersze , 
i lu s tro w a n e  o ry g in a ln ą  g ra fik ą . D ru ­
ki noszące  sy g n e t w y d aw n iczy  Ł T P K  
są cen io n e  i p o szu k iw an e  n ie  ty lk o  
w  k ra ju .  Od 1972 r. b ib lio file  ro zp o ­
częli p u b lik a c je  m a te ria łó w  ze sw ej 
d z ia ła ln o śc i w  p o stac i „L istó w  b ib lio ­
filsk ic h ”, trzec i to m  teg o  u n ik a ln e g o  
w y d a w n ic tw a , m a ją c y  u k azać  się  je sz ­
cze w  ty m  ro k u , pośw ięcony  będzie  
5 0 -le tn ie j t ra d y c ji  b ib lio f ils tw a  łó d z­
kiego.

N iem a ła  to  zas łu g a  d łu g o le tn ieg o  
p rezesa  L T P K . a u p rzed n io  p rezesa  
K M K , M ic h a ła  K u n y , in ic ja to ra  w ię k ­
szości w y d an y ch  d ru k ó w  i p o czynań .

D z ia ła ln o ść  łódzk ich  b ib lio filó w  do ­
c ze k a ła  się  ju ż  szeregu  o p ra co w a ń , 
żeby  w sp o m n ieć  tv lk o  p race  Ja n u sz a  
D u n in a  i W ito ld a  W ieczorka p o św ię ­
coną  T o w a rz y stw u  B ib lio filó w  w  Ł o­
dzi, a o p u b lik o w an ą  na łam n ch  
P ra c  P o lo n isty czn y ch  "zy .-K alen d a­
riu m  d z ia ła ln o śc i K M K ” w d ru g im  
to m ie  „L istó w  b ib lio f ilsk ic h ” . P ró b ę  
o g a rn ięc ia  c a ło k sz ta łtu  zag ad n ień  m i­
ło śn ic tw a  książk i na  te re n ie  łódzk im  
podjęli n ied a w n o  C ecylia  I Ja n u sz  
D u n in o w ie  w  sw ej u rocze j książce 
„E k slib risy , k siążk i, ludzie ...” . P a s jo ­
n u ją c a  to  le k tu ra .

MAREK CZECHOWSKI

PÓŁWIECZE ŁÓDZKICH BIBLIOFILÓW
w ą d y re k to ra  B ib lio tek i M ie jsk ie j, 
J a n a  A u g u s ty n ia k a . Z jeg o  to  in ic ja ­
ty w y  w  ra m a c h  S to w arzy szen ia  B i­
b lio te k arz y  P o lsk ich  u tw o rzo n o  K lu b  
M iłośn ików  K siążk i, n a w ią z u ją c y  w 
sw e j d z ia ła ln o śc i do tra d y c ji  T o w a ­
rz y s tw a  B ib lio filów .

W ciągu  sw ej o śm io le tn ie j d z ia ła l­
ności K lu b  ro z w in ą ł sze ro k ą  a k c ję  
p ro p a g o w an ia  sp ra w  książki w śród  
łodzian . O rg a n izo w a n o  p re lek c je , w y ­
s ta w y  i odczy ty , p ro w ad zo n o  d y s k u ­
sje , z ap ra sz an o  c iek aw y ch  ludzi ze 
św ia ta  b ib lio filii. R ó w n ocześn ie  po ­
w s ta w a ły  k o lek c je  k siążek  i e k s l ib r i­
sów . S k ro m n e  m ożliw ości K lu b u  nie 
pozw oliły  n a  ro zw in ięc ie  d z ia ła ln o ­
ści e d y to rsk ie j. W śró d  n ie liczn y ch

m ia s ta  a u k c ję  b ib lio filsk ą , k tó ra  o d ­
b y ła  się w  gośc in n y ch  p ro g ach  a n ty ­
k w a r ia tu  „S łow o” d n ia  20 g ru d n ia  
1959 r. W y d an o  z te j o k az ji k a ta lo g  
au k cy jn y , z ao p a trz o n y  w dw a o k o licz ­
nośc iow e e k slib risy . D ochód z a u k c ji 
p rzezn aczo n o  n a  fu n d u sz  w y d a w n i­
czy  K lu b u .

R ok 1967 k ończy  d z ia ła ln o ść  K lu b u  
M iłośn ików  K siążk i. Na jegc m iejsce  
u tw o rzo n o  sam o d zie ln ą  już  o rg a n iz a ­
cję  — Ł ódzk ie  T o w arzy stw o  P rz y ja ­
ciół K siążk i. D ziesięc io le tn ia  d z ia ła l ­
ność  T o w a rz y stw a  zaow ocow ała  w 
po stac i k ilk u d z ies ięc iu  d ru k ó w , do ­
sk o n a ły ch  zaró w n o  pod w zg lędem  
e d y to rsk im , ja k  l o p ra co w a n ia  ty p o ­
gra ficzn eg o . S ą  w śró d  n ic h  k a ta lo g i

I
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U PRZYJACIÓŁ
P o d m o sk ie w sk a  m ie jsco w o ść  P IE - 

R E D IE Ł K IN O  cieszy  się  p rzesz ło  40- 
- le tn ią  tra d y c ją  ja k o  m ia s ie cz k o -o - 
sied le  ra d z ie c k ic h  p isa rzy . N azw a  o- 
sied la , po łożonego  w śró d  p ięk n y c h  
la só w  —  s tw ie rd z a  „ L i t ic r a tu rn a ja  
G a z ie ta ” —  je s t  n ie ro z e rw a ln ie  z w ią ­
z an a  z h is to r ią  l i te r a tu r y  ra d z iec k ie j. 
P ie re d ie tk in o  założono  w  1934 r .  z 
m y ś lą  o s tw o rz e n iu  o d p o w ied n ich  
w a ru n k ó w  In te lig e n c ji  tw ó rc ze j, w y ­
z n ac za jąc  n a  te n  ce l ?« h e k ta ry . 
W k ró tc e  też  s ta n ę ły  p ie rw sze  dom ki
— „d acze”. Dziś je s t  to  sp o re  leśne  
m ias teczk o  z u lic a m i n o szący m i n a z ­
w isk a  k la sy k ó w  l i te r a tu r y  ra d z ie c ­
k ie j. O so b n e  m ie jsce  z a jm u je  dom  
p ra c y  tw ó rc ze j z h o te le m , c z y te ln ia ­
m i, s a lą  k o n fe re n c y jn ą  i c a ły m  p o ­
trz e b n y m  w y p o sażen iem . O ile  w 
d o m u  p ra c y  tw ó rc ze j gośc ie  zm ie ­
n ia ją  się  często , o ty le  w  sam y m  
m ia s te c z k u  p ro m in e n tn i  lo k a to rzy  
m ie sz k a ją  tu  1 tw o rz ą  od  la t .  Np. 
p rz y  g łó w n e j u lic y  im . S e ra fim o w i-  
cza  m ieszk a  n e s to r  ra d z ie c k ic h  poe­
tó w  — S T IE P A N  SZ C Z IPA C Z O W . 
„W  P ic re d ie łk in ie  m ie sz k am  ju ż  
p rzesz ło  30 la t  —  m ów i —  w szy s tk ie  
m o je  w ie rsze  z tego  o k re su  p o w s ta ły  
w ła śn ie  tu ta j ,  gdzie  ta k  w sp a n ia le  
się  p ra c u je  i o d p o czy w a”. N ie o p o d a l 
z n a jd u je  się  m ie sz k an ie  sły n n eg o  
p ro z a ik a  W IE N IA M IN A  K A W IE R I- 
N A , a u to r a  „D w óch  k a p ita n ó w ” , k tó ­
ry  m ie sz k a  w  P . od  ro k u  1947.

Do t r a d y c ji  m ia s te c z k a  n a leżą  
■ p o tk an ia  p is a rz y  z m ło d z ieżą  tw ó r ­
czą , g łó w n ie  s łu c h ac za m i IN S T Y ­
T U T U  L IT E R A C K IE G O  IM . G O R ­
K IE G O . O b ecn ie  w  o sied lu  m ieszk a  
i p ra c u je  około  ST U  P IS A R Z Y . N ie ­
m a l w szy s tk ie  „d acze” s ta n o w ią  
w ła sn o ść  fu n d u sz u  l i te r a tu r y .  A le 
m im o  le tn isk o w e g o  c h a r a k te r u  o- 
• ie d le  n ie  m a  n ic  i  k u ro r tu  czy t e i  
o ś ro d k a  w czaso w eg o . J e s t  to ra cz e j 
w ie lk ie  la b o ra to r iu m  tw ó rcze , a u to ­
rz y  m a ją  o k a z ję  do w z a je m n y c h  
k o n su lta c j i,  p rz e d s ta w ia ją c  ko legom  
św ieżo  n a p is a n e  u tw o ry , o d b y w a ją  
się  d y sk u s je  i n a ra d y .

N ieco in n y  c h a r a k te r  m a  dom  p r a ­
cy  tw ó rc ze j. T u  n a  p a ro ty g o d n io w y  
p o b y t z jeżd ża  g łó w n ie  m łodzież . O d ­
b y w a ją  się  tu  s e m in a r ia  i sp o tk a n ia , 
n a  k tó ry c h  m ło d z ież  l i te ra c k a  m a  o- 
k a z ję  p o zn ać  s ła w n y c h  m is trz ó w  p ió ­
ra , u słyszeć  ich  o p in ie  o sw o ich  li­
tw o ra c h . D om  p ra c y  tw ó rc ze j od  sze­
re g u  la t  p ro w a d z i tzw . księg ę  p a ­
m ią tk o w ą , do  k tó re j  n a  zak o ń czen ie  
p o b y tu  w p isu ją  się u czcstn jey , in fo r ­
m u ją c  n a d  ja k im i u tw o ra m i tu ta j  
p ra c o w a li. B ędzie  to  n ie w ą tp liw e  u -  
ła tw ie n ie  d la  p rz y sz ły c h  b a d ac zy  h i­
s to r ii  l i t e r a tu r y .  Ze sw e j s tro n y  „L i- 
t ie r a tu r n a ja  G a z ie ta ” p o s tu lu je  u - 
tw o rz e n ie  w  P ie re d ic lk in ie  M U ZEU M  
L IT E R A T U R Y  R A D Z IE C K IE J.

* *  *
W  je d n y m  z o s ta tn ic h  n u m e ró w  

„ Iz w ic s tii” z a b ra ł  g los n e s to r  k in e ­
m a to g ra f i i  ra d z ie c k ie j  M A R E K  D O Ń ­
SK I. Jeg o  in te re s u ją c a  w y pow iedź  
n o si c h a r a k te r  p rz e s ła n ia  sk ie ro w a ­
neg o  do m ło d y ch  tw ó rcó w . „A żeby 
p o ru szy ć  se rca  m ilio n ó w  w id zó w  — 
p isze  D ońsk i — n ie  w y s ta rc z y  po 
p ro s tu  b y ć  a r ty s tą ,  to zn aczy  czło ­
w ie k ie m  p o s ia d a ją c y m  u m ie ję tn o ść  
o b razo w eg o  d o s trz e g a n ia  rz ec zy w i­
stośc i, ry so w a n ia  lu d zk ic h  c h a r a k te ­
ró w , s p ra w n ie  p o słu g u jąc eg o  się  n o ­
w o czesn ą  te c h n ik ą . N asza  e p o k a  w y ­
m a g a  od tw ó rc y  z n aczn ie  w ię ce j: f i ­
lozo ficznego  p rz e m y śle n ia  i p o jm o ­
w a n ia  w spó łczesn o śc i, d o jrza ło śc i 
św ia to p o g lą d o w e j, o b y w a te lsk ie j po ­
s ta w y . I  c h y b a  tru d n o  b y ło b y  dziś 
zn a leźć  re ż y sc ra - f ilm o w c a , k tó ry  by  
n ie  z a s ta n a w ia ł  się n a d  ty m  p ro b ­
lem em , n ie  a n a liz o w a ł sw e j tw ó r ­
czości z p u n k tu  w id z en ia  o ta c z a ją c e j 
go rzeczy w is to śc i, to  zn aczy  tego 
bog a teg o  m a te r ia łu ,  k tó ry  co d zien n ie  
p o d su w a  n a m  życic... D la teg o , m o im  
z d an iem , o g ro m n ą  w ag ę  m a ją  d la  
k in e m a to g ra f ii  ra d z ie c k ie j  p o sz u k iw a ­
n ia , m a ją c e  n a  ce lu  w y d o b y c ie  g łó w ­
n y c h  cech  c h a ra k te ru  c z ło w iek a  w 
sfe rze  jeg o  d z ia ła n ia . W iad o m o  b o ­
w iem , że  m ia rą  w a rto śc i k ażd eg o  z 
n a s  je s t  sp ra w a , k tó re j  s łu ży m y . N ie ­
w ą tp liw a  tru d n o ść  te m a ty k i  p ro d u k ­
c y jn e j  w  sz tu ce  k ry je  się  w  ty m , żc 
d ra m a ty c z n y  k o n f l ik t  n ie  je s t  tu  d o ­
s trz e g a ln y  na p ie rw szy  rz u t  oka... 
W S IE ^ O Ł O D  W IS Z N IE W S K I p isa ł 
ta k :  „To n a jw y ż sz a  n a g ro d a , k iedy  
tw o ja  sz tu k a , tw ó j film  w d z ie ra  się 
w  życic  i d z ia ła  ja k  a k ty w n a  siła 
p o lity c z n a ” . W chodząc  n a  p la n , p o ­
w in n iśm y  zaw sze  o ty m  p a m ię ta ć .

PA Ń ST W O W A  O R K IE S T R A  SY M ­
FO N IC Z N A  Z w iązk u  R ad zieck ieg o  
obchodzi w  b r. 40-lecie d z ia ła ln o śc i. 
P ro g ra m  ju b ileu szo w eg o  k o n c e r tu  
w y p e łn iły  u tw o ry  W ag n e ra , D eb u s- 
syego, S k r ia b in a  i P ro k o fie w a . Z a ło ­
życielem  teg o  zn an eg o  w  ca ły m  
św iec ie  m u zy czn y m  zesp o łu  by ł p rof. 
A le k sa n d e r  G a u k  (1893— 1963). Od 
ro k u  1965 do ch w ili ob ecn e j k ie ro w ­
n ik ie m  a r ty s ty c z n y m  zesp o łu  je s t  
E U G E N IU S Z  SW IE T Ł A N O W .

R ó w n ież  sw o je  40-iccic  Istn ien ia  
obchodzi P a ń s tw o w y  A k ad em ick i 
Z espó ł T ań c a  L udow ego  Z SR R  z n a ­
n y  p o w szech n ie  ja k o  Z E SPO Ł i M O I- 
S IE JE W A . |

Proces narastania wyścigu 
zbrojeń grozi stale wzrostem 
niebezpieczeństwa konfliktów 
wojskowych, włqcznie z nie­
bezpieczeństwem katastrofy 
jądrowej. W każdej godzinie 
wydaje się na naszej planecie 
34 miliony dolarów na cele 
wojskowe, każdego dnia umie­
ra z głodu 10 tysięcy ludzi. W 
1976 roku wydano na zbroje­
nia ponad 300 miliardów do­
larów. Porównajmy to z sumą 
125 miliardów dolarów, którq 
trzeba by wydać w dziesięcio­
leciu na polepszenie bytu lud­
ności, zamieszkującej słabo 
rozwinięte rejony świata.

Kraje naszego obozu kon­
sekwentnie i uparcie walczą o 
wstrzymanie wyścigu zbrojeń,
o rozbrojenie, całkowity zakaz 
użycia broni jądrowej, wyrze­
czenie się użycia siły w stosun­
kach międzynarodowych. Są 
zawsze gotowe do zawarcia 
konkretnych międzynarodo­
wych porozumień zmierzają­
cych do trwałego usunięcia 

groźby wojny.

tag o n  w y m y ślił tzw . „p o zo s taw an ie  
w  ty le ” za Z w iązk iem  R a d z ieck im  w  
z ak re s ie  lo tn ic tw a  stra te g icz n eg o , co 
s tw o rzy ło  p o d s ta w y  do a sy g n o w an ia  
k o lo sa ln y ch  ś ro d k ó w  na w y p ro d u k o -

w y ch  b a rd zo  k o sz to w n y ch  sy s tem ó w  
u zb ro jen ia .

O becna  a n ty ra d z ie c k a  k a m p a n ia , 
ro z k rę c o n a  p rzez  b u rż u a z y jn ą  p ra sę  
i n ie k tó ry c h  p o lity czn y ch  i sp o łecz -

P rz e c iw n ic y  o d p rę ż e n ia , re p re z e n ­
tu ją c y  in te re s y  w o jsk o w o -p rz e m y s ło ­
w ego k o m p le k su , z a n iep o k o je n i s u k ­
cesam i s ił p o stę p o w y c h  n a  d ro d ze  u -  
m o cn ien ia  p o k o ju  1 b ezp ieczeń s tw a  
n a ro d ó w  s ta r a ją  się  p rzeszk o d z ić  n o ­
w ej a d m in is tra c ji  U SA  w  p o d jęc iu , 
w ra z  ze Z w iązk iem  R a d z ieck im , k ro ­
k ó w  z m ie rz a ją cy c h  do o k ie łz n a n ia  
w y śc ig u  z b ro jeń . T e p o c zy n a n ia  m ili-  
ta ry s ty c z n y c h  k ó ł U SA  p o tę p ia ją  
sze ro k ie  k rę g i a m e ry k a ń sk ie g o  sp o łe ­
cze ń stw a , ż ąd a ją c  re d u k c ji  o g ro m n e ­
go w o jsk o w eg o  b u d ż e tu  S ta n ó w  
Z je d n o czo n y ch  i u ży cia  z w o ln io n y ch  
w  ten  sposób  śro d k ó w  n a  p o trze b y  
p o k o jo w eg o  s e k to ra  ek o n o m ik i k ra ju .

Z a k a żd y m  razem  k ied y  w  K o n ­
g re s ie  U SA  d y sk u tu je  się  p ro b lem y  
w y d a tk ó w  w o jsk o w y ch , w  W aszy n g ­
to n ie  ro z le g a ją  s ią  g ło śn e  w rz a sk i 
P e n ta g o n u  o ta k  z w an y ch  a g re sy w ­
n y ch  z a m ie rz e n ia c h  Z w iąz k u  R a d z ie ­
ck iego . J e d n a k ż e  o b ecn a  k a m p a n ia  
a n ty ra d z ie c k a  m a n a  u w a d ze  d a le j  id ą ­
ce cele  n iż  ty lk o  k o le jn e  „ w y d u sz en ie ” 
o g ro m n y ch  ś ro d k ó w  na  u ż y te k  k o m ­
p le k su  w o jsk o w o -p rzem y sło w eg o . S ą ­
dząc z lic zn y ch  fa k tó w , ta  w  szcze­
gó łach  o p ra c o w a n a  i d o sk o n a le  zo r­
g a n iz o w a n a  a k c ja  je s t  u k ie ru n k o w a ­
n a  n a  p o d w a że n ie  w y s iłk ó w  zm ie­
rz a ją c y c h  do dalszego  o s łab ien ia  n a ­
p ięc ia  w  E u ro p ie  i o g ra n ic ze n ia  w y ­
śc igu  z b ro jeń .

P o d o b n e  w rz a sk i o „sow ieck im  z a ­
g ro ż e n iu ” ro z leg a ły  się  ró w n ież  i 
d a w n ie j, i m ia ły  n a  c e lu  z a s tra sz en ie  
a m e ry k a ń sk ie g o  n a ro d u  5 cz ło n k ó w  
K o n g re su , a w  k o n se k w e n c ji — w y ­
m u szen ie  d a lszego  z w ięk szen ia  w y ­
d a tk ó w  w o jsk o w y ch  USA, pod p re ­
te k s te m  z ap e w n ien ia  „b ezp ieczeń stw a  
n a ro d o w eg o ”. Ju ż  w  1956 ro k u  P e n -
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w a n ie  b o m b o w ca  B-52. W k ró tce  p o ­
tem  p o ja w iły  się  in fo rm a c je , iż S ta ­
ny  Z jed n o czo n e  m a ją  „ c z te ro k ro tn ie  
lu b  n a w e t p ię c io k ro tn ie ” w ięce j 
b o m b o w có w  n iż  ZSR R .

P o d o b n ą  k a m p a n ię  z a s tra sz a n ia  
sp o łe cz eń s tw a  a m e ry k a ń sk ie g o  i 
K o n g re su  z o rg an izo w an o  w  1960 ro ­
k u , k ied y  to  p o d n ies io n o  w ie lk i szum  
w  zw iązk u  z rz ek o m y m  „ ra k ie to w y m  
p o z o staw an iem  w  ty le ” P e n ta g o n u  za 
Z w iązk iem  R ad z ieck im . To znów  po ­
zw o liło  a m e ry k a ń s k im  w o jsk o w y m  
n a  „ p rz y d u sz e n ie ” K o n g re su  i o trz y ­
m an ie  o g ro m n y ch  ś ro d k ó w  n a  „ lik ­
w id a c ję  teg o  d y s ta n su ”. W k ró tc e  po 
z ak o ń c ze n iu  te j a la rm is ty c z n e j k a m ­
p a n ii  siły  z b ro jn e  U SA  p rz y z n a ły , 
iż „ p rz e c e n iły ” ra d z ie c k ą  p o tęg ę  r a ­
k ie to w ą  b lisk o  trz y d z ie s to k ro tn ie .

O b ecn ą  w rz a sk liw ą  k a m p a n ię  a n ­
ty ra d z ie c k ą  ro zp o czął g e n e ra ł  — 
m a jo r  G. K eeg an , n ied a w n o  o d w o ła ­
ny  ze s ta n o w isk a  szefa  w o jsk o w eg o  
w y w ia d u  USA. G e n e ra ł, k tó ry  ju ż  
d aw n o  „ w s ła w ił” się  ja k o  n a m ię tn y  
p rz e c iw n ik  Z SR R  o św iad czy ł, iż 
Z w iązek  R ad zieck i d a lek o  w y p rz ed z ił 
U SA  z a ró w n o  pod w zg lędem  u z b ro ­
je n ia  k o n w e n c jo n a ln e g o , j a k  i p o tęg i 
ją d ro w e j. N a s tę p n ie  g e n e ra ł d o rzu c ił 
p o n u ro , że w  n a jb liż szy ch  10 — 20 
la ta c h  n ie  je s t  w y k lu c zo n a  e w e n tu a l­
n o ść  „ n a jw ięk szeg o  w  h is to r ii  g lo b a l­
nego k o n flik tu , jeże li n ie  n a s tą p ią  
r a d y k a ln e  z m ia n y  w p o g ląd ach  na 
in fo rm a c je  a m e ry k a ń sk ie g o  w y w ia ­
d u ”.

D o sło w n ie  w  k ilk a  godzin  po tym  
„g lo b a ln y m  a ta k u ” g e n e ra ła -m a jo ra  
z an a lo g icz n y m i w n io sk a m i w y s tą p ili  
ów cześn i: d y re k to r  C IA , m in is te r  
o b ro n y  i p re z y d e n t F o rd . W raz  z 
n im i p o d n ió sł n iez iem sk i szu m  „K o­
m ite t  d la  sp ra w  is tn ie jąc eg o  n ieb e z ­
p ie c z e ń s tw a ”, k tó ry m  k ie ru ją  ta k ie  
„ ja s trz ę b ie ” ja k  U. R o sto w  i s e k re ta rz
—  s k a rb n ik  re d a k c y jn e j un ii zw. zaw . 
A F T —K P P  L. K irk la n d . „ K o m ite t” 
o d g ry w a  w io d ą cą  ro lę  w  p o d trzy  m y ­
w a n iu  w y m y słó w  w  d u c h u  K eeg an a .

T e ra z  w szy s tk ie  w y siłk i u c z e s tn i­
k ó w  o b ecn e j k a m p a n ii  z a s tra sz a n ia  
są  sk ie ro w an e  n a  p o w s trz y m a n ie  
P re z y d e n ta  C a r te ra  od  z ap o w ie d z ia ­
ne j re d u k c ji  b u d ż e tu  w o jsk o w eg o  o
5— 7 m ilia rd ó w  d o la ró w  o raz  w y m u ­
szen ie  ś ro d k ó w  na s tw o rz e n ie  no -

n y ch  d z ia łaczy  U SA , różn i się  od po 
p rz e d n ic h  ty m , że o d b y w a  się  n ie 
ty lk o  w  czasie  z a tw ie rd z a n ia  b u d ż e ­
tu , lecz ta k ż e  w  o k re s ie  św ia to w e j 
o fen sy w y  p o k o jo w e j, p o d ję te j  p rzez  
p o k o jo w e  siły  w szy s tk ic h  k ra jó w , w  
ty m  ró w n ie ż  Z w iązk u  R ad zieck ieg o .

J a k  w iad o m o  — p isze  k o m e n ta to r  
p o lity czn y  a m e ry k a ń sk ie g o  p ism a  
„P eo p les  W o rld ” — p rz e d s ta w ic ie le  
N A TO  i U k ła d u  W arsz a w sk ie g o  pro  
w a d z ą  ro zm o w y  w  W ied n iu , dążąc  
do re d u k c ji  ilości w o jsk  i p oz iom u 
u z b ro je n ia  w  Ś ro d k o w ej E u ro p ie . Z 
d ru g ie j s tro n y  Z w iązek  R ad zieck i 
z w ró c ił się  z ap e lem  do a d m in is t ra ­
cji U SA , żeby  p o d ję ła  zd ecy d o w an e  
k ro k i w  celu  z a w a rc ia  d łu g o te rm i­
n ow ego  p o ro z u m ien ia  o o g ra n ic ze n iu  
z b ro je ń  s tra te g icz n y ch .

M im o p o d p isa n ia  K ońcow ego A k tu  
K o n fe re n c ji  w  H e ls in k ac h , rząd zące  
k o ła  U SA  ro z p ę ta ły  k a m p a n ię , o 
z w ięk szen ie  p o te n c ja łu  w o jsk o w eg o  
N A TO . U z asad n ia  s ię  to  p rzed e  
w szy s tk im  ty m , że w  E u ro p ie  szerzy  
się  ru c h  p o k o jo w y , ro sn ą  w p ły w y  
p a r ti i  k o m u n is ty c z n y ch  w e W łoszech, 
F ra n c ji  i P o r tu g a lii .  T ra c i sw o je  po ­
z y cje  faszy zm  w  H iszp an ii, o b a lo n o  
ju n tę  w o jsk o w ą  w G re c ji, p o tężn ie  
w s trz ą s n ą ł  p o d s ta w a m i N A TO  k ry zy s 
w  s to su n k a c h  m ięd zy  T u rc ją ,  C y p ­
rem  i G rec ją .

N a e u ro p e jsk ie j scen ie  p o lity czn e j 
a k ty w iz u je  się  ru c h  d e m o k ra ty c z n y  i 
ro b o tn iczy , s ta je  się  p ra k ty c z n ie  n ie ­
u n ik n io n e  w łą cz en ie  w  n ied a lek ie j 
p rzysz ło śc i k o m u n is tó w  w  sk ła d  rz ą ­
d ów  n a jw ię k sz y ch  k ra jó w  z ac h o d n io ­
e u ro p e jsk ich . Z a o s trz e n ie  w a lk i k la ­
so w ej n ie  w zb u d za  w  W aszy n g to n ie  
e n tu z jaz m u .

P rzed  o d e jśc iem  ze s ta n o w isk a  se ­
k re ta rz a  s ta n u  H. K iss in g e r p o w ie ­
dz ia ł: „N ie n a leży  sob ie  w y o b rażać , 
że S ta n y  Z jed n o czo n e  m ogłyby  za ­
c h o w ać  siły  ląd o w e  w  E u ro p ie , g d y ­
by  do rząd ó w  p a ń s tw  zach o d n ich  
w esz ła  zn aczn a  liczba  k o m u n is tó w . 
W  tym  w y p a d k u  z a w a liły b y  się  sam e 
p o d s ta w y  naszeg o  a tla n ty c k ie g o  bez­
p ie c z e ń s tw a ”.

Z tak ic h  p o g ląd ó w  m o żn a  c h y b a  
w y c iąg n ą ć  n a s tę p u ją c y  w n io sek : O - 
b e cn ie  W aszy n g to n  je s t  b a rd z ie j  z a ­
n iep o k o jo n y  w zro stem  ru c h u  ro b o t­
n iczego i d e m o k ra ty c z n eg o  w  św ie­

cie, niż ja k im ś  m ity czn y m  ra d z ie ­
ck im  zag ro żen iem . R ozm ow y w 
W ied n iu  są  w ięc  d e cy d u jąc y m  e le ­
m en te m  w  d o n io sły m  z a g a d n ie n iu  
n aszy ch  czasów : d o k ą d  p ó jd z ie  E u ro ­
pa. N a ra z ie  w szy s tk o  w sk a z u je  ą a  to, 
że n a w e t o d leg ła  p e rsp e k ty w a  E u­
ro p y  p o k o ju  i d o b ry c h  s to su n k ó w  są­
s ied zk ich  n ie  m ieści się  w  żad en  spo­
sób  w  sc e n a riu sz u  N A TO , n a p is a n y m  
p rzez  S ta n y  Z jednoczona .

Z w iązek  R ad zieck i dąży  do z lik w i­
d o w a n ia  w  E u ro p ie  p o te n c ja ln e g o  
„gorącego  z a rz e w ia ” p lan e ty . J e d ­
n a k że  Z ach o d n ia  E u ro p a  bez N A T O  
n ie  u rz ąd z a  p rz ec iw n ik ó w  o d p rę że ­
n ia  w  USA. A d la  u m o cn ien ia  te j 
o rg a n iz ac ji — p isze  p u b lic y s ta  „P eo ­
ples W o rld ” — p o trze b n y  je s t  im  m it
o „sow ieck im  z ag ro ż en iu ” , w y m y ślo n y  
ty lk o  po to , żeby  m óc zw iększyć  i 
u sp ra w ie d liw ić  w y d a tk i na  cele  w o j­
sk o w e  z fe d e ra ln e g o  b u d ż e tu  USA.

«

JERZY CZECH

P ew n eg o  je s ie n n eg o  d n ia , w  n ie­
w ie lk im  h o te lu  w  O sace  zeb ra ło  się  
około  500 m ężczyzn, k tó rzy  z je ch a li 
tu ta j  ze w szy s tk ich  k ra ń c ó w  Ja p o n ii. 
W szyscy by li c z ło n k am i dw ó ch  n a j ­
w ięk szy ch  sy n d y k a tó w  g a n g s te rsk ic h , 
a p rz y je c h a li  po to, żeby po żeg n ać  
n a  w iek i jed n e g o  ze sw y ch  bossów , 
k tó ry  p a d ł o f ia rą  m ie jsco w y ch  k o n ­
k u re n tó w . 350 p o lic ja n tó w  m u n d u ro ­
w y ch  i p o n a d  ty s iąc  u b ra n y c h  po 
c y w iln e m u  o toczy ło  h o te l, z a rz ąd z o ­
no  o b se rw a c ję  m ięd zy n aro d o w eg o  
p o r tu  lo tn iczego  i d w o rcó w  k o le jo ­
w y ch  w O sace. P o  zak o ń czen iu  cere­
m o n ii ża ło b n e j, n a  k tó rą  n o tab o n e

n
POD OPIEKA P O L U
w ła d ze  n ie  w y d a ły  zezw olen ia , po li­
c ja  a re sz to w a ła  za led w ie  p ięc iu  po­
d e jrz a n y c h  o b e z p ra w n e  p o s ia d a n ie  
b ro n i.

S p o łeczeń s tw o  jap o ń sk ie , z an iep o ­
k o jo n e  ro sn ą c ą  liczbą  k rw a w y c h  po­
ra c h u n k ó w  m ięd zy  w ro g im i sob ie  
p o d z iem n y m i sy n d y k a ta m i g a n g s te r ­
sk im i, w y s tą p iło  z o s t rą  k ry ty k ą  in ­
d o len c ji w ład z  p o licy jn y ch .

W ed łu g  o fic ja ln y c h  d an y ch  w  O sa ­
ce d z ia ła  316 g ru p  g a n g s te rsk ic h , 
w ięce j n iż  w ja k im k o lw ie k  in n y m  
m ieśc ie  jap o ń sk im . M nie j w ięcej co 
d z iesięć  dn i dochodzi do zb ro jn y c h  
s ta rć  m ięd zy  b a n d a m i. W c iąg u  dz ie­
w ięc iu  m iesięcy  ub. ro k u  sk o n fisk o ­
w an o  w  O sace  k i lk a se t  p is to le tó w  
a u to m a ty c z n y c h , a le  je s t  to z a led w ie  
d ro b n a  część b ro n i z n a jd u ją c e j się  
w  rę k a c h  gangów .

C o raz  częśc ie j p o ja w ia ją  się  w  
p ra s ie  in fo rm a c je  o p o w ią za n ia c h  
p o lic ji ze św ia te m  p rzestęp czy m . 
Ł a p ó w k a rz e  p rz y m y k a ją  oczy n a  
n ie le g a ln e  g ry  h a za rd o w e , o szu stw a  
n a  w y śc ig ach  k o n n y ch  i d z ia ła ln o ść  
d om ó w  p u b liczn y ch  p o zo sta jący ch  
pod „ o p ie k ą ” gangów .

(J.c.)

Sztuka przekładu
S z tu k a  p rz e k ła d u  n ig d y  n ie  c ie ­

szy ła  się  u  nas zb y t w ie lk im  sz a cu n ­
k iem . D a ją  tem u  w y ra z  do dziś r e ­
cen zenci, k tó rz y  o m a w ia ją c  k s iążk ę  
obcego  a u to ra , rz ad k o  w sp o m n ą  na 
ła m a c h  p ra sy  n azw isk o  tłu m acza , cóż 
d o p ie ro  m ów ić  o rz e te ln e j ocen ie  p ra c y  
t ra n s la to ra .  T o też  tłu m a cz  p o zosta je  
d la  c z y te ln ik a  n a jc zę śc ie j o so b ą  n a j ­
z u p e łn ie j a n o n im o w ą . T rzeb a  być, co 
n a jm n ie j ,  T ad eu szem  B o y em -Ż e leń - 
sk im , a b y  zas łu ży ć  so b ie  n a  sk ro m n ą  
w zm ian k ę  u  p o to m n y ch . W p raw d z ie  
p rz y zn a je  się  c h ę tn ie , że są  dz ie ła  
n iem a l n ie p rz e k ła d a ln e , w  k tó ry ch  
w k ła d  p ra c y  tłu m acza  ró w n o w ażn y  
je s t  n iem a l w y s iłk o w i a u to ra , a le  o 
ty m  tak ż e  się  ty lk o  w ie , rzad k o  zaś 
p rz y zn a je  się  to  pu b liczn ie .

T en  s to su n e k  do sz tu k i p rzek ład u  
m a liczne k o n sek w en c je . L iczba  t łu ­
m aczy  ju ż  od la t  p ra w ie  się  n ie  p o ­
w iększa, bo i p o sia d an ie  języ k ó w  
ob cy ch  n ie  je s t  n a sz ą  n a jm o c n ie jszą

s tro n ą , a p ra c a  t ra n s la to rs k a  w y m a ­
g a  n ie  ty lk o  u m iło w a n ia  l i te r a tu r y  
o k re ś lo n eg o  o b sza ru  języ kow ego , a le  
tak ż e  so lid n y ch  p o d s ta w  filo lo g icz ­
nych .

P o m im o  to nasze  k o n ta k ty  z l i te ­
r a tu r ą  św ia to w ą  n ie u s ta n n ie  się  ro z ­
sze rza ją . W łaśn ie  d z ięk i tłu m aczo m , 
k tó rzy  ro z b ija ją  k u ltu ro w e  b a r ie ry  i 
sp ra w ia ją , że g lob  z iem sk i Jest ja k b y  
m n ie jszy , p rz y cz y n ia jąc  się  do p ra w ­
dziw ego  zb liżen ia  n a ro d ó w .

P ó ł b ied y  z p ro zą , choć ja k  w sp o ­
m n ia łem  is tn ie ją  k s iążk i w y m a g a ją ­
ce od tłu m a cz a  szczeg ó ln y ch  k w a li­
f ik ac ji. T łu m a cz en ie  w ie rszy  w y m ag a  
od tra n s la to ra ,  ju ż  z góry , sp e c ja ln e ­
go d a ru  w id zen ia  i w ła d a n ia  p ió rem . 
O ry g in a ł n a rz u c a  ty lk o  ry g o ry  fo r ­
m a ln e  i tre śc io w e , a le  n a  jego  k a n ­
w ie  p o w s ta je  n a jc zę śc ie j n o w y  u tw ó r 
p o e ty ck i, z a le ż n y  oczy w iśc ie  od sw e ­

go p ie rw o w zo ru , ch o ć  w  d u ż e j czę ­
ści sa m o is tn y .

P rz y p o m in a m  te  o czy w is to śc i w  
z w iązk u  z b a rd zo  c ie k a w ą  in ic ja ty w ą  
Z a rz ą d u  Ł ód zk ieg o  T o w a rz y s tw a  
P rz y ja ź n i P o lsk o -R a d z ie c k ie j  i Ł ódz­
k iego  D om u P rz y ja ź n i. W  p a ła cy k u  
p rz y  u lic y  N a ru to w icz a  o rg a n iz u je  
się  od p ew n eg o  czasu  „P o e ty c k ie  
I u m ie je  T łum aczy”. M a ją  one  coś 
z c h a r a k te r u  zaw o d ó w  sp o rto w y ch , 
a le  s łu żą  s z la c h e tn e j sp ra w ie  a k ty w ­
nego  p o z n aw a n ia  l i te r a tu ry  naszy ch  
są siad ó w , a to p rzec ież  w ięce j niż 
n a jd o sk o n a lsz a  n a w e t d z ia ła ln o ść  p o ­
p u la ry z a to rsk a .

D om  P rz y ja ź n i n ie  s tro n i  z resz tą  
od d z ia ła ln o śc i p o p u la ry z a to rsk ie j.  
P o d czas p ierw szeg o  „ T u rn ie ju ” , k tó ­
rego  g o sp o d a rzem  by ł zn an y  t łu ­
m acz  T ad e u sz  C h ró śc ie lew sk i, M a ja  
K o m o ro w sk a  re c y to w a ła  w ie rsze  A n ­
ny  A c h m ato w e j. T ak że  k o le jn e  sp o t­
k a n ie , n a  k tó ry m  sw y m i d o św ia d c ze ­

n ia m i w  p ra c y  tra n s la to rs k ie j ,  d z ie lił 
s ię  ig o r S ik n y c k i, o trzy m a ło  s ta r a n ­
n ą  o p raw ę . M ag d a len a  S ie ro szew sk a  
i M arek  B a rb as iew icz  w y s tąp ili z re*  
c ita le m  p oezji śp ie w a n e j E u g en iu sza  
Jc w tu sz c n k i.

R e zu lta tem  p ierw szeg o  „ T u rn ie ju ” 
je s t  p a rę  p rz e k ła d ó w  w ierszy  M aji 
B o ry so w e j „Z ielone la to ”, k tó re  w y ­
szły  spod  p ió ra  u czes tn ik ó w  sp o tk a ­
n ia , a  trze b a  p am ię ta ć , że Dom  
P rz y ja ź n i  o d w ied za  g łó w n ie  m ło ­
dzież. N ie  są  to  m oże p rz ek ład y  d os­
k o n a łe , Ale zas łu g u jąc e  na  ży cz liw ą  
u w ag ę  ju ż  choćby  d la teg o , że ich  
a u to rz y  po ra z  p ie rw szy  zm ie rzy li 
się  z m a te r ią  jęz y k o w ą  i n a w e t d o ­
zn aw szy  a r ty s ty c z n e j p o rażk i, d o zn ali 
s a ty s fa k c ji  t ru d u  tw o rz en ia . N aw e t 
t łu m a c z e -p ro fe s jo n a liśc i,  m a ją c y  za 
sobą  o g ro m n e  d o św iad czen ie  w  p r a ­
cy  tra n s la to rs k ie j ,  n ie rz ad k o  m uszą 
p rzy zn ać  się  do k a p itu la c ji .

N ie  w ą tp ię , że k o le jn e  p rz ek ład y  
u c ze s tn ik ó w  „ T u rn ie ju ” b ęd ą  zn acz­
n ie  lepsze . I z sa ty s fa k c ją  p o w itam  
te  n o w e  p ró b y , zrodzone  z u m iło w a ­
n ia  p oezji i w iedzy  o języ k u , k tó ry m  
trze b a  w ład ać  ta k  sp ra w n ie , a b y  
tłu m aczo n y  w ie rsz  zab rz m ia ł ja k  
u tw ó r  w łasny . W łasny, a w ięc d y k ­
to w a n y  p o trzeb ą  w y o b ra źn i i se rca .

KONRAD FREJDLICH
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LIGA 
STADIONÓW

Nie um ia łabym  odpowiedzieć na p y ­
tan ie : czy w szystko przez atom y?, ale 
je s t  bezspornym  faktem , i e  coś z tą 
pogodą nie tak , jak  to d aw niej bywało, 
a  o czym starzy  ludzie * tęsknotą opo­
w iadają. K iedyś podobno byw ały soimy. 
A  teraz?  W Szczyrku, aby rozegrać ko­
le jn ą  n a rciarską  k o nkurencję  w P ucha­
rze  Europy trzeba  było śnieg zwozić z 
wyższych partii gór. I  k iedy  to piszę, 
n ie  wiem, ozy udało się to do końca. 
N a  m apie pogody pokSzyw anej co­
dziennie w telew izji sam e nażc, a  aa 
oknem  deszcz.

D la p iłkarzy  jednakże  tak a  pogoda, 
gdyby tylko nie padało, może okazać 
s ię  korzystna, bo liga p iłkarska  rusza 
ju ż  27 lutego 1977 roku, a  w ięc do­
słow nie  Za dni k lika . Pam iętam , jak  
(Leszek Jeziersk i I Paw eł Kowalski w 
rozm ow ie publikow anej na lam ach „Od- 
Kłosów” w yrażali obaw y, że piłkarzom  
p rzy jdzie  grać n a  zam arzniętych bois­
k ach , a  tu  m oże być podobnie, ja k  było 
w  Atemach — przyjdzie grac w błocie.

W raz ze s ta rtem  ligi p iłk a rsk ie j zm ie­
n ia  regu lam in  „Ligi stadionów ” , 
ożyli ryw alizac ji w idow ni. W ym yślili to 
przed  laty  Polska A gencja P rasow a i 
„E xpress W ieczorny”, a bardzo poparli 
kibice. W śród trium fa to rów  ligi te j byli 
ju ż :  poznański Lech, m ielecka S tal 1 
GKS Tychy. Kto następny?

Nowy regu lam in  „Ligi stadionów ” 
d a je  każdem u klubow i, który  na  swoim 
boisku gości przeciw ników , możliwość 
zdobycia 6# punktów . P rzyznają  je  sę­
dziow ie, dz ienn ikarz  PA P 1 kierow nik  

a nie jak  do te j pory kap itan  
przeciwnej drużyny. Punkty  te przyzna­
je  się za stosunek publiczności do d ru ­
żyny przeciw nej, za obiektyw izm , za 
stosunek  do sędziow skich orzeczeń oraz 
za organizację meczu przez gospodarzy. 
T riu m fato r „Ligi stad ionów ” otrzym a 
n ie  tylko proporzec PZPN, ale też p ra ­
wo do organizacji m iędzynarodowego 
m eczu na sw oim  stadionie. To je s t coś. 
W arto  więc ryw alizow ać nie tylko na 
boisku, a le i na w idow ni. Tylko ja k  o 
tym  przekonać kibiców?

A sezon p iłkarsk i zapow iada alę nad 
w yraz in teresu jąco . Oto już  Z m arca 
1937 roku we W rocław iu dojdzie do 
spo tkan i^  tam tejszego Ś ląska z włoską 
drużyną SC Napoli. W dw a tygodnie 
później rew anż w N eapolu. Przew idy­
w ania  kibiców są raczej pesym istyczne. 
G órnik  Zabrze i w arszaw ska Legia były 
ju ż  przecież znacznie wyżej w pucha­
row ych rozgryw kach, czy więc Sląsa 
podzieli ich los? A m oże—

Przeciw nik  zajm uje  w praw dzie środ­
kow ą pozycję we w łoskiej lidze, ale 
przeciw nika nigdy nie należy lekcew a­
żyć. I  — ja k  donosizą z W rocław ia — 
tam tejszy  Śląsk nie m a zam iaru rezyg­
now ać z  w alki i n ie chce lekceważyć 
przeciw nika. Solidnie też przygotow y­
w a ła  się do sp o tkan ia  z Duńczykam i 
polska kad ra  p iłkarska , chociaż rezu lta ­
ty spotkań kontrolnych nie wypadły 
na jlep ie j. Mecz w Atenach nie mógł 
się  podobać i nie podobał się, ale leż 
polscy p iłkarze  pojechali do Jugosław ii 
i G recji, n ie po sukcesy, a po naukę. 
JeslJ więc Jacek  Gmoch mowi, że za ­
m ierzen ia  zostały spełnione w 100 pro­
centach, to nie widzę na  razie powodu, 
aby mu nie wierzyć.

Na tem at wczesnego s ta rtu  ligi p ił­
karsk ie j p an u ją  u nas bardzo sprzeczne 
opinie. Ale jeśli popatrzeć na to od 
strony przygotow ań do decydującego 
przecież m eczu, który  1 m aja  1977 roku 
nasz zespól rozegra w Kopenhadze, to 
tak i wczesny początek ligowych rozgry­
w ek w ydaje  się  bezsprzecznie korzyst­
ny, Duńczycy są bowiem dziw nym  
przeciw nikiem . Jan u sz  Cieśli ński 
„G losie P racy ” cytow ał niedaw no opinię 
W łodzim ierza Lubańskiego sprzed m e­
czu, jak i k ilk a  la t tem u Polacy rozgry­
wali z D uńczykam i: — Nam się z nimi 
ciężko g ra  — powiedział wtedy W łodzi­
m ierz Lu bański. I byl rem is 1:1.

W D anii p iłką  nożna jes t bardzo po­
pu larnym  sportem , upraw ianym  naw et 
w szkołach. Nie m a tam  klubów zaw o­
dowych, a kluby am atorskie me re p re ­
zen tu ją  wysokiego poziomu. Dlaczego 
w ięc tak  solidnie przygotow ujem y się 
do spo tkan ia  z Duńczykam i? Po p ie rw ­
sze dlatego, że żadnego przeciw nika nic 
należy lekceważyć. A po drugie dlatego, 
że w iciu Duńczyków gra  w klubach 
zawodowych zachodniej Europy i jeśli 
oni staw ią  się na zgrupow anie przed 
spotkaniem  z  Polską, a staw ią się na 
pewno, to może być bardzo ciężko. W 
zachodniej Europie będzie to pełnia se ­
zonu ligowego, a więc I Duńczycy g ra ­
jący w tych klubach będą w pełni for­
my. Oto dlaczego dobrze, że i my w 
tym  roku wcześniej rozpoczynam j sezon 
ligowy.

W m arcu jeszcze czekają nas rozgryw ­
ki w Pucharze Polski, które jednakże 
nie cieszą się tak  w ielką popularnością. 
Dla łodzian będą o tyle a trakcy jne, że 
ŁKS stoczy trudny  pojedynek z m ie­
lecką Stalą, a i Orzeł spotka się  z by­
tom ską Polonią. W m aju  natom iast — 
kiedy reprezen tac ja  Polski będzie za­
ję ta  dalszym i przygotow aniam i do m i­
strzostw  św ia ta  w piłce nożnej — od­
będą się  rozgryw ki Pucharu  Ligi. Z u­
pełna ciekaw ostka I całkow ita nowość. 
Rozgrywki toczyć się będą w 4 g ru ­
pach. a ŁKS w ystępuje razem  z m ie­
lecką S talą  I krakow ską Wisłą. -Półfi­
nały 12 czerw ca 1977 roku, a  finał — 
19 czerwca.

P raw dziw a liga stadionów .

B O G D A  MADEJ

R an o  Ł a n o w ie ck i u s iło w a ł d o ­
d zw on ić  się  do sw o ich  w  P o b o jo w isk u . 
N iech b y  B a to ra w sk i w s ia d ł ao  w illy -  
sa , w  p o łu d n ie  b y lib y  ju ż  z p o w ro ­
te m  w  do m u . K ie ro w n ik  p o cz ty  i  
w y s tra sz o n ą  m in ą  o z n a jm ił je d n a k , 
i e  p o p rz e d n ie j n ocy  W eh rw o lf do ­
k o n a ł  a k tó w  sabotaŻJU. B y ł n a p a d  n a  
p o s te ru n e k  m ilic ji, s ą  zab ic i. W okół 
m ia s ta  z w a lo n a  n iez liczo n a  ilość  s łu ­
p ów  te le fo n iczn y ch . J a k  d łu g o  b ę ­
d z ie  t rw a ła  n a p ra w a ?  B óg raczy  
w ied zieć ! W szy stk ie  ek ip y  n a p r a w ­
cze —  c y w iln e  i w o jsk o w e  — są  w  
te re n ie . N a jp ie rw  trz e b a  się  z a tro sz ­
czyć o l in ię  szczec iń sk ą . L ep ie j n ie  
czek ać  n a  p o łąc ze n ie  je ś li  to coś p i l ­
nego.

Ł an o w ie ck i z aw ró c ił w ięc  n a  s ta ­
c ję. N a cz e ln ik  d ra p a ł  się  w  g łow ę i 
r a d z ił  je c h a ć  do P iły . S ta m tą d  m oże 
b ęd zie  coś do P o b o jo w isk a . E w e n tu ­
a ln ie  z K o sza lin a . Ze S ta rg a rd u  n a  
ra z ie  —  to  z w e s tc h n ie n ie m  —  ż ad ­
n e j n ad z ie i. Z aczy n a ło  to  w y g lą d ać  
n a  k a rę  b o sk ą  za  p o d s tę p n e , w ia ro ­
ło m n e  p o rz u c e n ie  I re n y .

Ł an o w ie ck i p rz e k lin a ją c  ru sz y ł n a  
p u n k t  k o n tro ln y  n a  ro g a tk a c h  m ia ­
s ta . W  zw y k łe j sc e n e rii —  sz lab a n y , 
p a s ia s te  b u d k i, k a r y k a tu r y  a n a c h ro ­
n iczn e , bo n a w o łu ją c e  do b e zw zg lęd ­
nego  d o b ic ia  fa szy s to w sk ie j b e s tii  w  
je j  b a r ło g u , a  tak ż e  now sze, o b w ie ­
sz c za ją c e  tr iu m fa ln ie :  „n asze  d ieło  
p ra w o je , m y p o b ied ili” — na  ław ec z ­
ce, o b o k  b u d k i w a r to w n ik a , p rz e s ie ­
d z ia ł d łu g ie  g o dziny , sk ra c a ją c  je  so ­
b ie  g a d a n in ą  z d y ż u rn y m i r e g u lie -  
ro w szczy cam i. Z ty m i d z iew czę tam i 
n a le ża ło  ro z m a w ia ć  — d u szo szczy p a - 
tie ln o , n ieżn o , no  n ie  so w siem  s ie r io -  
żno. Z w ie rzy ł się , że  je s t  • b y ły m  
czo łg istą . W d ał się  w  ż a r to b liw o - l iry -  
czne  w sp o m in k i ze S m o leń szczy zn y  1 
U k ra in y .

W  s tro n ę  P o b o jo w isk a  n ie je c h a ły  
je d n a k  ż ad n e  w ozy . O z m ie rz c h u  
ru c h  n a  szosie  ca łk o w ic ie  z am arł. 
T rz e b a  by ło  ro z e jrze ć  się  za n o c le ­
g iem . P rz e s p a ł  się  w  p o n u re j p ię t ro ­
w e j w illi, w  po ło w ie  z a ję te j  p rzez  
N iem ców  — uchodźców , w  po łow ie  
p rzez  b ra c i ro d a k ó w . N a w sze lk i w y ­
p a d ek , p ó łd rze m ią c  z to b o ła m i pod 
g łow ą, an i n a  c h w ilę  z g a rśc i n ie  
w y p u śc ił sp lu w y , to w a rzy sz k i, na  
k tó rą  m ógł liczyć.

O św ic ie  p o w ę d ro w a ł znów  na  
p u n k t  k o n tro ln y .

C a ła  ta  e sk a p a d a  d a w a ła  m u  się 
w e  zn ak i, b y ł zm ęczony . Z leg ł za 
p rz y d ro ż n y m  row em . W ciąż jeszcze  
b y ł pod w ra że n iem  k lęsk i, te j k o n ­
k re tn e j,  c ie lesn e j. U czu c io w a  k lę jk a ,  
w y g a rn ię c ie  m iłości, m ało  go obeszła . 
W alcząc  z se n n o śc ią  o b se rw o w a ł żo ł­
n ie rk i, k rz e p k ie , z n a ją c e  m ężczyzn,
o c ia ła c h  n a p in a ją c y c h  w szy s tk ie  
szw y  g im n a s io re k . Z ż a d n ą  z n ich  n ie  
b y ło b y  n a jm n ie jsz y c h  k o m p lik a c ji. 
N ic z k o m p le k su  Ire n y , ja k  to  w 
m y ślac h  n a zy w a ł. G d y  p rz y s ia d a ły  
obok  n iego , ż a r to w a ł, pod  ja k im ś  
p re te k s te m  d o ty k a ł ich  p ie rs i, k lep a ł 
po ję d rn y c h  p o śla d k ac h . Z n im i 
m óg łby  być  zd ró w , o d zy sk ać  p ew ność  
siebie.

P e w n y  op iek i ty ch  k o b ie t p rz e sp a ł 
n a  poboczu  d ro g i pó ł d n ia . O bu d z iło  
go g w a łto w n e  sza rp n ię c ie : — T a n ­
k ist! P a d n im a js ia , ta n k is t ,  sk a r ie j!  — 
N a szosie  s ta ła  d łu g a  k o lu m n a  s a ­
m ochodów  rad z iec k ich , a m e ry k a ń ­
sk ich , zd o b y czn y ch  n iem iec k ic h , cze­
sk ich , n a w e t f ra n c u sk ic h  re n au ltó w . 
W ozy o b siad ło  n ie p rz e b ra n e  m n ó stw o  
b ab , k o b ie t i d z iew czą t, w  m u n d u ­
ra c h  i k re to n o w y ch  su k ie n k ac h , w  
fu ra ż e rk a c h  i c h u s tk a c h  n a  g ło w ach .

Za ra d ą  reg u lie ro w szczy cy , k tó ra  
p o w ied z ia ła  m u, i e  k o lu m n a  pojedz.ie 
p rzez  S c h la tte n fe ld e  (po lsk ie j n azw y  
m ia s te cz k a  o czyw iście  n ik t  tu  je szcze ' 
l i e  znał), B o h d a n  z w ró c ił się  do to ­
w arzy sza  p u łk o w n ik a , k o m e n d a n ta  
sz p ita la  i t r a n s p o r tu .  B y ła  to  k rę p a  
n ie w ia s ta  w  m u n d u rz e  o b w ieszonym  
o rd e ra m i, o tw a rzy  ta k  sro g ie j, i e  na  
sam  je j  w idok  B o h d an  s tru c h la ł .  I 
się  sp ra w d z iło : p u łk o w n ik  w  sp ó d n i­

cy n a w e t s łu c h ać  rde c h c ia ł  b łag a ń  
cy w ila . M im o to d z ięk i po m o cy  re g u ­
lie ro w szczy cy  Ł a n o w ie c k i w y lą d o w a ł 
a a  o s ta tn im  w  k o lu m n ie  dóam sie. 
(O n że ta n k is t ,  w  m ie s tie  z n am i 
g raża lsa , k o n tu że n ! itp ., itp .) w śró d  
lec iw y ch  k o b iec in , w  g łęb o k im , 
m ię k k im  g n ieżdzie  u m o saczonym  na  
se tce  m a te ra c ó w . K o b ie tk i u b ra n e  w  
w y b la k łe , sp ra n e , k re to n o w e  su k ie n -  
czyny , w  c h u s te c z k a c h  z aw ią za n y ch  
tu ż  n a d  brw iaim i, w y g lą d a ły  j a k  ty ­
p o w a  b ry g a d a  ko łch o zo w a . L edw ie  
sa m o ch o d y  ru sz y ły , żeń sk i tein lu d e k  
zaczą ł w y śp ie w y w ać  z ro sy jsk ą  n ie ­
w ia ry g o d n ą  m u zy k a ln o śc ią  cza - 
s tu sz k i i sm u tn e , życiow e b a lla d y  o 
n ieszczęśc iach  w o je n n e j ro z łą k i i ty ­
m i zaw o d zen iam i w  t r y  m ig a  b a b in y
—  c h y b a  sa lo w e  lu b  p o d k u ę h e n n e  — 
u śp iły  Ł an o w iec lo eg o  ta k , że o m ały  
w ło s a  p rz e sp a łb y  P o b o jo w isk o  P o ­
m o rsk ie .

Z b u d z ił się, gdy ju ż  m ija li  B ra m ę  
P ia s to w sk ą . W b ieg u  zesk o czy ł z 
dżemisa. K o b ie ty  w y rz u c a ły  za n im  
jeg o  to b o ły . W aliza  o tw o rz y ła  się  i 
ro z sy p a ła  sw ą  z aw a rto ść . S ta ł  n a  
śro d k u  jezd n i. T a b o r  sz p ita ln y  o d d a ­
la ł  się. W okół d zw o n iła  seimnie p ó łc i- 
sza  m ia s te cz k a . Czy to d o b rze , że tu  
w ró c ił?  R o z e jrza ł się  w okół. D orny, 
lin ia  n isk ic h  d ach ó w , b ia ły  s to łb  
w ieży  ra tu sz o w e j — w szy s tk o  to było 

( jego  w ła sn e . P o c h y lo n y  z a g a rn ą ł  do 
' w a liz k i sw ój d o b y te k  ro z sy p an y  n a  

a sfa lc ie . Z a tem  w ró c ił. B yło  to u c zu ­
cie, p e łn e  ro z te rk i  i w ą tp liw o śc i. O - 
b a w a  w ie lk ie j p o m y łk i. A le  w ró c ił
—  to b y ł fa k t.

R az  jeszcze  p o m y śla ł o I re n ie . Z ro ­
b iło  m u  się  je j żal, m d łe , n ie ja sn e  
uczu c ie , lecz  z a ra z  o k a za ła  się  s i l­
n ie jsz a  u c ie ch a , że k a w a ł się  udał. 
W y m k n ą ł się  z je j  ręczk i! W y o b raz ił 
sob ie  miinę I re n y  w P o z n a n iu , bo 
c h y b a  ta m  d o p ie ro  się  p o łap a ła , a 
ta k ż e  m in ę  je j  m a tk i, te j  d am y  u -  
w a ż a ją c e j na  fo rm y  to w a rzy sk ie . Aż 
p rz y s ia d ł n a  w a lizce  i n ie  p a n u ją c  
n a d  sobą, zan ió s ł się  śm iech em . N ie­
p o w s trz y m an y m , h is te ry c zn y m , k re ­
ty ń sk im , p o n iża jąc y m , ja k  a ta k  ch o ­
ro b y . Czego się  śm ie jesz , d e b ilu ?  — 
sam  się  s tro fo w a ł. Co ci ta k  w eso ło?

W reszc ie  o ta r łs z y  łzy, z e b ra ł  b a g a ­
że i ru sz y ł w  s tro n ę  sz p ita la  i 
w illi  v o n  P a u litz k y c h . C h łop i w ra c a ­
ją c y  z R zeszy , z ro b ó t, zm ien ili ca le  
to  s ta re ,  g o ty c k o -re n e sa n so w e  .m ia ­
steczk o  w  w io sk ę . N a  u licy  p e łn o  
b y ło  k u r  i k aczek . D rogę  p rzeb ieg ła  
m a c io ra  z ró ż o w iu tk im  w a rc h la k ie m . 
S ta w a ło  się  sw o jsk o , s ie lsk o , m oże 
m a rz e n ie  o s ie la n ce  pod  g ru sz ą  m o ­
gło się  i tu  z rea lizo w ać . O bok  b e to ­
now ego b u n k ra  p rzy  p o s te ru n k u  m i­
lic ji u jrz a ł  w a r to w n ik a  z p ep eszą  1 
d ru g ą  z n a jo m ą  sy lw e tk ę . W ró b el 
w p ó ł leżąc  n a  b a lu s tra d z ie  sch o d k ó w , 
z d ło n ią  w ie js k o -fo rn a lsk im  g estem  
w s p a r tą  fa so n ie rsk o  ńa  b io d rze , sz p i­
cem  b u ta  ro z g rz e b y w a ł ż w ir  p o d ja z ­
du.

— S k ą d  to ta k , z b a g aż am i?  — 
z a p y ta ł  ja d o w ity m  tonem .

B o h d a n  p o s ta w ił w a liz k ę  n a  c h ó d - ' 
n ik u . T rz e b a  by ło  w ra c a ć  do do m u  
in n ą  d rogą .

—  B ard zo  się  za w am i s tę sk n iłe m
— k o n ty n u o w a ł W róbel. — Z a jd z ie ­
cie do m n ie  na  ch w ilę?

— T eraz?  Z ty m i k lam o tam i?
—  W łaśn ie , w ła śn ie  - -  zaw o ła ł j a ­

k ieg o ś K a cz m ark a . — B ierzc ie  no te  
rzeczy  i ja z d a  do m ego g a b in e tu  — 
ro zk aza ł. A  do B o h d a n a : — No, m o­
w a  k ró tk a , idziem y. — I c isze j: — 
T y m  razem  n ie  sk o ń czy  się  n a  m a ­
ły m  piw ie.

Z ab rz m ia ło  to  ja k  po g ró żk a.
G a b in e t k o m e n d a n ta  n ie  z m ie n ił 

się od o s ta tn ie j  tu  b y tn o śc i B o h d an a . 
K a c z m a re k  p o s ta w ił w a liz k ę  pod 
o k n em , woTek z w a lił tu ż  obok  i bez 
s ło w a  zn ik n ą ł. W ró b el u s ia d ł za 
b iu rk ie m , ja k  zw y k le  b o k iem , by  u -  
k a za ć  ty lk o  sw ą  p rz y s to jn ą  po łow ę 
tw a rzy . W sk aza ł B o h d an o w i m ie jsce  
n a  d z ie ln y m , b o jo w y m , w y s łu żo n y m  
k rz eś le . C h w ilę  m ilcza ł.

—  P rz y je m n ie  ta k , p ra w d a ?  —  z a ­
u w a ż y ł B o h d a n  z n ie c ie rp liw io n y .

S ie rż a n t  p a trz y ł,  p o d e jrz liw ie .
—  Co m ac ie  n a  m y śli?
—- Ż e p rz y je m n ie , ja k  sp o tk a ją  się  

s ta r z y  p rz y ja c ie le . P o w sp o m in a ją  
d a w n e  d z ie je . G ru n t  to  p rz y ja ź ń . 
N a w e t p o m ilczeć, ta k  j a k  m y, te raz . 
I to m iło .

—  A ch a! —  m ru k n ą ł  W róbel. — 
J a k  z w y k le  ż a r ty  w as  się , Ł a n o w ie ­
ck i, trz y m a ją . D okuczy ły  m i te  w a ­
sze  ż a rc ik i. P o ra  w ae tego  oduczyć.

W ró b e l p rzez  c h w ilę  p rz y g lą d a ł się  
sw ym  d ło n io m , zac isk a ły  się  w  p ię ś ­
ci, w y g lą d a ło  to n a  h a m o w a n y  a ta k  
fu r ii.

—  S a ty ry k , p s ia  k rew ! O s trz eg liś ­
cie B e rn a ta ?  — w a rk n ą ł  b a rd zo  c i­
cho.

—  O strzeg łem ?  p rz ed  czym ?
—  P o w ie d z ie liśc ie  m u?
B o h d a n  d o zn a ł p rz y k re g o  uczu c ia : 

to  b y ł te re n  ślisk i. T rze b a  by ło  u w a ­
żać  n a  k ażd y  k ro k .

—  A  co zn o w u  z ty m  B e rn a te m ?
—  sp y ta ł  n a d a ją c  g łosow i sw o b o d n ą  
in to n a c ję . W ró b el p o d e rw a ł się  z 
k rz e s ła , n a c h y lo n y  n a d  b iu rk ie m  u -  
k a z a ł tę  sw o ją  o k ro p n ą  po ło w ę  tw a ­
rzy , spuT pm fow iałą.

—  T y  sk ilrw y sy n u ! —  w y rz ęz ił z 
w śc iek ło śc i^ . — T y  go o strzeg łeś!

B o h d an o w i k re w  u d e rz y ła  do g ło ­
w y , rę k a  sa m a  sk o czy ła  za  p azu ch ę . 
J u ż  n ie  p a tr z y ł  w  oczy W ró b lo w i, a 
ty lk o  n a  jeg o  rę ce  i n a  g u z ik  d z w o n ­
k a  n a  b iu rk u . N iech n o  sp ró b u je  kogo 
w ezw ać!

—  T ego sk u rw y sy n a  z a p a m ię ta m
— p o w ie d z ia ł z ta k ą  in to n a c ją , że 
W ró b el aż się żac h n ą ł. — U w ażać , 
co się  m ów i. I  do kogo się  m ów i!

N iew ie le  b ra k o w a ło , b y  złe słow a 
zam ien iły  się  w  jeszcze  gorsze  czyny . 
Ł an o w ie ck i t r z y m a ł d ło ń  za p a zu c h ą  
n a  k o lb ie  p is to le tu . T ę tn iło  m u w  
sk ro n ia c h . C zuł, i e  d rż ą  m u  p a lce , że 
poci s ię  d łoń . Z aw sze  b y ł poryw czy . 
T e ra z  d ła w iła  go fu r ia .

— B e rn a t  zw ia ł —  p o w ied z ia ł 
w reszc ie  W róbel, ju ż  sp o k o jn ie j. — 
I w y, Ł an o w ie ck i, je s te śc ie  za  to o d ­
p o w ied z ia ln y .

— M acie  jeszcze  coś do p o w ied ze ­
n ia?

—  N ie ła tw o  b ęd zie  w a m  się  w y ­
tłu m aczy ć . P rz e s łu c h a m y  w a s n a  o- 
k o liczność, ie ś c ie  go ostrzeg li.

B o h d a n  o ta r ł  p o t z czoła.
— P rz e s ta ń c ie  się , W róbel, w y g łu ­

p iać . Jeg o  żona  je s t  w  ciąży . L ad a  
dz ień  b ęd zie  rodzić . G dzież  on  m a 
z n ią  u c iek ać?  K a za łem  m u  się  u -  
jaw n ić .

—  Co to znaczy , k aza liśc ie  m u?
— P o g a d a liśm y , ja k  lu d z ie . P o w ie ­

d z ia łem , żeb y  to z ro b ił, a ja  m u  za ­
p e w n ię  p racę .

—  T u , w  P o b o jo w isk u ?
—  W łaśn ie  tu . K a m m e lh a r  d a ł mi 

w  te j  sp ra w ie  w o ln ą  rękę.
N azw isk o  K a m m e lh a ra  sp ra w iło  

n a ty c h m ia s to w e  w ra że n ie . W róbel 
z m ie n ił ton .

— No i co z teg o  w yszło? B e rn a t  
się  n ie  u ja w n ił .

Ł an o w ie ck i o d e tc h n ą ł  g łęboko .
—  A w y  p o sz lib y śc ie  się  u jaw n ić  

do  tak ieg o  n a rw a ń c a  ja k  tu te jsz y  
k o m e n d a n t, s ie rż a n t  W ró b el?  W iecie, 
n a  ja k ą  s ła w ę  sob ie  z a ro b iliśc ie?  L u ­
dziom  życie  m iłe . I  j a k  byśc ie  go do 
tego  u ja w n ie n ia  p rz y g o to w a li?  W 
w asze j p iw n icy ?  ,

— Z n o w u  m n ie  o b rażac ie .
— To w y śc ie  m n ie  o b raz ili.
—  J a  m am  z w am i życie! G dzie 

te n  B e rn a t  s ię  u ja w n ia ?  W  Szczeci­
n ie?

—  W  U rzęd z ie  W o jew ó d zk im .
—  N a te n  ra z  w y m k n ą ł się. Bo 

w am  z au fa łem . Bo p o ro z m a w ia łe m  z 
w a m i po  p rz y ja ź n i. K on iec  z ta k im i 
ro zm o w am i. Co by ło , to  się  sk o ń czy ­
ło. J u ż  w am  n ie  u fam .

—  P o w in ie n em  n a  w as  sk a rg ę  n a ­
p isać. J a k  się  tu  sza rogęsic ie . Po to 
m i d a li szarżę , żeby  ta k i p ę ta k  w y ­
m y śla ł m i od sk u rw y sy n ó w ?

— C hodzi w a m  o p rz ep ro s in y ?  —
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w y k rz tu s i ł  s ie rż a n t  i n a g le  w  jego  
o czach  b ły sn ę ły  c h y tre  o g n ik i. — 
N iech  i ta k  będzie . P rz e p ra sz a m , a le  
ro z m o w a  je s t  n ie  sko ń czo n a . T ośc ie  
je ź d z ili do S ta rg a rd u ?  P o  co?

—  P o  p ra w d z ie , ja k i  to  w asz  in te ­
res! A le  po w iem . O d w o ziłem  n a rz e ­
czoną.

—  T o  w asze  w a liz k i. Czeimu odw o* 
z iliśc ie  j ą  z w a liz k am i?

—  T ego  i ta k  n ie  z ro zu m iec ie .
—  P e w n ie . J a  je s te m  p ra w ie  n ie ­

p iśm ie n n y . N ie  to co p a n  d y re k to r
—  zgodził s ię  s ie rż a n t.  —  A le żeb y ś­
c ie  się  rozesz li w  zgodzie: d ac ie  z a j ­
rzeć  do ty c h  w a lizek ?

—  R ew iz ja?
—  N ie. P ro śb a . Z czy ste j c ie k aw o ­

ści. Co też  lu d z ie  te ra z  w ożą w  w a ­
liz k a ch . J a k  ż e g n a ją  się  z narzeczo ­
ną.

—  P ro śb a , p o w ia d ac ie ?  O so b is ta?
—  O so b is ta  p ro śb a . D a jc ie  za jrzeć . 

P o zw ó lc ie , bo bez tego  i t a k  się  n ie  
o b e jd z ie .

W y sta rc zy ło  sp o jrzeć  te ra z  n a  jego 
m in ę . W ró b el czym ś ta m  so b ie  n a b ił  
głow ę.

— T y lk o  u w a ża jc ie , żebyście  n ie  
zn a leź li k o n tr re w o lu c y jn e j  b ib u ły .

W ró b e l sp o jrz a ł  n a ń  ta k , ja k b y  
ro z sz y fro w a ł b lu f f  w  p o k e rze . — 
A lbo  d o la ró w , co? — p o w ie d z ia ł szy ­
derczo . N a c isn ą ł d z w o n ek  n a  b iu r ­
k u . W d rz w ia c h  s ta n ę ło  d w ó ch  jeg o  
lu d z i. R o z g ry w k a  trw a ła .

—  Z rew id o w a ć  te n  b a g aż  —  ro z k a ­
z a ł W róbel. — U w ażn ie !

B o h d a n  w s ta ł  z k rz e s ła , p o d sz e d ł 
do ok n a . P o m y ś la ł o k rz e , na  k tó re j 
p ły n ie  w  sz a rą  p o c h m u rn ą  p o rę  tego 
z m ie rzch u . G d zie  n ies ie  go p rą d ?  
P rz y p o m n ia ła  s ię  scen a  n a  ry n k u , 
p e w n y , ś m ie r te ln y  s trz a ł.  C u k ie rk o ­
w y  św ia t  I re n y  ju ż  n ie  z a p rz ą ta ł  
jeg o  u w ag i. In c y d e n t  na  sam o ch o d z ie  
z a ta r ł  się  ta k , ja k b y  b y ł h is to r ią  
sp rz ed  m iesięcy , sp rz ed  la t . Cóż za ­
tem  b y ło  n a jw aż n ie jsz e?  C h o ro b a . 
Je j  o b jaw y . C hoćby  te n  sp rz e d  c h w i­
li: go tów  b y ł w p o ry w ie  w ściek ło śc i, 
tu , n a  p o s te ru n k u , w d ać  się  w  s trz e ­
la n in ę . P rz y tę p io n e  p oczucie  rzeczy ­
w istośc i?  Z a n ik  poczucia  o d p o w ie ­
d z ia ln o śc i?  S c h w a c h u n g  des G eistes...

Za p lecam i m ilic ja n c i k u m o sili się  
z z a w a r to śc ią  w a lizk i i to rb y . W resz ­
c ie  W ró b el p rz e rw a ł  ich  zajęc ie .

—  M ożecie o de jść . — A gdy d rzw i 
się  za n im i z am k n ę ły :

— B ard zo  w a s  p rz e p ra sz a m  — to' 
ju ż  p o k o rn ie  — zro zu m cie , n ie  m am  
p ra w a  n iczego  zan ied b ać ... N ie  b ę ­
d z iecie  ch o w ać  u ra z y ?  Z ro zu m cie . Co 
ja ?  Ś w ia ta  dużo w id z ia łem ?  P o s trz e ­
lili m n ie , w  k a żd y m  b a n d z io ra  w i­
dzę. Z re sz tą  tu , do P o b o jo w isk a  t r a ­
fiłem  n ie  p rzez  p rz y p a d e k . S am  tego 
ch c ia łem .

—  Czy ja  w a m  co m ów ię?
—  P o w ie m  w a m  coś n a  z n ak , że 

w am  u fam .
—  Znów ?
—  T ak . Z nów  w a m  u fa m . J a  tu  n a  

coś p o lu ję .
—  I s trz e la c ie  n a  oślep .
— T y lk o  w te d y , k ied y  w id z i m i 

się, że tra f ię . Ż eb y m  m ia ł kogoś ta ­
k iego  ja k  w y do pom ocy!

— N iech m n ie  Bóg u ch o w a  .od ta ­
k ich  w sp ó ln ik ó w . W ład za  w a m  u d e ­
rza  do głow y!

— Co w y m ów icie?  Co to , to  n ie. 
Ż ad n y ch  z aw ro tó w  głow y.

O z m ie rz c h u  Ł an o w ie ck i b y ł 
w re sz c ie  w  sw oim  o o k o ju , znu żo n y , 
a le  i zad o w o lo n y . Ś m ieszy ła  go h i­
s to r ia  z I re n ą , A w a n tu ra  z W ró b lem . 
N igdy  ta k im  n ie  b y łem , m y śla ł. 
S chw & chung des G e istes?  Z a jrz a ł  do 
Ł u cji, b y ła  n a  d y żu rze . N a  je j  u m y ­
w a ln i s ta ła  b u te lk a  Z w ó d k ą .

W  w ie cz o rn e j sz a ró w ce  p rz y p o ­
m n ia ł sobie , że m ia ł się  p o s ta ra ć  o 
ja k ą ś  lam p ę . , Z ap o m n ia ł o tym . Z a ­
po m in a  o w ie lu  sp ra w a c h . Jeg o  m ózg 
u tr a c i ł  sw ą  d a w n ą , ja k  to n azw ać , 
pak o w n o ść?
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CZARNY
PAJĄK

P od ty tu ł tego po­
kaźnego tom u w y­
jaśn ia  wszystko. 
,, Czarny pająk*’ to 
opow ieści n iesam o­
wite z prozy n ie­
m ieckiej • teraz już 
w łaściw ie rek lam o­
wać te j książki nie 
trzeba . H orror jest 
znów m odny. Na 
Zachodzie kręci się 
film y ,,krew  m rożą­
ce w ży łach” , a n a ­
w et i nasza ukocha­
na telew izja, od 
czasu do czasu, r a ­
czy nas film em  g ro ­
zy w kinie nocnym . 
Tyle, że owa groza 

najczęściej n ie je s t w s ta n ie  p rzestraszyć naw et podrasta- 
jące j m łodzieży w ychow anej przecież na różnych „dobra- 
nockow ych” u p io rnych  zęba tk ach  i u szatkach".

W te j sy tuacji w arto więc odw ołać się do lite ra tu ry , 
i to do li te ra tu ry  klasycznej, w k tó re j ro i się od ,,p raw ­
dziw ych” duchów , upiorów  i w am pirów . N aw et, jeśli te 
zjaw y n ie  w yw rą na nas w iększego w rażenia, to p rzy n a j­
m niej wzbogaci się nasza wiedza lite rack a .

W „C zarnym  p a ją k u ” listę autorów  opowieści z dresz­
czem o tw iera J . W. G oethe „H isto rią  neapo litańsk ie l śp ie­
w aczki” . Poza njm  znajdziem y rów nież utw ory Heinricha 
von K leista , E. T. A. H offm anna, H einricha M anna i 
T hom asa M anna oraz w ielu innych , m niej znaych autorów .

„C zarny p a ją k ” zaw iera 22 opow iadania. A utorem  w ybo­
ru , w stępu i no t o au to rach  Jest G erard  K oziełek, a piek- 
nie i  w sty lu  ilustrow ał całość Franciszek S tarow ieyski.

„C zarny p a ją k ” — PIW , W arszaw a 1976, s tr . 562, eona zł 90.

NOW Y TEATR AMERYKAŃSKI

„Celem  te j książk i je s t poinform ow anie czy teln ika o 
w strząsach, jak ie  d o tknęły  życie i te a tr  w S tanach  Z jed ­
noczonych od po jaw ien ia  się ag itacy jnego  tea tru  m asowego 
M artina L u thera  K inga w 1954 roku, aż po rozpadnięcie 
się Living T heatre , gdzieś we Włoszech w końcu roku 
M6i9. Ź ródeł tych  w strząsów  szukaliśm y w przem ianach 
sz tuk i, te a tru  od 1900 ro k u ” — tak  w ogrom nym  skrócie m ó­
wi o sw ojej książce „N ow y te a tr  am ery k ań sk i” F ranch  
Jo tte ran d . dzienn ikarz  specjalizu jący  się w tem atyce k u ltu ­
ra lnej, naczelny  red ak to r pism a „La G azette L itte ra lre ” , 
w spółpracow nik  wielu czasopism  francusk ich .

S praw y w spółczesnej k u ltu ry  am ery k ań sk ie j, nowego te a ­
tru  i film u w USA in te re su ją  Jo tte ra n d a  szczególnie. E fek­
tem  owych zain teresow ań  jes t rów nież książka ..Nowy te a tr  
a m ery k ań sk i” , k tó re j au to r p rzedstaw ia najnow sze p rądy  
i tendencje  współczesnego tea tru  USA, poszukiw ania, cie­
kaw e też i dla polskiego czy te ln ika , bo w większości n ie­
znane. Książka „N ow y te a tr  am ery k ań sk i” , to  zbiór rep o r­
taży  — czego zupełn ie  nie sugeru je  ty tu ł — w rażeń zap i­
sanych na gorąco, jeszcze nie w yzbytych z pierw szych 
em ocji, a przez to pozbaw ionych cech przyciężkiego eseju 
kry tycznego . D latego też „Nowy te a tr  am ery k ań sk i” może 
ucieszyć nie ty lko  profesjonalistów , ale i tych , k tó rych  
w spółczesny te a tr  po p rostu  in teresu je .

F ranch  Jo tte ra n d  „W spółczesny te a tr  am ery k ań sk i"  — 
przek ład  Z. i K. B raunow ie, WA1F, W arszaw a 1976, s tr . 306, 
cena zł 85.

G O R D O N  CRAIG

W now ym  cyklu w ydaw niczym : „A rtyśc i” , zain icjow anym  
przez Państw ow y In s ty tu t W ydaw niczy, ukazała się bio­
grafia , zm arłego przed 11 la ty , jednego z najw iększych 
now atorów  scenicznych i teo re tyków  sceny — G ordona 
Craiga A utorem  biografii je s t syn, E dw ard Craig, n a jb liż ­
szy w spółpracow nik o jca.

„W iele osób próbow ało pisać o działalności a rty sty czn e j 
G ordona Craiga, ale n ik t nie mógł opisać jego życia: G or­
don Craig Jako człowiek pozostał u k ry ty  w cieniu . C ha­
ra k te r  mojego ojca był ta k  skom plikow any, że badaczom  
po dziś dzień tru d n o  go zrozum ieć. W yskoki fan tazji 
przep latały  się w jego postępow aniu z okresam i św iatłe j 
wizji, kaprysy  z pow ażną p racą; używ ał kilkudziesięciu 
pseudonim ów , jako  roztropnej, chociaż zarazem  Iry tu jące j 
m aski, o słan ia jącej go. gdy ok laskiw ał lu b  iśm ieszał p rzy ­
jació ł. a takow ał wrogów, czy też chw alił n ieznanych” — 
tak  pisze o swoim ojcu w słowie w stępnym  Edward Cralg.

Można byłoby m ieć w ątpliw ości, czy syn w ie lk :ego a r ty s ­
ty  I niezw ykłego człow ieka sprosta trudnem u  zadan iu  ł 
przedstaw i rzeczyw iście ob iek tyw ną, rze te lną  b iografię ojca. 
L ek tu ra  książki p rzekonuje, że E dw ard Craig nap isał bio­
grafie  godną G ordona Craiga. P rzedstaw ił nie ty lko  w ielki 
dorobek, udało mu się rów nież nak reślić  p rzekonyw ującą 
sy lw etkę niezw ykłego człow ieka.

Rodzicam i G ordona Craiga byli: E llen T erry , słynna 
ak to rk a  angielska i Edw ard W illiam Godwln, a rc h ite k t s il­
nie zw iązany z tea trem . I choćby d latego re lac ja  Edw arda 
Craiga rozpoczyna się od la t, poprzedzających narodziny 
G ordona Craiga. P rzesuw a się na k a rtk a c h  książki barw ny 
korowód postaci zw iązanych z tea trem , z k tó rych  w ym ień­
my choćby ty lko  Isadorę D uncan i E leonorę Duse. W książ­
ce Znajdziem y rów nież nazw isko Leona Sch illera , ozięki k tó ­
rem u G ordon Craig i jego sceniczne idee sta ły  sę dość 
w cześnie znane w Polsce.

E dw ard Cralg — , .Gordon Craig — h isto ria  życia” , przeło­
żyła: M. S kibniew ska, PIW, W arszaw a 1976, str. 378, cena
zł 90.

SZTUKA l KOMPUTERY

W ydaw ałoby się, że połączenie ty ch  dw u pojęć: „sz tu k a” 
i „k o m p u te ry ” nie może mieć z sobą nic wspólnego. Poeci 
m uszą mieć „n a tch n ien ie” , aby  móc pisać wiersze. Ma­
larzom  potrzebny jest nie tylko ta len t. Muzykom słuch. 
Skąd więc m aszyny do tak  suw erennych  obszarów ludzk iej 
działalności? Ale w ystarczy  ty lko  obejrzeć ilu strac je , za łą ­
czone do książki M arka H ołyńskiego „Sztuka i k o m p u tery ” , 
aby przekonać się, że jes t inaczej, że m aszyna też po trafi

M arek H ołyński — doktor inżyn ier, absolw ent W ydziału 
E lek tro n ik i P o litechn ik i W arszaw skiej, ad iu n k t In sty tu tu  
Maszyn M atem atycznych, au to r wielu pub lik ac ji p o p u la r­
nonaukow ych  — podjął się om ów ienia ak tualnego  stanu  
k om puteryzacji różnych dziedzin sztuki. W książce sw ojej
— ,.Sztuka i k o m p u tery ” — pokazu je on Jednak nie to , w 
jak i sposób kom p u te ry  z a s t ę p u j ą  człow ieka w tw orze­
niu. ale w jak i sposób są mu p o m o c n e .

K siążka „Sztuka i k o m p u tery ” ukazała  sic nakładem  
„W iedzy Pow szechnej” , jak o  301 pozycja serii „O m ega”

M arek H ołyński — „Sztuka i k o m p u tery ” , W iedza Pow szech­
na, W arszawa 1976. str. 192, cena zł 20.

WARTO PRZECZYTAĆ

Ewa Białous —. Niebo. P iekło . LSW. 1976. zł 15;
M ichał D obraczyński — E uropejska w spółpraca gospodar­

cza PWE 1976. zł 30;
Tadeusz Holuj — Róża i płonący las. Pow ieść o L ud­

w iku W aryńskim . WL. 1976, tom  I/II zł 50;
Ja rosław  Iw aszkiew icz — Zarudzie. O pow iadania. Czyt. 1976. 

zł 20:
S tefan K aw yn — S tudia i szkice. WL. 1976. zł 65;
E lw ard  Kupi-szewski — O pisanie ciszy. Iskry . 1976, zł 10;
\ndrze.i Kuśniewlcz — Eroica. WL. 1976. zł 40;

Ryszard L iskow acki — B allady ok ru tne . W. Poz.. 1976. zł 17;
M echanizm y polskich m igracji zarobkow ych . Pod re d a k ­

cją Celiny Bobińskiej. K1W. 1976. zł 40;
Tadeusz M ikulski — M iniatury  kry tyczne. PIW. 1976. zł 60;
Leon P aste rn ak  — Ja  się nie śm ieję. Isk ry . 19p/6, zł 20.

DPLASTYKA
Z b ig n iew  W ła d y k a , b y ł do te j  p o ry  

zn an y  b a rd z ie j  ja k o  „ u ży tk o w iec ” — 
a u to r  k ilk u  p rz e s trz e n n y c h  k o m p o zy ­
c ji o sied lo w y ch , d o b ry c h  w n ę trz , l a u ­
re a t  łódzk iego  k o n k u rsu  „ H a b ita t” 
(n a g ro d a  za  p ro je k t  k o m p o zy c ji P a r ­
k u  n a  Z d ro w iu ). U w aża  sie b ie  g łó w ­
n ie  za rzeź b ia rza . P od czas p le n e ro ­
w y ch  w y p ra w  do S u c h e d n io w a  i 
O ro ń sk a , zaczą ł e k sp e ry m e n ty  z k a ­
m io n k ą : m o d e lu je  w  g lin ie , n a s tę p n ie  
w y p a la  i n ie k tó re  rzeźb y  b a rw i p o ­
lew ą . W iększość  sw oich  k a m io n k o ­
w y c h  p ra c  p o k a za ł n a  w y s ta w ie  w  
S a lo n ie  BW A p rz y  P io trk o w sk ie j.

N a leża ło b y  ta k i  p o k a z  —  p rzez  
z w y k łą  uczc iw ość  — tra k to w a ć  w  
sp o só b  szczególny , i to  z trz e c h  z a ­
sad n icz y ch  pow odów . O tóż  ja k  n ie ­
ła tw o  ob ecn ie  zobaczyć n o w e  rzeźb y , 
w ied zą  d o sk o n a le  w szy scy  o b se rw a to ­
rzy  a r ty s ty c zn e g o  życia. R zeźb ia rs tw o  
je s t  n a jt ru d n ie js z ą  d y sc y p lin ą  ze 
w zg lęd ó w  tec h n icz n y ch : aby  rzeźb ić , 
t rz e b a  p o s ta ra ć  się  o w ła śc iw ą  p r a ­
cow nię, w y szu k ać  i p rzy w ieźć  m a te ­
r ia ł ,  tra n s p o r to w a ć  w ła sn e  d z ie ła  n a  
w y s ta w y , a  n a  d o d a te k  c zu w a ć  n a d  
ich  ca łośc ią . R zeźba  je s t  co raz  m n ie j 
p o p u la rn a , bo  k o m u  ch c ia ło b y  się  
sp e łn ić  w sz y s tk ie  te  w a ru n k i  —  o czy ­
w iśc ie  rzeźb a  tra d y c y jn a ,  p o ch o d ząca  
z a te lie r ,  a  n ie  w y tw a rz a n a  p rz y  po ­
m ocy  te c h n ik i i p rz em y sło w y c h  m a*  
te ria łó w . P o  d ru g ie : W ła d y k a  u s ta w ił  
sob ie  p o d w ó jn ą  b a r ie rę  tru d n o śc i, za ­
m ia s t  lep ić  w  g lin ie  czy  g ip sie , k u s i 
go p rz y p o m n ien ie  sk o m p lik o w an e j 
m e to d y  k a m io n k o w e g o  w y p a łu . M a 
co p ra w d a  w ie lo le tn ie  d o św iad czen ie  
l u p ó r  —  a le  co in n eg o  je s t  lep ić  
g a rn k i  czy d ro b n e  k sz ta ł tk i,  a co  in ­

nego du że  fo rm y  rz eź b ia rsk ie . W resz ­
cie — jego  o s ta tn i  p o k az  d e m o n s tru je  
zu p e łn e  o d e jśc ie  od do ty ch czaso w ej 
l in ii  s ty lis ty c z n e j, t ru d n e j  co p ra w d a  
do jed n o zn aczn eg o  o k re ś le n ia , lecz 
g e n e ra ln ie  p o d p o rz ąd k o w a n e j z a sa ­
dom  sw o b o d n e j,\  g e o m e try z u jąc e j a b ­
s tra k c ji .  K ilk a n a śc ie  n a jn o w sz y ch  
p ra c  u trz y m a n y c h  je s t  w  k o n w e n c ji 
r e a lis ty c z n e j m e ta fo ry k i — znów  n a j ­
t ru d n ie js z e j,  bo  o b c iążo n e j t ra d y c ją , 
o w o c u jąc e j s e tk a m i z n ak o m ity c h  n a ­
zw isk  i dzieł. To n iem a l d o k ład n ie  
ta k , ja k b y  zac iek ły  a b s tra k c jo n is ta  
z a p ra g n ą ł n a m a lo w ać  ro d z in n y  p o r ­
t r e t  w e  w n ę trzu .

O p a trz o n e  m e ta fo ry c z n y m i ty tu ła m i 
p ra c e  są  re a lis ty c z n y m i p o w ło k a m i 
lu d zk ic h  k sz ta łtó w , ro z c iąg n ię ty m i na  
śc ian a ch  g a le r ii , w ie rz c h n im i p ła ta m i 
sk ó ry  u trw a lo n y m i za  p om ocą  w y p a ­
lo n ej g liny . N oszą o d a u to rs k ą  n azw ę  
„ d e n u d a c ji” , r o z b i e r a n i a ,  z a m a ­
ch u  na lu d zk ie  c ia ło  — o d w ieczn y  
p rz ed m io t rz e ź b ia rsk ic h  s tu d ió w . 
W iększość je s t  id ea liz o w a n a , b ezoso ­
b o w a  n iczy m  p la s ty k o w e  po w ło k i la-, 
lek , a le  ró w n o cześn ie  k o n k re tn a  dz ię ­
k i a n a to m ic zn y m  szczegółom . R o z­
p łaszczo n e  o d lew y  lu d zk ic h  k sz ta łtó w  
s ą  g ład k ie  i p o ro w a te  ja k  sk ó ra  (to 
w ła śn ie  zas łu g a  k a m io n k i) , a le  z a ra ­
zem  „po rz e ź b ia rsk u ”, u czc iw ie  b ry ła -  ' 
w a te . W  k o ja rz e n iu  tak ic h  w ła śn ie  
p rz e c iw ie ń s tw  w y ra ż a  się n o w y  s ty l 
a r ty s ty , w  k a żd y m  ra z ie  p e w n a  je d ­
n o lito ść  rzeźb .

Z w y k le  gdy cho d zi o is to tn ą  d la  
tw ó rczo śc i a r ty s tó w  p rz e m ia n ę ’ — 
z ja w ia  się  p y ta n ie  o p o w o d y  i m o ty ­
w a c je . N ie  zn aczy  to , by  rzeźb y  
W ła d y k i n ie  tłu m a cz y ły  się  sam e. W

ty m  w y p a d k u  m o ty w ac ja  z a w i r ta  
je s t  w  k o m e n ta rz u  Je rze g o  K a ta r a ­
siń sk ieg o  — w stę p ie  do k a ta lo g u  wy­
s taw y . „ P o d e jrz ew am , że  w  ogóle ju ż  
m u  się  (W ładyce  — p.m .) zn u d ziło  
ro b ien ie  ta k  zw an y c h  dz ie ł sz tu k i, 
b ę d ący ch  w  s to su n k u  do św ia ta  o d ­
b ic iem  (...) O n  chce po p ro s tu  p rz e ­
w a la ć  k ra jo b ra z y , n a jc h ę tn ie j  b u ld o ­
żerem  lu b  k o p a rk ą . O g łaszam , że 
W ła d y k a  poczu ł się  K re a to re m ”.

K re a to re m  — czego? N ie ch c ia łb y m , 
a b y  p y ta n ie  ugodziło  w  a u to ra  te k s tu  
zn ak o m ic ie  w y ja śn ia ją c e g o  in te n c je  
rzeź b ia rza . Id z ie  m u  o to, żeoy  t r a k ­
to w ać  o g lą d a n e  na  w y s ta w ie  p ra ce  
ja k o  m o d e l e  rzeźb , k tó re  p o w in n y  
być z rea liz o w a n e  w  sk a li  m ak ro  (to  
je s t  w  sk a li p e jzażu ) — bo d o p iero  
w te d y  będ zie  m o żn a  w y k ry ć  ich  je d ­
n o b rz m iąc ą  z p e jzażem  k o n s tru k c ję , 
u zm y sło w ić  o rg a n ic zn o ść  i n a tu ra liz m  
w  k a te g o r ia c h  filo zo ficzn y ch . Z g ła ­
szam  w ięc z a s trz eż en ia , gdy  k ażą  
m i (a r ty s ta  i t łu m a cz ąc y  go k ry ty k )  
cy ze le rsk o  p o ły sk liw e , g ład k ie , z a b a r ­
w io n e  n u tk ą  l iry k i  i łag o d n eg o  e ro ­
ty zm u  rzeźb y  w idzieć, ja k o  o d lew y  
z d ję te  z sa m ej M atk i Z iem i — P ło d ­
nej R hei. N ie  b a rd zo  w ie rzę , by 
W ła d y k a  rzeczy w iśc ie  z am ie rz a ł t r a k ­
to w a ć  R o d z ic ie lk ę  b u ld o że rem  i p ra g ­
n ą ł, a b y  jego  p ra c e  u w a ża ć  za m o­
de le  — k o n sp e k ty  tzw . „ sz tu k i n ie ­
m o ż liw e j” , „ sz tu k i z ie m i” czy h a p p e ­
n in g u  jed n o cześn ie . S ą  to  b o w iem  do ­
b re  rzeźby , m oże ty lk o  za m ało  „szo­
k u ją c e ” i d la teg o  — zd an iem  a r ty s - - 
ty  —  w y m a g a ły  p rz y p ra w ie n ia  so lą  
z iem n ej k re ac ji.

AMORZEJ MAJER

GESTY I NIEPOKOJE
I s tn ie je  b a rd zo  w ie le  in s ty ­

tu c ji ,  do k tó ry c h  m o żn a  w e jść  
w y łą cz n ie  za o k a z a n ie m  p rz e ­
p u s tk i ,  k tó r ą  d o ra źn ie  w y s ta ­
w ia  p o r t ie r  czy n a w e t sp e c ja l­

n a  u rz ęd n icz k a . P ra c o w n icy  t a ­
k ich  in s ty tu c ji  p o s ia d a ją  leg i­
ty m a c je  s łu żb o w e  w y s ta w io n e  
ra z  n a  zaw sze  a p ro lo n g o w a ­
n e  co ro k , u p ra w n ia ją c e  do 
w e jśc ia . O czyw iście  — k to  m a  
ta k ą  leg ity m a c ję , ten  n ie  p o ­
t rz e b u je  d o ra źn e j p rz e p u s tk i.

O k a z u je  s ię  je d n a k , że ja k  
k to ś  chce, to  zaw sza  ja k o ś  tam  
sob ie  i b liź n im  życie  u tru d n i.  
Bo n a  p rz y k ła d  zn am  n ie w ie l­
k ą  in s ty tu c ję , gdzie k a ż d y  p r a ­
c o w n ik  m u si co  d z ień  pok azać  
le g ity m a c ję  p o rtie ro w i. P o r t ie r  
zna  d o sk o n a le  w szy s tk ic h  p r a ­
co w n ik ó w , w ita  się  z n im i, zna 
też  ich  le g ity m a c je , bo je  w i­
d z ia ł d z ie s ią tk i razy . W ciąż te 
sam e  leg ity m a c je , bo  p rzec ież  
co d z ień  n o w y ch  się  n ie  żąda. 
A le  je s t  z a rz ąd z en ie  i te n  sam  
czło w iek  te m u  sa m e m u  czło­
w iek o w i p o k azu je  co d z ień  tę 
sa m ą  te k tu rk ę .  Ż ad n eg o  z n a ­
c ze n ia  te n  g e s t n ie  m a, je s t  
g e stem  ry tu a ln y m , l i tu rg ic z ­
n y m , je s t  o b rzęd em  k u  ch w ale  

fo rm a lis ty k i. C iek a w y  jes tem , 
czy  n a  p rz y k ła d  k to ś  z k ie ­

ro w n ik ó w  d z ia łów , z a p o m n ia ­
w szy  p rze ło ży ć  le g ity m a c ję  do 
n o w e j m a ry n a rk i,  n ie  je s t  d o ­
p u szczan y  do p e łn ie n ia  sw y ch  
z w y k ły ch  o b o w iązk ó w ?  Czy 

m u si z k w itk ie m  w ra ca ć  do 
dom u, ja k  p rz e d w o je n n y  sz tu ­
b a k  bez  ta rc zy , p rz y sz y te j  do 
rę k a w a ?

A le oczy w iśc ie  są  w ażn ie jsze  
sp ra w y  n a  św iec ie . Z p rz e ra ­
żen iem  czy tam , że p a p ie r  im ­
p o rto w a n y  p rzez  n as  za c iężk ie  
d ew izy , p a p ie r , k tó re g o  n ied o ­
b ó r  b o leśn ie  o d c zu w a ją  w y ­
d a w n ic tw a , p ra sa  zm n ie jsza  
n a k ła d y , b ile ty  tra m w a jo w e  
ch cem y  u ż y tk o w ać  p a ro k ro t­
n ie  d la oszczędnośc i, c h leb  
ch cem y  sp rz e d a w a ć  b ez  m i­
k ro sk o p ijn y c h  e ty k ie te k  bo 
szkoda  p a p ie ru  — że te n  p a ­
p ie r  je s t  aż  w  p ięc iu  p ro c e n ­
tac h  z g ó ry  sk a z an y  na  z m a r ­
n o w a n ie  a b so lu tn e . T en  p ro ­
c e n t ponoć  jeszcze  z ro k u  
n a  ro k  ro śn ie  i ozn acza  ju ż  
k i lk a  ty s ięc y  to n  roczn ie , k i l ­
k a  ty s ię c y  to n ! T o n ie  ż a r ty !

A d laczego  się  m a rn u je ?  D la ­
tego , że je s t  n ie w ła śc iw ie  p rz e ­
ła d o w y w a n y  i t ra n s p o r to w a n y . 
T y le  w ie m y  z p ra sy . N ie w ie ­
m y, czy  ź le  go z a ład o w u ją  
S zw ed zi i F in o w ie , czy  też

m a rn o tra w s tw o  zaczy n a  się  
p rz y  p rz e ła d u n k u  w  n aszy ch  
p o rta c h , n a  n a sz y ch  s ta c ja c h  
i s ta c y jk a c h , n a  n a sz y ch  p la ­
c ach  p rz e ła d u n k o w y c h . T o p e ­
w n e , że od  S zw ed ó w  i F in ó w  
m ożem y n a  p o d s ta w ie  k o n t r a k ­
tó w  dochodzić  w sze lk ich  s tra t ,  
z aw in io n y ch  p rzez  n ich . To 
p e w n e , że d o ch o d zim y  e n e rg i­
czn ie  ty ch  s t r a t .  P o z o sta je  
w ięc  sm u tn y  dom y sł, że 
szw ed zk i p a p ie r  m a rn u ją  p o l­
sk ie  ręce . Cóż pom oże z m n ie j­
szen ie  jeszcze k i lk u  fo rm u la ­
rzy , z lik w id o w a n ie  jeszcze  j e ­
d n e j „ m e tk i” z in s t ru k c ją  o 
w k ła d a n iu  pończoch , k ie d y  to 
ta k ie  m a le ń k ie  p iw o  w obec  
ta m ty c h  ty s ię c y  to n , c isk a n y c h  
d o sło w n ie  w  b ło to ?

Je d n o c ze śn ie  zaś  p o d a je  n a m  
to  sam o  p o w ażn e  p ism o, że 
w ag o n y  z n aszy m i w y ro b a m i 
p rz ez n ac zo n y m i n a  e k sp o r t  
s to ją  n a  p rz e jśc ia c h  g ra n ic z ­
n y ch  po 80 d n i i w ła d ze  k o le ­
jo w e  p a ń s tw  są s ie d n ic h  o d ­
m a w ia ją  ich  p rz y ję c ia  z p o ­
w o d u  u s te re k  te c h n icz n y ch  i 
n iew ła śc iw eg o  z a ład o w an ia . 
O s ie m d z ie s ią t d n i! J u ż  s to  la t  
te m u  ta k i czas w y s ta rc z y ł p a ­
n u  F ilea so w i F oggow i na  o b ­
je c h a n ie  ca łeg o  św ia ta  dookoła  
i u w o ln ien ie  po d ro d ze  k s ię ­
żn iczk i h in d u sk ie j  z rą k  
o p ra w có w , ja k  to  p ięk n ie  o p i­
sa ł p a n  V e m e . Za te  o p ó ź n ie ­
n ia  n a s i z ag ra n ic z n i k o n t r a ­
h en c i też  n ie w ą tp liw ie  p o tra f ią

PROPOZYCJE

JAK REAGOWAĆ
NA KRYTYKĘ?

Na półkach księgarsk ich  u kazu je  
sie osta tn io  wiele poradników : dla 
m ajsterkow iczów , dla tych , k tórzy 
chcieliby sam i przykleić w domu 
tapety , dla w ędkarzy , dla zespo­
łów am atorsk ich , dla zm otoryzo­
w anych i tak  dale j i tym  podob­
nie. Myślę, że przydałby się bar- 
dzo i to bardzo, bardzo poradnik  
pod znam iennym  ty tu łem : JAK 
REAGOWAĆ NA KRYTYKĘ? Ta­
kiego poradn ika  n iestety  nie m a i 
m ożna spodziew ać się. że nie bę­
dzie. MoAe w reszcie Jerzy  W ittlin, 
k tó ry  już  próbow ał radzić różnym  
ludziom , zdobędzie się na  odwagę
i napisze ,,Vadem ecum  k ry ty k o w a­
nego” . Może?

Spraw a je s t jednakże  o ty le  ła t­
wa, że o k ry tyce  — a w tym  i 
k ry ty ce  prasow ej -  napisano już 
p rak tyczn ie  w szystko, ty le ty lko , 
że ta ogrom na skarbn ica  wiedzy 
kry tycznej, a raczej wiedzy o k ry ­
tyce rozrzucona iest po różnych 
pism ach, książkach i w ypow ie­
dziach. W ystarczyłoby zebrać to 
wszystko do kupy, kom entarzem  o- 
patrzeć i dzieło gotowe. Szczerze 
zachęcam , bo przy  odrobinie po­
czucia hum oru, u au to ra  może po­
wstać dzieło w iekopom ne, k tó re 
nie ty le  ku pożytkow i służyć bę­
dzie co ku rozbaw ieniu  naszych 
rodaków .

G dyby tak i odw ażny się znalazł, 
to dorzucam  mu do wielu cennych 
w ypow iedzi skrom ny przyczynek z 
p ra k ty k i w łasnej i innych. Otóż w

„Życiu W arszaw y” z 21 lutego 1977 
ro k u  ukazała się odpowiedź d y rek ­
to ra  generalnego Z jednoczenia 
„P red o m ” na a r ty k u ł A ndrzeja 
Żm udy z 1 lutego 1377 roku, k tóry  
to a r ty k u ł ukazał się pod wielce 
skom plikow anym , ale za to w y ­
m ownym  ty tu łem : .P rzem ysł — 
,.Życie” — H andel. Nie spełn ione o- 
bietnice „P redom u” . Czy fro te rk a  
zastąpi m łynek do kaw y?” W od­
powiedzi na ten  a r ty k u ł d y rek to r 
genera lny  „P red o m u ” przypom ina 
A ndrzejow i Żm udzie spraw ę sprzed 
dwu lat, o k tó re j dziś już n ik t nie 
pam ięta , w y ty k a jąc  mu. że w ów ­
czas nie m iał rac ji. Aby tak? 
chw yt polem iczny zdyskredytow ać 
,,Zycie W arszaw y” publiku je  obok 
odpow iedzi d y rek to ra  „P red o m u ” 
a r ty k u ł A ndrzeja Żm udy z 1 lu te ­
go 1977 roku. W polem ikach p ra ­
sow ych Jest to n iew ątpliw ie n o ­
wość.

Metoda odparow yw ania k ry ty cz ­
nych ciosów jes t Jednakże stara . 
Polega ona na tym , że k ry ty k u ją ­
cem u w ytyka się, \± nie Jest św ię­
ty . bo sam ma pryszcze na nosie, 
więc czego się czepia, .iest to m e­
toda, k tó rą  z powodzeniem , ale 
bez w iększych skutków , stosuję  się 
w różnych sąsiedzkich po lajankach  
oraz rodzinnych k łó tn iach . kiedv 
to nie dysponując argum entam i, 
usiłu je się podw ażyć m orale  p rze­
ciw nika oraz wejść ręu na rodo­
wód. Oczywiście w polem ikach 
prasow ych stosu je  sie bardziel udo­
skonaloną w ersję  te j m elody po­

sługu jąc  się bardzie j finezyjnym i
i a luzy jnym i zarzu tam i.

2 stycznia 1977 roku  w „O dgło­
sach” m iałem  nieszczęście opubli­
kow ać felie ton  pt. „a  czas płynie 
n ieu s ta n n ie”, w k tó rym  to felie­
tonie zastanaw iałem  się nad b ra ­
k iem  szacunku dla szybko up ły ­
w ającego czasu, dostrzegając w 
tym  spore rezerw y. Taki pogląd 
n ie je s t niczym  now ym , mówi się 
i pisze o tym  od daw na i od daw ­
na p an u je  u na* — n ies te ty  — 
brak  poszanow ania czasu Wśród 
przykładów  na tak i stan  rzeczy po­
dałem  h isto rię  o — jak  to sfo rm u­
łow ałem  — w ym ianie czy sarnia- 
nie gazu przy ulicy w rocław skie j 
w Łodzi. A rzecz ja ła  działa się w 
g rudn iu  1973 roku i — Jak mnie 
poinform ow ano — gaz w blokach 
przy te j ulicy m iał być włączony 
23 g rudn ia  1976 roku.

W felietonie tym  napisałem  
m iędzy innym i:

.....w chw ili, gdy ukaże się ten
felieton , problem  dla m ieszkań­
ców ulicy W rocław skiej me będzie 
ju ż  ak tu a ln y , bo będą mieli gaz 
chyba, że znów zbytnio rozbawieni 
okresem  przedśw iątecznym  gazow­
nicy — pardon , to nie aluzja — 
nie licząc się z czasem okres ten 
p rzedłużą” .

I  jeszcze podzieliłem  się z Czy­
teln ikam i n astępu jącą  w ątpliw ością: 

„Ciągle nie wiem, czy dla za­
m iany gazu koksow niczego na gaz 
ziem ny potrzeba k ilkunastu  dn i?” 

M azowieckie Z akłady Gazownicze 
p rzysłały mi odpowiedź k tó ra w 
zasadzie nie Jest przeznaczona dla 
mnie. a w k tó re j w yjaśn ia ją , że 
to nie była w ym iana gazu tylko 
ru r  I bardzo dobrze, bo — Jak 
piszą — ma to „bezpośredni wpływ 
tak  na obniżenie s tra t gazu. Jak 
I na bezpieczeństw o m ieszkań­

ców..,” . W dom ach przy ulicy Wrn

s tu k n ą ć  n a s  zd ro w o  po  k ie ­
szen i, n ie  m ó w iąc  o ty m , że w 
o s tre j  k o n k u re n c ji  n a  ry n k a c h  
św ia to w y c h  m o m e n ta ln ie  sp a ­
d am y  p a rę  o k rą ż e ń  do ty łu . Co 
to  s ię  d z ie je  z ty m i z a ła d u n ­
k a m i, p rz e ła d u n k a m i, u s te r k a ­
m i w ag o n ó w ? P rz y  im p o rc ie  
p ięć  p ro c e n t to w a ró w , czyli co 
d w u d z ie s ty  w ag o n , idz ie  n a  
śm ie tn ik , p rz y  e k sp o rc ie  w e. on 
czek a  80 dn i, czy li p ra w ie  
trz y  m ies iące , n a  u su n ię c ie  u -  
s te re k  — ileż  to  w szy s tk o  k o ­
sz tu je , ja k ie  to  k o lo sa ln e  i 
w ie lo ra k ie  re z e rw y  są  n a jz w y ­
c z a jn ie j z ap rzep aszczan e .

N a g ra d z a m y  — ja k  n a js łu s z ­
n ie j — k a żd y  pom y sł, k ażd e  
po c iąg n ięc ie , w n io sek , in ic ja ­
ty w ę  i in ic ja ty w k ę , je ż e li o - 
b iec u je  o n a  ch o ćb y  o cal 'le p ­
sze  w y k o rz y s ta n ie  sił i ś ro d ­
k ó w  p ro d u k c ji . S e tk i ty s ięc y  
lu d zi u czc iw ie  m ozoli się  i 
g łow i n a d  u sp ra w n ia n ie m  w ła ­
sn e j p ra cy , p o d n ies ien iem  w y ­
d a jn o śc i i g o sp o d a rn o śc i, i n ia  
czy n ią  tego  d la  p rem ii i n a ­
g ro d y . A ci, co z a ła d o w u ją  i 
p rz e ła d o w u ją ?  G dzie  on i są, 
gdzie  ich  w n io sk i, a m b ic ie  i 
o s ią g n ię c ia ?  C zy żad en  n ie p o ­
k ó j n ie  m ąci im  nocnego w y ­
p o czy n k u ?  C zy n ie  w id zą , ja k  
o g ro m n ie  dużo od n ich , w ła ś ­
n ie  od  n ich , z a leży ?

ĆWIEK
—i , n. .'—iryiiHjfft

cław skiej gaz był wcześniej n i i  23 
g rudn ia 1976 roku ,dzięk: św iado­
mości załogi o społecznej potrzebie 
skrócenia term inu  w ykonania 
p rac”, ale nadal nie w 'em , czy 
moje py tan ie  postaw ione w cy to ­
w anym  felietonie było słuszne, czy 
po trzeba w ogóle na  to  ty le  czasu?

D yrektor Z akładu Gazowniczego
— Łódź. au to r pism a, zarzuca mi 
w praw dzie, że nie znam  się na w y­
m ianie ru r  i słusznie, bo nie m u­
szę oraz, że m oje obaw y były 
„nieuzasadnione ...nie znalazły po­
tw ierdzenia, chyba, że oparte  bvly 
na osobistym  dośw iadczeniu, o d ­
nośnie „zbytniego rozbaw ienia w 
okresie p rzedśw iątecznym ” F ilu t 
z tego dy rek to ra . I nie m iałbym  
nic przeciw ko tem u, gd*hy odpo­
wiedź. Jaką o trzym ałem  była a d re ­
sow ana do mnie. Ale nie. Oto 
nełny adres w idniejący  na piśm ie, 
k tó re Jest ty lko  o d  p 1 s e m : ..MA-
zo w rrc cK iE  z a k ł a d y  g a / o w -
N Ir TWA, ul. K ruczkow skiego nr 2, 
WARSZAWA” . Aby n e  bvło w ąt- 
oliwnś-ci podaję m m er pism a: 
RŁ'0ie-z/77 z 28 stycznia 1977 roku. 
.Jest to wię-c nie odpowiedź re- 
rtnkrj-i . Od^ło-sów” na w ątpliw ości, 
jak ie  ukazały się na  łam ach tego 
pisma, ale o d p i s  pisma w y jaśn ia ­
jącego. adresow anego do j e d- 
n o s t k i  n a d r z ę d n e j  w k tó ­
rym  to au to r pism a, d y rek to r Za­
kładu Gazowniczego Łódź (ul. 
Targow a 18) — in*. H enryk W ojta- 
ra  pozw ala sobi<» na czynienie wo­
bec osób trzecich aluzji zunełnie 
n iew ybrednych . a skierow ’anvch 
pod moim adresem . Inż ll w o lta -  
ra  pisze Jeszcze: ..Ciężka 1 odpo­
w iedzialna praca nie oozwn’  ̂
na zabaw ę...” . A to. co zr^b'* nie 
.iest przyoarfkiem  i s h w ą ” , ł-*óra 
ma w p raw om  w stw ie bardzc 
b r^ ^ ik ię  określenie?

M«jRON ROD
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PRZYGOTOWAŁ DLA SWOICH KLIENTÓW 
DUŻY WYBÓR

■ KONFEKCJI 
■ DZIEWIARSTWA 

■ GALANTERII WŁÓKIENNICZEJ 
■ TKANIN DEKORACYJNYCH

Do nabycia są także artykuły chemiczne 
-  czystościowe
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T y g o d n ik  R o b o tn icze j S p ó łd z ie ln i W y d aw n icze j „ P ra s a  — K siążk a  — R u c h ”, W y d aw ca! Ł ódzk ie  W y d aw n ic tw o  P ra so w e  RSW  w Ł odzi A d res re d a k c ji:  ul. P io trk o w sk a  96. kody  poczt. 90-950 i 90-102.
T e le fo n y  652-44. 217-98 o raz  293-00, w ew . 29, 39, 40 I 41; W aru n k i p re n u m e ra ty !  m iesięczn ie  1! zl, k w a r t .  36 zl. R e d a k c ja  n ie  zam ó w io n y ch  ręk o p isó w  n ie  z w raca , z a s trz eg a  sob ie  ró w n ież  p raw o
sk ró tó w . P re n u m e ra tę  p rz y jm u ją  w szy s tk ie  p lacó w k i pocztow e, lis to n o sze  o raz  P U P iK  „R u ch ” — i  z azn aczen iem  n a  „O dg łosy” . D ru k : Z ak ła d y  G ra fic z n e  R SW  „ P ra s a — K sią ż k a —R u ch ” . N r in d e k su  26762. 
Z am . 360. W - l l .

T A K IE  SO B IE  M Y ŚL I

„ D zien n ik  P o p u la rn y ” o d  d łuższego  czasu  se rw u je  
sw o im  czy te ln ik o m  ja k ą ś  s to so w n ą  m ak sy m ę . N a 
p rz y k ła d : „R ozum  je s t  s iln ie jsz y  od s iły ” , a lbo : „B y 
ro z u m n ie  p o stęp o w ać , sam  ro zu m  n ie  w y s ta rc z a " , 
a lb o  też : „U m ysł n asz  n ic  zazn a  sp o k o ju , je ś li  ja sn o  
n ie z a n a liz u je  tego , co p rz e d te m  s tw o rz y ł n ie ś w ia ­
dom ie...”

W szy stk o  to  je s t  —  o czyw iście  —* p ra w d ą , c ie k a ­
w e  ty lk o , d laczeg o  „ D z ie n n ik ” u w a ża , że są  to  „m yśli 
t a k i e  s o b 1 e ”.

K O N T R A ST Y

P r a s a  d o n io s ła , że w  Ł odzi p o w s ta ł  B a n k  In fo rm a ­
c ji o N iezaw o d n o śc i M aszy n , k tó reg o  d z ia ła ln o ść  m a 
p rz y n ie ść  m ilio n o w e  k o rzy ści.

J e d n o c z e śn ie  p ra sa  donosi, że m im o — o k reso w o
—  w io se n n e j w ręcz  pogody  o p ó ź n ie n ia  po c iąg ó w  s ta ­
ły  się  ju ż  re g u łą , p rzy n o sząc  m ilio n o w e  s t r a ty .  P e r  
sa ld o  w y jd z ie m y  n a  sw oje .

C IE K A W O S T K A  F IL A T E L IS T Y C Z N A

T ak ż e  w  ro k u  b ieżący m  P o c z ta  P o lsk a  w y d a  t r a d y ­
c y jn ą  se rię  z o k a z ji „D n ia  Z n a c z k a ”. B ęd ą  n a  n ie j 
p rzed staw io n e ... m o n ety . N ie  w y k lu czo n e , że M en n ica  
P o lsk a  w y p u śc i n o w e  w e rs je  d z ie sięc io z ło tó w ek  z w i­
z e ru n k a m i znaczków .

N O W O ŚC I

W „D zien n ik u  P o p u la rn y m ” znów  m am y  in fo rm a c ję
0 „n o w o śc iach  d la  d o m u ”. W śró d  l is ty  to w a ró w  z n a ­
leź liśm y  ta k ie  re w e la c je  h a n d lo w e , ja k  la k ie r  do p o ­
w le k a n ia  ru r ,  p ły n  do k o n se rw a c ji  zam k ó w , szczotki
1 p ły n y  do czy szczen ia  d y w an ó w ...

W y d a je  się, że zap o m n ian o  o ta k ic h  no w o ściach , 
j a k  w y c ie ra c z k a  pod d rzw i, ły żeczk i do  h e rb a ty  itp .

O s ta tn io  Z ak ła d y  w  W in ia ra c h  w y p ro d u k o w a ły  
jak o ... now ość  „ P a sz te t  f irm o w y ”. F irm a  w  W in ia ­
ra c h  je s t  z n a n a  i d o b ra  — a też  się  w y g łu p ia . W łaś­
c iw ie  tru d n o  m ieć  „D zien n ik o w i P o p u la rn e m u ” za złe, 
że za  n o w ość  u w a ża  szczo tkę  i la k ie r .

SZEŚĆ WIEKÓW TEMU O KOLORACH

Dokoła wioska — Łódź nareszcie kolorowa:
A w środku... P iotrkow ska! Biel się tu ta j nie uchowa.

RENESANS SECESJI

Dziś się m artw i cały kraj, 
Aby w Łodzi było naj...

HISTORIA HERBOWA

O PIÓRACH I MAGNESIE

Łódź jest jak słaby m agnes: 
Przyciąga niem rawo,
Bo co lepsze (wieczne) pióra 
Lecą do W arszawy.

OKROPNE UCZUCIEOpowieść to sm utna,
Opowieść to krótka:
Niegdyś było tu rzek siedem, Zawiść łodzian nie zna granic 
Dziś jest (w herbie) łódka. Od Koluszek do... Pabianic

Foto: A rc h iw u m  -
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ROMAN GORZELSKI

FRASZKI ŁÓDZKIE

W itk o w sk ieg o  ro b iłe m  p rzez  
pó l g o d z in y  n a  sob ie  p ró b y  z 
ró ż n y m i z a s trz y k a m i, ro z tw o ­
ró w  soli o sk ła d n ik a c h  p o d o b ­
n y ch  do k rw i. S tw ie rd z iłem  
p rz y  ty m , że w o d a  je s t  p ie rw ­
szo rzęd n y m  śro d k ie m  zn ieczu ­
la ją c y m , jeże li chodzi o u su ­
n ięc ie  u p rz ed n io  w y w o ła n y ch  
p o d ra żn ień . P o d ra ż n ie n ia  te  d a ­
j ą  s ię  z n eu tra lizo w ać , jeże li do 
z a s trz y k u  d o d a m y  1/2 p ro m ila  
soli k u c h e n n e j. R o z tw ó r f iz jo ­
lo g iczny  soli w y w o łu je  bow iem  
w ra że n ie , ja k o b y  p o d ra ż n io n ą  
tk a n k ę  o p ły w a ł s tru m ie ń  lerwi.

T e  o b se rw a c je  by ły  p o d s ta w ą  
m y ch  b a d ań . W k ró tc e  po tem  
d o szed łem  do w ła śc iw y ch , d e ­
cy d u ją cy c h  w y n ik ó w . S tw ie r ­
dz iłem  b o w iem , że g d y  się  d o ­
d a je  k o k a in ę  do ro z tw o ru  soli 
k u c h e n n e j o s tę że n iu  1/2 p ro ­
m ila , sk u teczn o ść  śro d k ó w  
z n ie cz u la jąc y c h  w zm ag a  się 
k i lk a  ty s ięc y  ra z y ”.

T y le  p a m ię tn ik  d ra  S ch lc i- 
ch a. D o d a jm y  jeszcze , że w  
ty m  czasie , gdy  P rzy b y szew sk i 
o d w ie d za ł w sp an ia łe  m ie sz k a ­
n ie  i p r y w a tn ą  k lin ik ę  c h ir u r ­
g iczn ą  d o k to ra , sam  m ieszk a! w 
B e rlin ie  z D ag n y  w  n a jw ię k ­
szej n ę d zy , a  jeg o  m ło d a  m a ł­
ż o n k a  m u s ia ła  sp rz e d a ć  cen n e  
p a m ią tk i ro d z in ę  n a  zap łacen ie  
zaleg łego  k o m o rn eg o  u  n iem ie ­
c k ie j go sp o d y n i. P o ży cza ł w ó w ­
czas od sw ego  p rz y ja c ie la , R i­
c h a rd a  D eh m la , po p a rę  m a ­
re k , n ie  m a ją c  z czego żyć. 
C h a ra k te ry s ty c z n e , że P rz y b y ­
szew sk i n ie  z d a w a ł sob ie  zu ­
p e łn ie  sp ra w y  z ep o k o w ej 
w a rto śc i sw o jego  w y n a la z k u , n a  
k tó ry m  d o k to r  C a r l  S ch leich  
z ro b ił g ru b e  m ilio n y , w y n a la ­
zek  bow iem  o p a te n to w a ł i d o b ­
rz e  sp rz e d a ł n iem ieck im  p ro d u ­
cen to m  sp e c y fik ó w  fa rm a c e u ty ­
czn y ch . N a ow e czasy  w y n a le ­
z ien ie  m ie jsco w eg o  zn ieczu len ia  
b y ło  w y d a rz e n ie m  ep o k o w y m
—  i dziś, co raz  b a rd z ie j  u le p ­
szan y , z n a jd u je  on w  św iec ie  
ja k  n a js z e rsz e  z a s to so w an ie .

D o k to r C a rl S ch le ich , k tó ry  
ró w n o cześn ie  z P rz y b y sz ew sk im  
s ta r a ł  się  o rę k ę  p ię k n e j D agny  
J u e l ,  w ie d z ia ł b a rd zo  dobrze , 
w  ja k  n ęd zn y c h  w a ru n k a c h  
m a te r ia ln y c h  z n a jd o w a ł się 
w ó w czas m ło d y  p isa rz  ze sw o ­
ją  żoną, lecz n ie  p rz y sze d ł m u 
z po m o cą  m a te r ia ln ą  an i w ó w ­
czas, an i n ig d y  późn ie j. W  n ie ­
m ieck ich  e n cy k lo p ed ia ch  i 
w sze lk iego  ro d z a ju  s ło w n ik a ch  
k lin ic zn y c h  i le k a rsk ic h , k tó re  
k ażd eg o  ro k u  w y ch o d zą  d r u ­
k iem  w  N iem czech , ja k o  w y n a ­
lazcy  m ie jsco w eg o  z n ieczu lan ia  
f ig u ru je  ty lk o  n azw isk o  
S ch le ich a .

P rz e g lą d a łe m  te  ry su n k i  * u -  
w a g ą  i p rz y sz ły  m i n a  m yśl 
m o je  w ła sn e  p ra ce  — ry su n k i 
p re p a ra tó w  J u rg e n s a  1 p rz e ­
k ro je  z w o jó w  m ózgow ych .

G d y  ta k  s ied z ia łem , za to p io ­
n y  w  k o n te m p la c ji  n ad  k ied y ś 
ta k  d la  m n ie  b lisk im i szczegó­
łam i ty ch  m ik ro sk o p ijn y c h  c u ­
d ów  n a tu ry ,  o lśn iła  m n ie  nag le , 
n icz y m  b ły sk a w ica , p e w n a  
m y śl:

—  S ta n is ła w ie ! — zaw o ła łem
— p rzec ież  o toczka  n e rw o w a  
g ra  w  o rg an izm ie  lu d zk im  ro ­
lę  t łu m ik a , an a lo g iczn eg o  do 
t łu m ik ó w  w  p ian in a c h  lu b

sk rz y p ca c h . J e s t  to po  p ro s tu  
p rz e łą c z n ik  re je s tró w  lu b  coś 
w  ro d z a ju  re g u la to ra  opo ru .

—  C hłopcze! — k rz y k n ą ł  na  
to P rz y b y sz ew sk i — to je s t  r e ­
w e la c y jn a  m yśl. A lbo z w a rio ­
w a łeś , a lb o  też  je s t  to  o b jaw ie ­
n iem .

W y tłu m ac zy łe m  m u w  k ilk u  
s ło w ach , że m o żn a  by stęp ić  
w ra ż liw o ść  n e rw ó w , p o d d a ją c  
je  d z ia ła n iu  p rą d u  e le k try c z ­
nego . M y ślen ie  je s t  p rzec ież  
z sy n c h ro n iz o w a n e  z ry tm e m  o- 
b ieg u  k rw i i żc jeże li m o je  z a ­
ło żen ia  są  s łu szn e , w y s ta rcz y  
w  p oduszeczk i p a lców  za- 
s trz y k n ą ć  k re w  o zm ien io n y ch  
s k ła d n ik a c h , a b y  d o w oln ie  
s tłu m ić  p o b u d liw o ść  n e rw ó w , 
lu b  też  n a  o d w ró t — w y w o łać  
ich  p rzeczu len ie .

W pad łem  do la b o ra to r iu m  i 
w  obecności m ego a sy s te n ta

W ódz M ło d e j P o lsk i, te o re ty k  
„ n a g ie j d u sz y ”, s tu d io w a ł p rzez  
p e w ie n  czas a rc h i te k tu rę  i m e ­
d y cy n ę , z an im  o s ta te cz n ie  zo­
s ta ł  d ra m a tu rg ie m  i p o w ieś-  
c io p isa rze m . W  czasie  jeg o  p o ­
b y tu  w  B e rlin ie , za p o ś re d n i­
c tw em  w ie lk ieg o  liry k a  n ie m ie ­
ck ieg o , R ic h a rd a  D e h m la , po ­
z n a ł P rz y b y sz ew sk i n iem iec k ie ­
go c h iru rg a ,  d ra  S ch le ich a , k tó ­
ry  m ia ł w ła sn ą  k l in ik ę  c h ir u r ­
g iczn ą  i n a jle p sz y  fo r te p ia n  
S te in w a y a  w  B e rlin ie .

W izy ta  b y ła  z ap o w ied z ian a . 
P o p u la rn y  c h iru rg , u p rzed zo n y
o w izycie  D eh m la  t P rz y b y ­
szew sk ieg o , z ap ro s ił do  sw o je j 
w illi  n a jb liż szy c h  k o legów , k tó ­
rz y  m ie li p o zn ać  g en ia ln eg o  
P o la k a :  P rz y b y sz e w sk i by ł ju ż  
a u to re m  k ilk u  p ra c  lite ra c k ic h  
n a p is a n y c h  w  ję z y k u  n iem iec ­
k im , k tó re  w śró d  m ie jsc o w ej 
„ m o d e rn y ” z ro b iły  du że  w ra ż e ­
n ie . U chodził ró w n ie ż  w śró d  
N iem có w  za z n ak o m ite g o  in te r ­
p r e ta to r a  m u zy k i C h o p in a  1 
m ia ł w  czasie  te j  p ie rw sz e j w i­
zy ty  u  S ch le ich a  d a ć  k o n c e rt 
n a  jeg o  w sp a n ia ły m  fo r te p ia ­
n ie . P rz y b y sz e w sk i w  m uzyce  
u z n a w a ł ty lk o  „m ocne  u d e rz e ­
n ie ” i t r z y m a ją c  p ra w y  p e d a ł 
fo r te p ia n u  pod  s ta ły m  -naci­
sk ie m , w y w o ły w a ł ta k ą  k a k a -  
fo n ię  to n ó w , żc  p o tęg ą  u d e rz e ­
n ia  i m ie sz an in ą  to n ó w  tw o rz ą ­
c y ch  d y sh a rm o n ię  dźw ięk ó w , 

, w y w o ły w a ł u  s łu ch aczy  is to t ­
n ie  n ie m a łe  w ra że n ie .

D o k to r  S c h le ich  z a p rz y ja ź n ił  
s ię  je d n a k  z P rz y b y sz ew sk im , 
z p o w odów , k tó ry c h  n asz  p i­
sa rz  z u p e łn ie  n ie  zna ł. O tóż 
p ew n eg o  d n ia  P rz y b y sz ew sk i 
w y z n a ł S ch lc lch o w i, że s tu d io ­
w a ł m ed y c y n ę  i n a w e t w y n a ­
la z ł „p rzy p a d k o w o  m eto d ę  
m ie jsco w eg o  z n ie c z u le n ia ”.
S c h le ic h  z a in te re so w a ł się  p o ­
m y słem  P rz y b y sz ew sk ieg o  i 
p ó ź n ie j w y k o rz y s ta ł  te n  p o m y sł 
p ra k ty c z n ie , uch o d ząc  w  dz i­
s ie jsze j m ed y c y n ie  za w ła śc i­
w ego  w y n a laz cę  m ie jsco w eg o  
zn ieczu len ia .

N a leży  p rzy p u szczać , że p ro ­
fe so r  d o k to r  C a rl S ch le ich  z ro ­
b ił n a  w y n a la z k u  P rz y b y sz ew ­
sk iego  duży  m a ją te k ,  o czym  
P rz y b y sz ew sk i c h y b a  n ic  d o ­
w ie d z ia ł się  n ig d y .

P ik a n tn y m  szczegółem  te j 
z n a jo m o śc i ze S ch le ich em  je s t  
f a k t,  że o b a j s ta ra l i  się  ró w ­

n o cześn ie  o rę k ę  ś licz n e j i 
c z a ru ją c e j  D ag n y  Ju e l , a le  
P rz y b y sz ew sk i zw ycięży ł k o n ­
k u re n tó w  i zo sta ł m ężem  p ię k ­
n e j N o rw eżk i.

P ro fe so r  d o k to r  C arl 
S ch le ich , k tó ry  c h ę tn ie  p rz e b y ­
w a ł w  to w a rz y s tw ie  cy g an e rii

a r ty s ty c z n e j , k tó ra  w  B e rlin ie  
z b ie ra ła  się  w  gospodzie  „Pod  
c z a rn y m  p ro s ia k ie m ” (Z um  
S c h w a rze n  F e rk c l) , o p isa ł sw o ­
ją  m łodość  w  p a m ię tn ik a c h  z a ­
ty tu ło w a n y c h  „S ło n eczn a  p rz e ­
szłość”. (B cso m o n n te  W e rg a n -  
g en te it) .

Z a c y tu jm y  w y ją te k  z k s ią ż ­
k i C a r la  S ch le ich a , d o ty czący  
sp ra w y  w y n a la z k u  P rz y b y ­
szew sk ieg o  o m ie jsco w y m  
z n ie cz u len iu . O to f ra g m e n t z 
jeg o  p a m ię tn ik ó w :

„B yło  to p rz y p u szc z a ln ie  w 
ro k u  1890. P rz y b y sz ew sk i, z n a ­
n y  p o e ta , k tó ry  tak ż e  p o ry w a ­
jąc o  g ra ł  C h o p in a , p o k a za ł m i 
p ew n eg o  ra z u  sw o je  cu d o w n e  
ry su n k i z ćw iczeń  u W ald cy e - 
ra ,  ów czesnego  a n a to m a  U n i­
w e rsy te tu  B e rliń sk ieg o . B yły  to 
p ię k n ie  w y k o n a n e  szczegóły 
s t r u k tu r y  zw o jó w  n erw o w y ch .


